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LEC H  W O JT C Z A K  (W arszaw a)

B IO L O G IC Z N A  R O L A  M IE D Z I

Znana jest dobrze rola miedzi w  przemy­
śle, jej zastosowanie w  technice i w  życiu 
codziennym. Znacznie mniej wiem y o wydatnej 
roli miedzi w  życiu organizmów, gdzie obec­
ność odpowiednich, choć bardzo małych ilości 
tego pierwiastka jest niezbędna do normalnego 
funkcjonowania roślin i zwierząt. Obecnie 
miedź bezspornie zaliczana jest do mikroele­
mentów — pierwiastków, które w niezmiernie 
małych ilościach konieczne są ustrojom żywym.

Już z roku 1847 datuje się pierwsze stwier­
dzenie obecności miedzi jako istotnego składni­
ka ustroju, mianowicie wykrycie jej w e krwi 
mięczaków ( H a r l e s s  i B i b r a ) .  Później 
w różnych tkankach rozmaitych zwierząt i ro­
ślin niejednokrotnie znajdowano ślady miedzi, 
zazwyczaj uważane jednak za przypadkowe za­
nieczyszczenia. Dopiero stosunkowo niedawno, 
bo w  roku 1927, B o r t e 1 s zauważył, że kropi- 
dlak Aspergillus niger hodowany na pożywkach 
specjalnie oczyszczonych od śladów miedzi roz­
wijał się znacznie gorzej (masa grzybni była 
o 50% mniejsza w porównaniu z hodowlą kon­
trolną) oraz że spory nie przybierały normal­
nej barwy czarnej, zachowując kolor brunatny. 
Dodanie niewielkich ilości soli miedzi do 
pożywki powodowało zwiększenie przyrostu

grzybni i czernienie spor. Podobne zjawisko za­
uważono i u innych grzybów. Wkrótce potem  
pojawiły się prace nad znaczeniem miedzi dla 
roślin zielonych. Stwierdzono, że hodowle na 
pożywkach oczyszczonych od śladów miedzi roz­
wijają się o wiele gorzej, nie dają nasion, w y­
kazują różne zaburzenia w  rozwoju. Wreszcie, 
gdy w roku 1933 stwierdzono, że występująca 
na pewnych obszarach choroba bydła spowodo­
wana jest niedostateczną ilością miedzi w  po­
żywieniu, stało się jasne, że miedź niezbędna 
jest również dla zwierząt. Teraz wysiłki swe 
badacze skierowali do głębszego wniknięcia 
w biologiczną funkcję miedzi, do poznania pro­
cesów, w których bierze ona udział, i zrozumie­
nia ich mechanizmu.

Średnia zawartość miedzi u różnych grup zwierząt w mg 
na gram suchej masy

grupa zwierząt Cu mg/g

owady 0,09
bezkręgowce morskie 0,17
kręgowce 0,01

Prace te nie są łatwe, gdyż miedź występuje 
w organizmach w ilościach bardzo małych (patrz 
tabela). Zmierzenie tych ilości wymaga zastoso­
wania specjalnie czułych i subtelnych metod
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analitycznych. By zbadać wpływ braku miedzi 
na rozwój roślin, trzeba było opracować spe­
cjalne metody oczyszczania pożywek od śladów 
tego pierwiastka. Okazało się bowiem, że uży­
wane odczynniki i nawet woda destylowana by­
wają często zanieczyszczone solami miedzi w  ilo­
ściach wystarczających do normalnego wzrostu 
rośliny.

Najdawniej znana jest rola miedzi jako skład­
nika hemocyjaniny. Jest to niebieski barwnik 
krwi spotykany u dość ograniczonej liczby zwie­
rząt, mianowicie wśród mięczaków u ślimaków  
i głowonogów oraz wśród stawonogów u nie­
których skorupiaków i pajęczaków. Hemocyja- 
nina jest białkiem o wielkiej cząsteczce, której 
ciężar sięga u niektórych gatunków zwierząt 
do 10 000 000  ̂ Cząsteczka hemocyjaniny zawie­
rać może do 400 atomów miedzi związanych 
ściśle z grupą białkową. Hemocyjanina spełnia 
rolę podobną do tej, jaką u w ielu innych zwie­
rząt gra hemoglobina: wiąże i przenosi tlen czą­
steczkowy. Właściwość luźnego przyłączania tle­
nu i łatwego oddawania go jest ściśle związana 
z obecnością jednowartościowej miedzi w  czą­
steczce hemocyjaniny. Po przyłączeniu tlenu 
wartościowość miedzi n ie zmienia się, podobnie 
jak nie ulega zmianie wartościowość żelaza 
w oksyhemoglobinie. Przy niskim ciśnieniu par­
cjalnym O2 następuje odszczepienie tlenu od 
oksyhemocyjaniny, czemu towarzyszy zanik 
niebieskiej barwy. Przyłączenie tlenu przywraca 
niebieski kolor barwnikowi *. Hemocyjaninę spo­
tykamy wyłącznie rozpuszczoną w  osoczu krwi 
lub cieczach ciała; nigdy nie znaleziono jej 
w elementach komórkowych.

Około 60 lat temu B o u r ą u e l o t  i B e r ­
t r a n d  wykazali, że czernienie i niebieszcze- 
nie grzybów zależy od obecności specjalnego 
enzymu, który katalizuje utlenianie obecnego 
w ciele grzyba aminokwasu tyrozyny. Produk­
tem utlenienia jest ciem ny barwnik o skompli­
kowanej strukturze, zwany melaniną. Podobne 
zjawisko zachodzi zresztą, jak wykazano póź­

*) O b se rw a c ja  teg o  z ja w is k a  je s t  ła tw a  do  w y k o n a ­
n ia . P rzez  w y k rw a w ie n ie  ś l im a k a  w in n ic z k a  o trz y m u ­
je m y  k ilk a n a śc ie  k ro p li b la d o n ie b ie sk ie j, m ę tn aw e j c ie­
czy. C iecz tę  um ieszczam y  w  w ąsk ie j p ro b ó w eczce  i w y ­
trz ą sa m y  z p o w ie trzem , co n ie c o  zw ięk sza  in ten sy w n o ść  
b a rw y . N a s tę p n ie  n a  p o w ie rzch n ię  cieczy  n a le w a m y  
w a rs tw ę  c iek łe j p a ra f in y  lu b  o le ju . Ż yw e e lem en ty  
k rw i w  k ró tk im  czasie  z u ż y tk o w u ją  c a ły  tlen , co p o ­
w o d u je  o d b a rw ien ie  cieczy. P o n o w n e  w s trz ą sa n ie  z p o ­
w ie trz e m  p rz y w ra c a  n ie b ie sk ą  b a rw ę . P ró b ę  tę  m ożna  
p o w ta rzać  w ie lo k ro tn ie .

niej, w  uszkodzonych tkankach wielu roślin. 
Przykładem może być ogólnie znane ciemnienie 
i brunatnienie miazgi z ziemniaków i jabłek. 
Enzym wykryty przez dwóch francuskich bada­
czy i nazwany wkrótce od substratu, na który 
działa, tyrozynazą, był następnie intensywnie 
badany przez licznych autorów. Do donioślej­
szych wyników tych badań należało stwierdze­
nie obecności miedzi jako składnika cząsteczki 
enzymatycznej, istotnego dla funkcjonowania 
enzymu. Odszczepienie miedzi bez naruszenia 
reszty cząsteczki inaktywuje enzym. Dodanie 
roztworu soli Cu do tak zinaktywowanego enzy­
mu przywraca mu aktywność. Znamy również 
szereg substancji, które nie odszczepiają, lecz 
,,blokują" miedź w samej cząsteczce enzymu. 
I one również inaktywują tyrozynazę. Należą 
tu przede wszystkim związki organiczne zawie­
rające grupy sulfhydrylowe -SH (np„ cysteina).

Enzym w obecności tlenu cząsteczkowego 
utlenia tyrozynę według następującego równa­
nia
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COOH ĆOOH COOH
tyrozyna dwuhydroksy fenyl- «dopa-chinon»

alanina («dopa»)

Cząsteczka tyrozyny przyłącza jeden atom 
tlenu, dając dwuhydroksyfenylalaninę (w skró­
ceniu zwaną ,,dopa“), ta zaś w  następnym sta­
dium utlenienia oddaje dwa atomy wodoru, 
przechodząc w chinon, który ulega dalszym  
przekształceniom i utlenieniu, dając po wielu 
skomplikowanych reakcjach ciemny barwnik, 
melaninę.

Okazało się następnie, że wykryty przez Bour- 
ąuelota i Bertranda enzym nie jest specyficzny 
wobec tyrozyny, lecz działa również na szereg 
innych związków zawierających w cząsteczce 
pierścień benzenowy z jedną, dwiema w pozycji 
orto lub większą ilością grup -OH. Działanie 
jego rozciąga się zatem na różne pochodne fe­
nolu, w związku z czym nazwano go słuszniej 
fenoloksydazą. Ogólnie biorąc, reakcje katalizo­
wane przez omawiany enzym, w swych począt­
kowych etapach przebiegają według następują­
cego równania:
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R  i  A
fenol O-dwuhydroksybsnzen o-chinon

Fenoloksydaza podobna jest pod wieloma 
względami do hemocyjaniny. Podobnie jak błę­
kitny barwnik krwi jest ona połączeniem białka 
z miedzią. Zawartość Cu zarówno w hemocyja- 
ninie, jak i w białku fenoloksydazy jest prawie 
identyczna i wynosi około 0,2%. Ponadto obie 
substancje łączy sporo podobieństw chemicz­
nych. Różnią się jednak zasadniczo tym, że fe­
noloksydaza nie wiąże tlenu cząsteczkowego, ja­
ko enzym natomiast przejawia aktywność ka­
talityczną, której nie posiada hemocyjanina.

Fenoloksydaza jest szeroko rozpowszechniona 
w świecie roślinnym. Prócz grzybów, gdzie w y­
kryto ją najwcześniej, występuje w  różnych czę­
ściach roślin zielonych. U zwierząt występowa­
nie enzymu jest bardziej ograniczone: znalezio­
no go w gruczole atramentowym sepii oraz we 
krwi i w  tkankach owadów i skorupiaków. Za­
gadnienie roli fenoloksydazy nie zostało całko­
wicie wyjaśnione i jest nadal przedmiotem licz­
nych badań. Rozwiązanie tego problemu rzuci 
dalsze światło na zagadnienie biologicznego zna­
czenia miedzi.

Fenoloksydaza, obecna w gruczole atramento­
wym sepii, bierze udział w  produkowaniu ciem- 
nej wydzieliny tego gruczołu. Niejasna jest na­
tomiast rola enzymu, w  znacznych ilościach wy­
stępującego w tkankach owadów i skorupiaków 
oraz w roślinach. Istnieją na ten temat przy­
puszczenia poparte dość dużym materiałem do­
świadczalnym. Za najważniejszą rolę fenoloksy­
dazy u roślin i owadów uważa się jej udział 
w oddychaniu wewnątrzkomórkowym. Przypi­
suje się jej spełnianie jednej z podstawowych 
funkcji w  metabolizmie oddechowym. Ponadto 
u owadów fenoloksydaza bierze udział w formo­
waniu kutikuli, w której skład obok chityny 
i ciał białkowych wchodzą utlenione pochodne 
fenoli. Fenoloksydaza roślin oraz owadów prze­
jawia szczególnie dużą aktywność w miejscach 
zranienia. Przypuszcza się, że ma to pewne zna­
czenie ochronne. Mianowicie powstające pod 
wpływem  enzymu chinony posiadają własności 
bakteriobójcze i wytrącają szkodliwe produkty 
rozpadu białka. Wreszcie fenoloksydaza u owa­
dów bierze udział w  pigmentacji zwierzęcia.

Otrzymane z różnych źródeł preparaty fenol­
oksydazy różnią się nieco pewnymi właściwo­
ściami oraz większą lub mniejszą aktywnością 
wobec rozmaitych pochodnych fenolu. Wydaje 
się, że mogą istnieć różne rodzaje fenoloksydaz.

Znając rolę fenoloksydazy w tworzeniu czar­
nych i brunatnych ciał barwnych (melanin) od 
dawna już podejrzewano jej udział w  pigmen­
tacji skóry i uwłosienia ssaków. Dopiero jednak 
niedawno udało się stwierdzić z całą pewnością 
obecność fenoloksydazy w skórze zwierząt ssą­
cych. Stwierdzono przy tym, że występuje ona 
tylko u osobników ciemno ubarwionych, nato­
miast brak fenoloksydazy (albo jest zinakty- 
wowana) u zwierząt albinotycznych i w  m iej­
scach niezabarwionych skóry zwierząt „łacia­
tych" . Ciemne ubarwienie skóry ludzkiej za­
leżne jest również od czynności fenoloksydazy. 
W świetle tego, co wiemy o własnościach en­
zymu, możemy lepiej zrozumieć proces zwany 
popularnie opalaniem, a polegający na wzro­
ście pigmentacji skóry ludzkiej pod wpływem  
promieni słonecznych. Skóra zawiera dość zna­
czne ilości związków o grupach sulfhydrylo- 
wych, które — jak już mówiliśmy — inaktywu- 
ją fenoloksydazę. W skórze ludzi rasy białej en­
zym jest bardzo mało aktywny i produkcja 
melanin — słaba. Związki sulfhydrylowe są 
jednak w środowisku wodnym i w obecności 
tlenu cząsteczkowego wrażliwe na działanie 
promieni ultrafioletowych. Ulegają one wówczas 
utlenieniu do połączeń zawierających ugrupo­
wania -S-S-, nie inaktywujących już fenoloksy­
dazy. Proces taki zachodzi właśnie w  skórze pod 
wpływem promieni ultrafioletowych, zawartych 
w świetle słonecznym. Wraz ze znikaniem grup 
-SH następuje reaktywacja enzymu i wzmo­
żona produkcja melanin.

Obecność fenoloksydazy wykazano również 
w tęczówce oczu ssaków, gdzie, podobnie jak 
w skórze, uczestniczy ona w tworzeniu ciemnego 
barwnika.

Tak oto w  dużym skrócie przedstawia się 
współczesny stan wiedzy o roli jednego z naj­
ważniejszych enzymów miedziowych. Fenolo­
ksydaza nie jest jednak jedynym znanym enzy­
mem zawierającym miedź. W soku drzew lako­
wych rosnących w Azji południowo-wschodniej 
wykryto enzym, katalizujący utlenianie pew­
nych pochodnych fenolu występujących w tym ­
że soku. Enzym ten, nazwany lakkazą, różni się 
od opisanej poprzednio fenoloksydazy tym, że

19*
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działa wyłącznie na fenole o dwóch lub więk­
szej ilości grup -OH, jest natomiast zupełnie 
nieaktywny wobec fenoli z jedną grupą hydro­
ksylową. Lakkaza zawiera także miedź jako 
czynny elem ent cząsteczki enzymu.

Trzecim wreszcie znanym enzymem miedzio­
wym  jest oksydaza kwasu askorbinowego. En­
zym ten katalizuje utlenianie kwasu askorbino­
wego (witaminu C) do kwasu dezoksyaskorbi- 
nowego:

C------
I

C -O H
II
C -O H
I

H C -

O + 7 A —>

o

C -

C O
I

c = o
o H ,0

H OCH
I

c h 2o h

H C —
i

HOCH
I

C H ,O H

Ferment ten występuje wyłącznie w  świecie 
roślinnym. Dogodnym materiałem, z którego 
otrzymano oczyszczone preparaty enzymatycz­
ne, są liście dyni. Oczyszczony enzym jest sub­
stancją białkową o niebieskozielonej barwie, 
zawierającą około 0,24°/o miedzi. Przypuszcza 
się, że oksydaza kwasu askorbinowego, podob­
nie jak fenoloksydaza, odgrywa ważną rolę 
w  procesach utleniania komórkowego u roślin.

Dzięki bardzo subtelnym, a zarazem pomy­
słowym  doświadczeniom udało się nieco głębiej 
wniknąć w mechanizm działania oksydazy kwa­
su askorbinowego. Ponieważ mechanizm ten 
jest prawdopodobnie zbliżony u wszystkich en­
zymów miedziowych, poświęcim y tej sprawie 
kilka słów. Enzym „w spoczynku" (wobec 
braku substratu) zawiera miedź pod posta­
cią dwuwartościową. Natomiast kiedy enzym  
styka się z substratem (kwasem askorbino­
wym) oraz z tlenem  w  warunkach pozwala­
jących na przejawianie się jego katalitycznej 
działalności, zawarte w  cząsteczce enzymu ato­
my miedzi nieustannie zmieniają wartościowość 
z dwu na jedno i na odwrót. Nie wdając się 
w  skomplikowany mechanizm procesów oksy- 
doredukcyjnych, poprzestaniemy na podkreśle­
niu, że właśnie ta zdolność do łatwej zmiany 
wartościowości przez związane z białkiem ato­
my miedzi jest istotna dla spełnianej przez en­
zym funkcji.

Opisaliśmy tu kilka dokładniej poznanych 
substancji zawierających miedź. Zwraca uwa­
gę, że wszystkie one są czynne w procesach

utleniania w żywym organizmie: barwnik krwi, 
hemocyjanina — jako przenośnik tlenu; oksy­
daza askorbinowa, lakkaza i fenoloksydaza —  
jako katalizatory reakcji utleniania. Oprócz w y­
żej omówionych wykryto jeszcze dwa biolo­
giczne połączenia miedzi, których rola pozostaje 
jednak dotychczas nieznana. Są to: występująca 
we krwi ssaków hemokupreina i znaleziona 
w wątrobie ssaków hepatokupreina.

Biologiczna rola miedzi nie ogranicza się jed­
nak do udziału jej w hemocyjaninie i niektórych 
enzymach oksydacyjnych. Wiemy obecnie, że 
miedź spełnia jeszcze w iele innych ważnych 
funkcji biologicznych, chociaż przeważnie nie 
znamy mechanizmu jej działania.

Pewne badania wskazują na udział miedzi 
w procesie asymilacji dwutlenku węgla i foto­
syntezy u roślin zielonych. Inne prace dowodzą 
współdziałania miedzi w  metabolizowaniu 
związków azotowych przez rośliny. Wykazano 
również, że miedź ułatwia roślinie wykorzy­
stanie soli amonowych jako źródła azotu z gle­
by. Jak małe ilości miedzi zaspokajają potrzeby 
roślin, daje pojęcie fakt, że do wywołania obja­
wów „głodu miedziowego" u pomidora, ilość 
miedzi w  glebie na jedną roślinę musi być 
mniejsza niż 0,0001 mg. Zaburzenia spowodo­
wane brakiem miedzi możemy u roślin wywołać, 
hodując je na specjalnie oczyszczonych podło­
żach. Znane są jednak i w  warunkach natural­
nych choroby roślin, wynikające, jak się oka­
zało, z niedostatecznej ilości miedzi w  glebie. 
Schorzenia te występują masowo u roślin upra­
wianych na pewnych glebach piaszczystych 
w Europie i Ameryce, bardzo ubogich w miedź, 
a także na glebach torfowych, które choć zawie­
rają spore ilości miedzi, to jednak metal ten 
jest tam tak mocno związany chemicznie z róż­
nymi związkami organicznymi, w jakie obfituje 
gleba torfowa, że nie może być pobrany przez 
rośliny i jest dla nich zupełnie bezużyteczny. 
Nawożenie solami miedzi radykalnie poprawia 
rozwój roślin cierpiących na głód miedziowy. 
Jest rzeczą ciekawą, że wystarcza spryskiwanie 
liści roztworem soli miedzi, co wskazuje, że 
miedź może być wchłaniana również przez nad­
ziemne części rośliny.

W pewnych rejonach pastwiskowych Ameryki 
Północnej, Australii i Nowej Zelandii zauwa­
żono masowe schorzenia bydła i owiec, które —  
jak wykazano — spowodowane są niedostatecz­
ną ilością miedzi w  glebie, a co za tym idzie,
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i w paszy. Do objawów niedoboru miedzi u zwie -̂ 
rząt hodowanych należą przede wszystkim: 
ciężka anemia, zmiany w tkance nerwowej oraz 
odwapnienie kości, czego wynikiem jest nad­
zwyczaj łatwa łamliwość kończyn, zwłaszcza 
u młodych osobników. Ponadto u owiec zauwa­
żono zmiany skórne i uwłosienia.

Te różnorodne zjawiska wskazują, jak ważną 
rolę odgrywa miedź w rozmaitych funkcjach 
ustroju zwierzęcego. Przede wszystkim bierze 
udział w  metabolizmie fosforu (stąd odwapnie­
nie kości przy braku miedzi), w  procesach 
krwiotwórczych i syntezie hemoglobiny. Oka­
zało się później, że miedź czynna jest również 
w procesach syntezy innych bardzo ważnych 
połączeń żelazoporfirynowych, jak oksydaza cy- 
tochromowa, katalaza i cytochromy. Jak widać 
zatem, funkcje miedzi w ustroju zwierzęcym nie 
ograniczają się do udziału jej w hemocyjaninie 
i fenoloksydazie, lecz są znacznie szersze, choć 
dotychczas nie wyjaśnione bliżej.

Dość dokładnie badano metabolizm miedzi

u człowieka. Nieznane są tu zaburzenia spowo­
dowane brakiem miedzi, co niewątpliwie wiąże 
się z urozmaiconym pokarmem i stałą styczno­
ścią z miedzią w  życiu codziennym. Natomiast 
obserwowano wahania zawartości miedzi we 
krwi w  różnych stanach fizjologicznych i pato­
logicznych. Normalna zawartość Cu we krwi 
zdrowego człowieka wynosi około 100 mikro- 
gramów w 100 ml. Natomiast w stanach zapal­
nych, w  czasie ciąży i w  przypadkach nowotwo­
rów złośliwych zawartość miedzi we krwi znacz­
nie wzrasta. Chociaż przyczyny tego zjawiska 
nie są dotychczas znane, to jednak próbuje się 
już wykorzystać je do celów diagnostycznych.

W przeglądzie niniejszym staraliśmy się 
przedstawić obecny stan wiedzy o roli miedzi 
w życiu roślin i zwierząt. Chociaż wiele już w ie­
my o znaczeniu tego ważnego mikroelementu, 
to więcej jeszcze pozostaje tu problemów nieja­
snych lub zgoła zagadkowych. Zagadnienie bio­
logicznej funkcji miedzi jest nadal przedmiotem  
badań.

K A Z IM IE R Z  D O M IN IK  (K raków )

Z A S T O S O W A N IE  MAS PL A STY C ZN Y C H  W  M ED Y C Y N IE

T a k  się  dz iw n ie  sk ład a , że m asy  n azy w an e  pow szech ­
n ie  p las ty czn y m i, n ie  są  n im i n a  ogół, a  p rzy n a jm n ie j 
n ie  n a leż y  s ię  to  m ian o  w iększości z n ich  w  ich  o s ta ­
teczne j p o s tac i uży tk o w ej. T a k i -np. b a k e li t  pod  w p ły ­
w em  n a c is k u  m echan icznego  n ie  o d k sz ta łca  się, ja k  
p rzy s ta ło b y  m as ie  p la s ty czn e j, lecz pęk a . T e tzw . tw o ­
rz y w a  p la s ty czn e  n azw ę  sw o ją  zaw dzięcza ją  w ięc  r a ­
czej w łasn o śc i ła tw eg o  k sz ta łto w a n ia  się  pod  w pływ em  
sto su n k o w o  n iew ie lk ieg o  n ac isk u  i n iezb y t w ysokiej 
te m p e ra tu ry , n iż  n ie  zaw sze is tn ie jące j p la s ty cz ­
ności.

O m aw ian e  tw o rzy w a  sz tu czn e  u zy sk u je  s ię  z  ró ż ­
n y ch  p o łączeń  o rg an iczn y ch  p rzez  p rzep ro w ad zen ie  po- 
lik o n d e n sa c ji lu b  po lim ery zac ji. R eak c ja  p o lik o n d en sa - 
c ji po leg a  n a  łączen iu  s ię  cząsteczek  zw iązków  o rg a ­
n iczn y ch  w  w iększe  cząsteczk i, z rów noczesnym  od- 
szczep ien iem  w ody  lu b  innego  p ro s tego  zw iązk u  che­
m icznego . P o lim e ry zac ja  je s t  to  p o d o b n e  łączen ie  się 
cząsteczek , a le  bez odszczep ian ia  się jak ieg o k o lw iek  po­
łączen ia .

W szystk ie  tw o rzy w a  sz tuczne  m ożna podzielić  na 
dw ie  zasad n icze  g rupy , m as  te rm o p la s ty czn y ch  i t e r ­
m o u tw ard za ln y ch . P ie rw sze  d a ją  s ię  w ie lo k ro tn ie  fo r­
m ow ać  pod  w p ływ em  n ac isk u  i podw yższonej te m p e ra ­
tu ry , d ru g ie  te j w łasnośc i n ie  p o siad a ją . P o n a d to  róż­
n ią  się  one m iędzy  sobą bu d o w ą chem iczną.

Do g ru p y  m as  te rm o p la s ty czn y ch  n a le ż ą  żyw ice  w i­
ny low e, ak ry lo w e , m e ta k ry lo w e  i szereg  in n y ch ; do 
m as te rm o u tw a rd z a ln y c h  za licza się  w y m ien io n y  już

b a k e li t  (żyw ica fenolow a) o raz  ta k ie  żyw ice, ja k  m ocz­
n ikow e, m e lam inow e itp .

W iększe za in te re so w a n ie  b u d zą  m asy  te rm o p la ­
styczne  z ra c ji  sw ego w szechstronnego  zastosow an ia .

T w orzyw a sz tu czn e  co raz  b a rd z ie j w y p ie ra ją  i  z a ­
s tę p u ją  w ie le  spośród  do tychczas u ży w an y ch  m a te r ia ­
łów . N iezależn ie  od szerok iego  zasto so w an ia  „ p la s ty ­
ków " w  życiu  codziennym , są  one b a rd zo  p rz y d a tn e  do 
celów  śc iśle  m edycznych , o czym  m ało  s ię  w ie, a  ty m ­
czasem  przynoszą  one w ie le  ko rzyści chorem u, n ie  m ó­
w iąc  ju ż  o u ła tw ie n iu  p racy  lekarzow i. W  p o ró w n an iu  np. 
z m e ta lem  czy szk łem  są  o n e  znaczn ie  lże jsze  i p rz y ­
jem n ie jsze  w  d o ty k u  (z pow odu  d o b ry ch  w łaśc iw ości 
te rm iczn y ch  —  ich  c iep ło  w łaśc iw e  w ynosi ok. 0,4). 
D a ją  się  p rzy  ty m  g ładko  w ypo lerow ać, są  odpo rne  n a  
korozję , m a ją  d o b re  w łaśc iw ości izo lacy jne , dużą  w y ­
trzy m ało ść  m ech an iczn ą  i — co je s t  b a rd zo  w ażn e  — 
m ożna  je  w y ja ław ia ć  p rzez  go tow an ie  w  w odzie. Je ś li  
uw zg lędn ić  p o n ad to  n iezw y k łą  ła tw ość  m asow ej p ro ­
d u k c ji z m as p la s tycznych , to  n ic  dziw nego, że tw o ­
rzy w a  sz tuczne  s ta ły  s ię  ta k  p o p u la rn e  i z a s tę p u ją  
w  w ie lu  w y p a d k a c h  w sp o m n ian e  tw o rzy w a  n a tu ra ln e , 
a  ta k ż e  gum ę. T a  o s ta tn ia  m ożliw ość u ja w n iła  się  
d z ięk i tem u , że ju ż  o b ecn ie  u d a je  się  u zy sk iw ać  p la ­
styczność  żyw ic sy n te ty czn y ch  p rzez  d o d aw an ie  do n ich  
odpow iedn ich  zm iękczaczy  — p la s ty f ik a to ró w  ( tró jfe -  
ny lo fosfo ran , d w u b u ty lo f ta la n  lu b  in n e  e s try  k w a su  
fta low ego , k am fo ra , sa lo l o raz  szereg  in n y c h  zw iązków  
chem icznych). T ak ie  m a te r ia ły  n ie  ty lk o  z a s tę p u ją  
gum ę, a le  n a w e t p rzew yższa ją  ją  w łasn o śc iam i fizycz-
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Ryc. 1. R u sz to w an ie  z m asy  p la s ty c z n e j, k tó re  posłuży  
za  p o d staw ę  do  o p e ra c ji od tw ó rcze j nosa . R u sz to w an ie  
to  tym czasow o  p rzy m o co w an e  je s t do  p ro tezy  w  szczęce 

g ó rn e j

n y m i i chem icznym i. S ą p rzed e  w szy s tk im  zu p e łn ie  
o b o ję tn e  d la  tk a n e k , w obec czego m o g ły  znaleźć  sze ­
ro k ie  zas to so w an ie  w  c h iru rg ii i o rto p ed ii.

Szczególn ie  d u żą  ro lę  o d g ry w a ją  p la s ty czn e  m asy  
sy n te ty c z n e  p rz y  sp o rz ą d z a n iu  p ro te z  tw a rzo w y ch . O tóż 
u b y tk i tw a rzy , p o w sta łe  w sk u te k  p ro cesó w  ch o robo ­
w y ch  (now otw ory , g ru ź lica , k iła ) czy  te ż  o d n ies io n y ch  
ra n , n ie  zaw sze  d a ją  się  u zu p e łn ić  o p e ra c y jn ie , m im o 
w ysok iego  dziś poziom u c h iru rg ii  o d tw ó rcze j. J e ś li  n a ­
w e t ta k ie  zab ieg i są  w y k o n y w an e , to  często leczen ie  
ch iru rg ic zn e  je s t  w ie lo e tap o w e , a w  p rz e rw a c h  m iędzy  
o p e ra c ja m i tr z e b a  o rto p ed y czn ie  u zu p e łn ić  d e fe k ty  
tw arzy .

P ro te z a  tw a rz o w a  m u s i n ie  ty lk o  ca łk o w ic ie  w y p e ł­
n iać  u b y tek , a le  i z lew ać  s ię  d o k ła d n ie  z o tacz a jący m i 
tk a n k a m i; m u s i p rzy leg ać  do n ic h  ta k  w  spoczynku , 
ja k  i w  ru c h u . D aw n ie j n a  p ro te z y  p o k ry w a ją c e  u b y tk i 
w  tw a rz y  u ży w an o  kości s łon iow ej, m e ta li  sz la c h e tn y c h  
lu b  n ie sz la c h e tn y c h  p o k ry ty c h  em a lią , p ó źn ie j m asy  
p ap ie ro w e j, lak ie ro w a n e g o  k au c z u k u , m asy  ż e la ty n o ­
w ej i ce lu lo id u . N ie s te ty  ż a d e n  z ty c h  m a te r ia łó w  n ie  
z ad o w a la ł w y m ag ań . D o p iero  m ożliw ość  sp o rząd zan ia  
sz tucznych  nosów , 'u sz u , po liczków  itd . z m as  p la ­
s ty czn y ch  p rz y n io s ła  ro zw iązan ie  tego  tru d n e g o  z a g a d ­
n ien ia . P ro te z y  ta k ie  m ogą b y ć  b o w iem  sw y m i w ła śc i­
w o śc iam i i w y g ląd em  b a rd z o  zb liżone  do sk ó ry  lu d z ­
k ie j.

T ak że  w  o rto p e d ii ocznej sz tu czn e  g a łk i oczne w y ­
k o n u je  się  z m a s  p la s ty c z n y c h . M ogą o n e  być w y m o ­
d e lo w an e  in d y w id u a ln ie  d la  k ażd eg o  chorego , d o s to ­
so w an e  d o k ła d n ie  pod  w zg lęd em  k o lo ru  i w ie lkości. 
Do n ie d a w n a  u ż y w a n e  g a łk i szk lan e  lu b  p o rce lan o w e

b y ły  w y ra b ia n e  fab ry czn ie  w  s ta n d a rd o w y c h  w zorach  
i n ie  zaw sze zad o w ala ły  pod  w zg lędem  kosm etycznym . 
N ie ła tw o  je  bow iem  by ło  zh arm on izow ać  z ok iem  n a ­
tu ra ln y m  pod  w zg lędem  choćby  ta k ic h  szczegółów, ja k  
ś re d n ic a  tęczów ki, ź ren icy  czy p rzeb ieg  naczy ń  k rw io ­
nośnych , a z ad o w ala jący  b y ł ty lk o  dobór pod  w zględem  
w ielkości i  ko loru .

W  o k u lis ty ce  używ a się ta k ż e  m as ak ry lo w y ch  do 
w y ro b u  k o ry g u jący ch  w zro k  w k ład ó w  podpow ieko- 
w ych, z a s tę p u ją c y c h  szkła, k tó re  d ra ż n ią  zaw sze spo­
jów ki.

W  c h iru rg ii od  d a w n a  m a ją  ju ż  zasto so w an ie  nici 
z w łó k n a  syn te tycznego , u ży w an e  zam ia s t jed w ab iu  
lu b  w ło sia  końsk iego . O d n ie d a w n a  zaś s to su je  się  c ien ­
k ie  ru re c z k i z tw o rzy w  sz tu czn y ch  d la  zastęp o w an ia  
m a ły ch  o d c inków  n aczy ń  k rw io n o śn y ch , zm ien ionych  
chorobow o. P ły tk i  z tego  m a te r ia łu , odpow iedn io  do 
p o trzeb y  zbudow ane , służą  za p o d k ła d k i do  zabiegów  
p la s ty czn y ch  (daw n ie j sto sow ano  w  ty m  ce lu  m e ta le  
sz lachetne), za  sz tuczne  łę k o tk i s taw ow e (zam iast do ­
ty ch czas uży w an y ch , ze  s ta li  n ie rd zew n e j). N ie  d ra ż ­
n iąc  tk a n e k  m ogą być  w śró d  n ic h  pozostaw ione, bez 
obaw y p o w stan ia  odczynu  zapalnego .

L ary n g o lo d zy  u ż y w a ją  odpow iedn io  u fo rm o w an y ch  
p ły te k  do o rtopedycznego  lecz en ia  nosów  sio d e łk o w a­
ty ch ; p ły tk i ta k ie  w su w a  s ię  pod  skórę , w y ró w n u jąc  
w  te n  sposób szp ecące  zap ad n ięc ie  nosa.

W sto m ato lo g ii żyw ice  sy n te ty c z n e  w y p ie ra ją  co­
raz  b a rd z ie j n iees te ty czn y , b łyszczący  m e ta l p rzy  sp o ­
rz ą d z a n iu  w szelk iego  ro d z a ju  d o s taw ek  zębow ych. Z a ­
s tą p iły  zaś ju ż  ca łk o w ic ie  k au czu k , u ży w an y  d o ty c h ­
czas n a  p ro tezy  ruchom e. M asy  te  m ogą być zasto so ­
w an e  do  ty c h  celów  bez zastrzeżeń , gdyż są  d o sta tecz ­
n ie  o d p o rn e  n a  d z ia łan ie  czy n n ik ó w  m echan icznych , 
o d czynn ików  ch em iczn y ch  i p ły n ó w  ja m y  u s tn e j, a  p rzy  
ty m  n a  ty le  e lastyczne , że znoszą  n ap ięc ia  p o w sta jące  
podczas żucia.

Ryc. 2. S z tu czn e  ga łk i oczne z m as p la s ty czn y ch Ryc. 3. P ro tezy  u zu p e łn ia ją c e  b ra k i zębow e
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Z m as ak ry lo w y ch  spo rządza  się dzis ia j tak że  a p a ­
ra ty  do leczen ia  z łam ań  szczękow ych, o rtodon tyczne  
a p a ra ty  reg u lacy jn e , sz tuczne  dziąsła , w k ła d y  do zębów  
(zam ias t m eta low ych), ko rony  (zam iast porcelanow ych) 
itd .

W  o s ta tn ich  la ta ch  uk aza ły  się m asy  ak ry low e, k tó re  
w  p rzec iw s taw ien iu  do daw nych , w y m ag a ją cy ch  do 
p o lim ery zac ji te m p e ra tu ry  p rzy n a jm n ie j k ilk u d z ies ię ­
c iu  stopn i, p o lim e ry zu ją  ju ż  w  ciepłocie c ia ła  lu d z­
kiego, i to  n a w e t w  c iągu  k ilk u  m in u t. Z tego w zględu  
zn a laz ły  one szczególnie szerok ie  zastosow an ie  w  sto ­
m ato log ii. U żyw a się  ich  bezpośredn io  w  u s ta c h  do 
n a p ra w y  i u zu p e łn ian ia  liców ek  po rce lan o w y ch  w  m o s t­
kach , n a p ra w y  zębów  ćw iekow ych , w y k o n y w an ia  bez­
po śred n ieg o  now ych  koron . M ożna n a  ty m  m a te ria le  
osadzać  m osty , ko rony , w k ład y  o ra z  używ ać ich  do 
w y p e łn ia n ia  u b y tk ó w  w  zębach . W ty m  o sta tn im  p rz y ­
p a d k u  m asy  p las ty czn e  w y p rą  p raw d o p o d o b n ie  ca łk o ­
w icie  u ży w an e  do tychczas cem en ty . P rzew y ższa ją  je  
bow iem  pod w zględem  kosm etycznym , a ponad to  
dzięk i n ie ro zp u szczan iu  się w  p ły n ach  ja m y  u s tn e j, n ie 
u le g a ją  tzw . w y p łu k an iu .

M asy  p la s ty czn e  szybko p o lim ery zu jące  um o żliw ia ją  
n a p ra w ę  p ęk n ię te j d o staw k i p ro te ty czn e j n a  jed n y m  
posied zen iu  u  le k a rz a  d e n ty s ty  w  c iąg u  k ilk u  m inu t, 
n a  co d aw n ie j p o trzeb a  było  p rz y n a jm n ie j k ilk u  go­
dzin.

M ożna z n ich , w  ra z ie  ro zch w ian ia  zębów , bezpo­
śred n io  w  u s ta c h  w y konyw ać  szyny  u s ta la ją c e , p raw ie  
n iew idoczne, bo dosto sow ane  ko lo rem  do zębów  p a ­
c jen ta .

Z ęby  sz tuczne  sp o rząd zan e  z żyw ic sy n te ty czn y ch  
m ogą być in d y w id u a ln ie  u  każdego  p a c je n ta  poddane  
b ezp o śred n io  w  u s ta c h  zab iegow i tzw . m a q u illa g e ’u, 
k tó ry  po lega  n a  o d p ow iedn im  k o lo ro w an iu  m asy  lub  
też  n a d a n iu  je j p o d o b ień stw a  do zębów  n a tu ra ln y c h , 
p rzez  w y k o n a n ie  p la m e k  n a ś la d u ją c y c h  p lom by, k ro ­
pek , s to so w n ie  p o d b arw io n y ch  n a d ż e re k  itp .

P oza  użyciem  tw o rzy w  sz tucznych  do celów  bezpo­
śred n io  zw iązan y ch  z leczen iem , m a ją  one i in n e  za­
sto sow an ie . W y rab ia  się  z n ich  bow iem  d la  k lin ik  dzie-

Ryc. 4. R eg u lacy jn y  a p a ra t  o rtodon tyczny  z m asy  p la ­
stycznej. E lem en tem  łączącym  je s t n ie rd zew n y  d ru t 

s ta low y

cięcych  p o d k ład k i pod p ie lu szk i (zam ias t ce ra tek ), ś l i­
n iaczk i, sm oczki do k a rm ie n ia  n iem ow lą t. S łużą one 
do w y ro b u  tu b  n a  p a s ty  do zębów  — zas tęp u jąc  fo lię 
cynow ą. S po rządza  się  z n ich  w ie le  rzeczy  z z ak re su  
g a la n te r ii  lek a rsk ie j, ja k  p łaszcze ochronne, m isk i 
(zw ane p o p u larn ie , ze w zg lędu  n a  sw ój k sz ta łt, n e r ­
kam i), ta c e  n a  in s tru m e n ty , szp a tu łk i, ka losze o p e ra ­
cy jne , ro z m a ite  n aczy n ia  pod ręczne  itd . itd .

T w orzyw a sz tuczne m a ją  i w  zak res ie  służby  zd ro ­
w ia  o lb rzy m ią  przyszłość, gdyż to , co w spom niałem , 
s tan o w i dop iero  częściow e w y k o rzy stan ie  tych  m ożli­
w ości, ja k ie  one p rze d s ta w ia ją . Od pom ysłow ości n a ­
szych ch em ik ó w -tech n o lo g ó w  i ra c jo n a liz a to ró w , p rzy  
w sp ó łp racy  z lek a rz a m i i in n y m i p raco w n ik am i służby  
zd row ia , zależeć będzie  jeszcze szersze  uży tk o w an ie  
ty c h  tw orzyw . Poza  ty m  n a leż y  uw zg lędn ić , że d o ty c h ­
czas stosow ane m asy  p las ty czn e  n ie  s tan o w ią  b y n a j­
m n ie j o s ta tn iego  w y razu  p o stęp u  w  te j dziedzinie. M o­
żliw ości zaś do da lszych  dośw iadczeń  i p ra k ty c z n e j ich 
rea liz ac ji n ie  b rak n ie , bo  p rzem ysł nasz  w  zak res ie  
tw o rzy w  sztucznych  ro zw ija  się sta le , a  P o lsk a  zaczyna 
za jm ow ać  po w ażn ą  pozycję  w śród  p ro d u cen tó w  tych  
cennych  m ateria łów .

ANN A  K R Z Y SZT O FO W IC Z  (K raków )

Z N O W SZ Y C H  B A D A Ń  N A D  F IZ JO L O G IĄ  Z M Y SŁ Ó W  U O W A D Ó W

C hęć o d p ow iedzen ia  n a  n iep o k o jące  p y ta n ie , jak  
zw ierzę  re a g u je  n a  o tacz a jący  go św ia t, ja k  w idzi, 
słyszy, o d b ie ra  d rg a n ia  itd ., je s t  je d n y m  z za sa d n i­
czych  m o to ró w  b a d a ń  za rów no  w  psychologii, ja k  i f i­
z jo log ii zw ierzą t.

P o w ażn e  o siąg n ięc ia  w  dz iedz in ie  fiz jo log ii zm y­
słów  ow ad z ich  zarów no  z z ak re su  m e to d y  b ad ań , ja k  
i n o w y ch  d anych , o trzy m a ł A u t r u m  w ra z  ze sw ą 
szko łą  n a  U n iw ersy tec ie  w  G etyndze . B a d a n ia  te  do­
ty czą  o k re su  1934— 43 i odnoszą  się  p rzed e  w szystk im  
do zm ysłów  m ech a n iczn y ch  —  słu ch u  i d rg a n ia  czyli 
w ib ra c ji, o raz  zm ysłu  w zroku .

O w ad y  zao p a trzo n e  są  w  w ie lk ą  ilość o rg an ó w  w ra ­
ż liw ych  n a  d rg a n ia  p o w ie trza  i s ta łeg o  podłoża. S ą n im i 
n a rz ą d y  c h o rd o to n a ln e  lu b  sko lopofo row e o raz  o rgany

ty m p an a ln e . O d k ry c ie  p rzez  J . M u e l l e r a  (1826) n a ­
rz ą d u  ty m p an a ln eg o  u  A crid iidae  (szarańczak i) zapoczą t­
k ow ało  szczegółow e b a d a n ia  in n y ch  m orfo logów  nad  
ty m i o rg an am i ( S i e b o  1 d,  S c h w a b e ,  F r i e d r i c h  
i inn i). R ozbudow u jące j się  w iedzy  z  z ak re su  m o rfo ­
logii n ie  d o trzy m y w ały  k ro k u  b a d a n ia  n a d  fiz jo log ią  
ty c h  o rg an ó w  — w iedziano , że ow ady  o d b ie ra ją  u l t r a ­
d źw ięk i za pom ocą n a rz ą d u  ty m p an a ln eg o  aż  do 
45 m il. H z (Hz =  często tliw ość  n a  sek.), że inne  o d b ie ­
r a ją  in frad źw ięk i, ja k  k a raczan y , p rzez  sw o je  c e r  ci — 
a le  n ie  by ło  w iadom e d ok ładn ie , k tó re  z ty c h  p o ­
szczególnych  o rg an ó w  re a g u ją  n a  d rg a n ia  podłoża, 
a  k tó re  n a  fa le  p o w ie trza , ja k ą  m a ją  w raż liw o ść  n a  
ró żn ą  często tliw ość  d rg a ń  itp . P ra c e  A u tru m a  p rz y n io ­
sły  w ie le  dan y ch , k tó re  w y p e łn iły  te  luk i.
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D o św iad czen ie  p rzep ro w ad zo n o  n a d  o rg an am i zm y ­
słow ym i w  g o len iach  p rz e d n ic h  odnóży  L o cu stid a e  (ko­
n ik i po lne) i B la ttid a e  (ka raczan y ). G o len ie  te  są  z a o ­
p a trz o n e  w  tr z y  ro d z a je  n a rz ą d ó w : n a rz ą d  podko la- 
now y, n a rz ą d  ty m p a n a ln y  i n a rz ą d  p o śre d n i (ryc. 1),

b )

Ryc. 1

W szystk ie  tr z y  z b u d o w a n e  są  ze skolopofO rów . N a rząd  
p o d k o lan o w y  re je s t r u je  d rg a n ia  pod łoża , n a rz ą d  zaś 
ty m p a n a ln y  i p o ś re d n i o d b ie ra ją  f a le  dźw iękow e.

N a rząd  ty m p a n a ln y  n a z y w a  A u tru m  o d b io rn ik iem  
ró żn ic  c iśn ień  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do u c h a  k ręgow ców , 
k tó r e  je s t  o d b io rn ik ie m  c iśn ie n ia  p o w ie trza . D z ia łan ie  
o d b io rn ik a  ró żn ic  c iśn ień  m o żn a  p rz e d s ta w ić  n a s tę p u ­

jąco : fa le  dźw iękow e u d e rz a ją  w  b ło n y  ty m p an a ln e  
i za p o śred n ic tw em  p o w ie trza  uw ięzionego  m iędzy  b ło ­
n a m i ty m p a n a ln y m i a  b ło n ą  środkow ą, zo sta ją  p rz e k a ­
zan e  n a  tę  o s ta tn ią , d rg a n ia  je j zaś re je s tr u je  lis tw a  
ak u sty czn a . N a b ło n ę  tch aw k o w ą  d z ia ła ją  ty lk o  róż­
n ice  pom iędzy  c iśn ien iam i do sięg a jący m i b łon  ty m p a - 
na ln y ch . Je ż e li id en ty czn e  fa le  dźw iękow e przychodzą  
w  je d n y m  czasie z d w u  s tro n  a p a ra tu  ty m p an aln eg o , 
w y w ie ra ją  w te d y  rów nocześn ie  n a  d w ie  b łony  ty m p a ­
n a ln e  c iśn ien ia  ró w n e  i d z ia łan ie  n a  b ło n ie  środkow ej 
a n u lu je  się  (ryc. 2).

B ad a jąc  w raż liw ość  ow adów  n a  fa le  dźw iękow e i n a  
d rg a n ia  pod łoża  A u tru m  p o słu g iw a ł się  m e to d ą  e lek - 
tro fiz jo log iczną . S k o m p lik o w an a  a p a r a t u r a 1 re je s tro ­
w a ła  p rą d y  czynnościow e w  n e rw a c h  ty m p an a ln y ch  
i po d k o lan o w y ch  (ryc. 1) am p u to w an y c h  goleni, po b u ­
d zan y ch  fa la m i dźw iękow ym i i d rg a n ia m i podłoża. D o­
św iad czen ia  w y k aza ły , że n a rz ą d  ty m p a n a ln y  odczuw a 
p rzed e  w szy stk im  d rg a n ia  p o w ie trza , a  o rg an  p o d k o la ­
now y zb ie ra  d rg a n ia  podłoża. W  re z u lta c ie  zniszczenia  
lis tw y  aku sty czn e j, zm ien i się  znaczn ie  słyszalność 
dźw ięków  o często tliw ości p o d n ies io n e j, n a to m ias t 
zm ien ia  się n iew ie le  w rażliw ość  n a  d rg a n ia  podłoża. 
W rażliw ość o w adów  n a  fa le  dźw iękow e o k azu je  się 
znaczn ie  s łab sza  n iż  u  człow ieka. C złow iek  zdo lny  je s t 
w  o p ty m a ln y ch  w a ru n k a c h  re je s tro w a ć  fa le  dźw iękow e

w y w o łu jące  c iśn ien ie  0,0001 m ik r. b a r  (m ikr. b a r  =  
=  d y n a /cm 2), ow ady  zaś b a d a n e  L o cu sta  ca n tans  i D ec- 
ticu s  ve rru c ivo ru s , w raż liw e  są  w  o p ty m a ln y c h  w a ru n ­
k ach  n a  c iśn ien ie  fa l dźw iękow ych  ró w n e  0,1—0,01 
m ik r. b a r ;  pon iże j ty c h  w ie lk o śc i ich  o rg an y  słuchow e 
n ie  r e a g u ją  (ryc. 3).

D ośw iadczen ia  n a d  zm ysłem  d rg an ia , czyli w ib ra c ji 
w y k aza ły , że u  O rthop tera , a  szczególnie u  P erip laneta  
(k arakon ), w raż liw o ść  n a  d rg a n ia  pod łoża  je s t  p ra w ie  
id e a ln ie  doskona ła . A m p litu d y  g ran iczn e  leżą  około 
0,04 A  czyli 0,004 m ik r., to  znaczy  są  one 25 ra z y  m n ie j­
sze od śred n icy  a to m u  w odoru . Ż ad en  z ow adów  n ie  
m a  ta k  d o skona łe j w raż liw o śc i n a  d rg an ia . U czło­
w iek a , zm ysł d rg a n ia  m a  a m p litu d y  g ran iczn e  s ą s ia d u ­
jące  z 0,4 m ik r. to  je s t  100 000 w iększe  niż u  P e r i­
p lane ta . A u tru m  uw aża, że gdyby  k a ra k o n  m ia ł zam iast 
4 cm  d ługości 4000 k m  (odległość N o rd -c a p — Sycylia) 
o d b ie ra łb y  jeszcze  d rg a n ia  o a m p litu d z ie  0,4 m m .

A u tru m  b a d a ł poza  s z a ra ń c z a k a m i i p ro s to sk rzy - 
d łym i, ow ady  z in n y c h  g ru p  sy s tem aty czn y ch . W ynik i

1 A p a ra tu ra  b y ła  m o n to w an a  częściow o przez  firm ę  
S iem en s i H a lske .
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w y k aza ły , że o w ie le  s łab ie j reag o w ały  b łonków ki, 
a  n a js ła b ie j biegacze.

S u b te ln o ść  d z ia ła n ia  o rganów  ow adzich  m oże 
w  w ie lu  w y p ad k ach  w y jaśn ić  n a m  zachow an ie  s ię  zw ie­
rzęcia . To, że gąsien iczn ik  w b ija  sw oje  pok ładełko  
w  la rw ę  ż e ru ją c ą  pod  k o rą  n ie  w idząc  je j, d z ie je  się 
być  m oże d la tego , że jego  czu łe  o rg an y  zm ysłow e re ­
je s tru ją  d rg a n ia  w y sy łan e  p rzez  ż e ru jącą  la rw ę .

00

Ryc. 3

A u tru m a  in te re so w a ła  też  w raż liw ość  s łuchow a o r­
g an ó w  ty m p a n a ln y c h  w  zależności od k ie ru n k u  źród ła  
g łosu . O kazało  się, że w  n e rw ie  ty m p a n a ln y m  p rą d y  
czynnościow e są  w y raźn ie  słabsze, k ied y  część g rzb ie ­
to w a  go len i je s t  zw rócona  do ź ród ła  głosu, n iż  w  k aż­
dym  in n y m  k ie ru n k u  (ryc. 4).

T e ra z  s ta je  się  zrozum iałe , ja k  k o n ik  p o lny  o d k ry w a  
ź ró d ła  g łosow e w  o tacz a jące j go p rze s trzen i: u s ta w ia  po 
p ro s tu  g o len ie  sw oich  odnóży  p rzed n ich  w  ta k i sposób, 
a b y  d o b rze  słyszeć g łos; o rien to w an ie  to  je s t  bard zo

Ryc. 4
20

p recyzy jne , pon iew aż n a s ilen ie  g łosu sp a d a  b a rd zo  
g w ałtow n ie  po s tro n ie  złego słyszen ia , w  tra k c ie  o b ra ­
can ia  się  odnóża dookoła p u n k tu  p rzyczepu .

U  św ierszczy  ćw ie rk an ie  sam ca  p rzy c iąg a  sam icę  
z odległości p o n ad  10 m. C onocephalus, m ały  k o n ik  
p o ln y  p rzy w ab ia  sam icę  —  z 3 m , L o cu sta  can tans  — 
z 38 m .

W arto  w spom nieć, że u  ow adów  n ie  p o siad a jący ch  
o rg an ó w  ty m p a n a ln y c h  reag o w an ie  n a  dźw ięk i odbyw a 
się  za pom ocą s łuchow ych  szczecinek  (ryc. 2). P o d ra ż ­
n ien iem  w y w o łu jący m  s łuchow ą p e rc e p c ję  n ie  je s t 
zm ian a  c iśn ien ia , lecz szybkość ru c h u  m o leku ł. O w ady  
um ieszczone w  c e n tru m  fa li, gdzie  szybkość cząsteczek  
je s t  na jw ięk sza , re a g u ją  n a  dźw ięk i d rg an iem  szczeci­
n e k  (m rów ki). S am ce  k o m aró w  re a g u ją  n a  dźw ięk  b li­
sk i 4 C (do), d łu g im i szczecinkam i n a  an ten a ch . W yso­
kość to n u  o d p o w iad a  b rzęczen iu  sam icy .

D alsze b a d a n ia  p rzep ro w ad zan o  n a d  zm ysłem  w zro k u  
u  ow adów . T eo rię  d z ia łan ia  oka złożonego u  A r th ro -  
poda  p o d a ł M u e l l e r  (1826). B udow a tak ieg o  oka  je s t 
zu p e łn ie  od m ien n a  od te j, ja k ą  p osiada  oko  po jedyncze  
u  kręgow ców . Z budow ane  z bard zo  licznych  om - 
m a tid ió w  s to jący ch  z w arc ie  obok  sieb ie , z k tó ry c h  
k ażd e  po siad a  oddzielny  a p a ra t  d iop try czn y  n ie  je s t  
c iem n ą  k om orą  z jed n y m  a p a ra te m  d io p trycznym , ta k  
ja k  u  k ręgow ców . Oko złożone p e rc y p u je  p rzez  s e le k ­
c ję  p ro m ien i św ie tln y ch , a  n ie  p rzez  k o n c e n tra c ję  p ro ­
m ien i w ychodzących  z  jed n eg o  św ie tlnego  p u n k tu  ze­
w n ę trzn eg o  n a  sia tków ce. N iem niej je d n a k , o b raz  p o ­
w s ta ją c y  w  o k u  złożonym  m a te  sam e cechy  ogólne, 
co w  o k u  po jedynczym . P rzed m io ty  z ew n ę trzn e  są  a n a ­
lizow ane , p u n k t  po punkc ie , p rzez  s ia tk ó w k ę  złożoną, 
ta k  ja k  są  o n e  an a lizo w an e  p rzez  s ia tk ó w k ę  k ręg o w ­
ców , z tą  różn icą , że o b raz  p o w sta jący  n a  s ia tk ó w ce  
o k a  złożonego je s t  p ro s ty  w  o d n ies ien iu  do p rzedm io tu , 
k ied y  u  k ręgow ców  je s t  odw rócony ; n ie  m a  to  je d n a k  
żadnego  znaczen ia  d la  w idzen ia .

P rz e d  d o św iad czen iam i A u tru m a  ro b io n o  ju ż  w ie le  
b a d a ń  n a d  reag o w an iem  o k a  ow ada n a  szybko  po  so­
b ie  n a s tę p u ją c e  bodźce  św ie tlne . P rzed m io tem  do­
św iad czeń  by ły  m u ch y  (C alliphora  i E rista lis)  i k o n ik i 
po ln e  (T achycines). O p ie ra ły  się  one  n a  re a k c ja c h  oko- 
ru ch o w y ch . P a se k  p a p ie ru  zao p a trzo n y  w  poprzeczne 
k re s k i b ia łe  i czarne , p rzem ieszczano  m n ie j lu b  w ię ­
cej szybko  p rzed  zw ierzęciem  — jeże li szybkość p rz e ­
m ieszczan ia  p a s k a  b y ła  z b y t w ie lk a , r e a k c ja  n ie  z a ­
chodziła  (k resk i b ia łe  i cza rn e  z lew ały  się  w  sza rą  
je d n o litą  b a rw ę ); jeże li szybkość p a sk a  sp ad a ła  p o n i­
żej te j g ran icy , o w ad  o d ró żn ia ł k re s k i i  p ró b o w ał p o ­
dążać  za  ru c h e m  —  obserw ow ano  w te d y  ro d za j d rg a ­
n ia  oczu. R e z u lta ty  ty c h  b a d a ń  w y k aza ły , że z lan ie  
w ra ż e ń  św ie tln y ch  u  ow adów  je s t  spow odow ane  czę­
s to tliw o śc ią  z re g u ły  w yższą  n iż  u  lu d z i: E. W o l f f  
(1933) p o d a je  d la  pszczoły  g ran iczn ą  w ie lkość  ró w n ą  
52,6 d rg n ie ń  n a  sek ., G a f f r o n  (1934) d la  m u ch y  51 
d rg n ie ń  n a  sek .

Z asłu g ą  A u tru m a  b y ło  w y kazan ie , że  p rzy  uży c iu  
m e to d y  o scy lograficznego  re je s tro w a n ia  p o ten c ja łó w  
czynnościow ych  w  ok u  o w ad a , często tliw ość  k ry ty c z n a  
z lew an ia  się w ra ż e ń  je s t  zn aczn ie  w yższa, p ra w ie  
tru d n a  do u chw ycen ia .

Z asto sow ał on  n a s tę p u ją c ą  te ch n ik ę : ow ad a  lu b  jego  
g łow ę um ieszczał w  c iem n y m  p o k o ju  p rzed  źród łem
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św ia tła  p rz e s ło n ię ty m  szk łem  m ato w y m , k tó reg o  po ­
w ie rzch n ia  m o g ła  być zw ięk szan a  lu b  zm n ie jszan a  do­
w o ln ie  za po m o cą  d ia fra g m y . W  d o św iad czen iach  s to ­
so w ał bodźce św ie tln e  w  g ra n ic a c h  czasu  od 1/200 sek. 
do k ilk u  s e k u n d  lu b  też  bodźce  n a s tę p u ją c e  w ie lo k ro t­
n ie  po  sob ie  (św ia tło  p rze ry w an e ). Ig łę  s re b rn ą , zao­
s trz o n ą  c ien k o  i p o k ry tą  c h lo rk ie m  s re b ra , w b ija ł 
w  oko o w ad a , d ru g ą  p o d o b n ą  ig łę  um ieszcza ł w  tu ło ­
w iu  lu b  w  o tw o rze  p o ty lic zn y m  g ło w y  —  w  w y p a d k u  
gdy  d o św iad czen ie  w y k o n y w a ł n a  sam e j ty lk o  g łow ie. 
Ig ła  ta  s łu ż y ła  za e le k tro d ę  p rzec iw n ą . P rą d y  czy n n o ­
ściow e p o w s ta ją c e  w  o k u  o w ad a  z w ięk sza ł 30 000 razy  
i re je s tro w a ł n a  oscy log rafie .

U  cz ło w iek a  w  n a jd o g o d n ie jsz y c h  w a ru n k a c h  ośw ie­
t le n ia  często ść  k ry ty c z n a  z le w a n ia  s ię  bodźców  n ie  
p rz e k ra c z a  40 d rg n ie ń  n a  sek u n d ę , z w y k le  zaś  w ynosi 
m n ie j n iż  30/sek. P szczo ły  i m u c h y  m a ją  często tliw ość  
k ry ty c z n ą  b a rd z ie j p o d n ies io n ą , ja k  to  w id ać  n a  p o n i­
żej za łączone j ta b lic y ; in n y m i s ło w y  ich  a p a ra t  w z ro ­
k o w y  w y k a z u je  w  z ja w is k a c h  p o b u d z a n ia  znaczn ie  
m n ie j b ezw ład n o śc i n iż  oko  lu d zk ie  lu b  z w ie rzą t k r ę ­
gow ych . M y n ie  je s te śm y  zd o ln i w id z ieć  m ru g a n ia  n a ­
szych  la m p  e le k try c z n y c h  z a s ila n y c h  p rą d e m  zm ie n ­
n y m  o często tliw o ś 50/sek., lecz m u ch y  i pszczoły 
m ogą to  z jaw isk o  ob serw o w ać .

ró ż n ia n ia  p u n k tó w  w  ru ch u . A u tru m  przypuszcza, że 
w idzen ie  k sz ta łtó w  u  ow adów  d e te rm in u ją  n ie  w łaśc i­
w ości geo m etry czn e  f ig u ry  n ie ru ch o m e j, lecz  ró żn o ­
rodność  p o d n ie t w zrokow ych , ja k ic h  ow ad  dozna je  po d ­
czas la ta n ia , lu b  k ied y  o b raz  p rzem ieszcza  się  n a  ca ­
łości jego  s ia tk ó w k i. T oteż c ia ła  p o ru sz a ją c e  się  są  
o w ie le  lep ie j d o s trzeg an e  n iż  c ia ła  n ie ru ch o m e . H e r t z  
(1933— 35) tw ie rd z i, że m u ch a  c h ę tn ie j sk ie ru je  się do 
k sz ta łtu  n ie ru ch o m eg o  n iż  do ru chom ego  dopiero  
w tedy , gdy  k sz ta łt n ie ru ch o m y  będzie  8 ra z y  dłuższy 
od ruchom ego .

W idzen ie  p rzed m io tó w  w  ru c h u  w zg lędnym , być 
m oże, je s t  u lep szo n e  p rzez  ró żn ice  w  k sz ta łc ie  i w ie l­
kości om m atid ió w  w  p ew n y ch  w y c in k ach  oka. Np. 
u  m u ch y  (S yn ech es  m u sca riu s)  is tn ie je  po b rzuszne j 
s tro n ie  oka w ycinek , w  k tó ry m  k ą t  o tw o ru  om m atid iów  
je s t  w y raźn ie  w iększy  n iż  w  częściach  oką, k tó re  p a ­
trz ą  n a p rzó d . T ak a  w łaściw ość pozw ala  n a  lepsze w i­
dzenie , gdyż podczas lo tu  o w ad a  o b razy  w id z ian e  od 
jego  b rzu szn e j s tro n y  są  p rzem ieszczan e  szybciej.

P ra c e  fiz jo log iczne  A u tru m a  w y k aza ły  też, że po b u ­
d zan ie  zm ysłów  ow ad z ich  i lu d zk ich  w y m ag a  n iezw y ­
k le  m a łe j energ ii. A by  pobudzić  ucho  lu d zk ie  trz e b a  
8 • 10—18 w atów , do po b u d zen ia  zaś o rg a n u  ty m p a n a l­
nego u  k o n ik a  po lnego  trz e b a  5 • 10—w w atów , oko lu d z -

Zwierzęta badane częstotliwości krytyczne zwierzęta badane częstotliwości krytyczne

Apis (pszczoła) 300 żaba 15
Calliphora (mucha) 265 gołąb 40
Eristalis ,, 71 kura 40
Tachycines (szarańczak) 45 sowa 40
Dixippus „ 40 kot 25

królik 25
pies 25
małpa 17

Szybkość  p e rc y p o w a n ia  w ra ż e ń  w  o k u  o w ad a  p o ­
z w a la  m u  w id z ieć  (kształty  p rz e d m io tó w  w  ru c h u  
w zg lędnym , w  w a ru n k a c h , w  ja k ic h  cz łow iek  ich  n ie  
w idzi. D la  cz ło w iek a  k s z ta łty  c ia ł w  ru c h u  n ie  m ogą 
być  zau w ażo n e , jeże li k a ż d y  z p u n k tó w  o b razu  pozo­
s ta je  n a  s ia tk ó w c e  k ró ce j n iż  50 m il/sek .: je s t  to  czas 
g ran iczn y , p o n iże j k tó re g o  z le w a n ie  s ię  w ra ż e ń  je s t  
reg u łą . U  o w ad ó w  te n  czas g ra n ic z n y  m oże p rzy p aść  
n a  10—5 m il/sek .

W idzen ie  p rzed m io tó w  w  ru c h u  u  o w adów  je s t  b a r ­
dzo u ła tw io n e  d z ięk i d w u  w łaśc iw o śc io m :

1. fiz jo lo g iczn e j —  p rz e z  m a łą  b ezw ład n o ść  p ro c e ­
só w  p o b u d z a n ia  w  oku ,

2. m o rfo lo g iczn e j —  p rzez  d użą  ś re d n ic ę  soczew ek 
o m m atid ió w  p o jed y n cz y ch .

To, co o w ad  tr a c i  w  p o ró w n a n iu  z cz ło w iek iem  n a  
o s tro śc i w id z e n ia  p rz e d m io tó w  n ie ru c h o m y c h , zy sk u je  
n a  w id z e n iu  p rz e d m io tó w  w  ru c h u , ożyli m a ją c  
s łab e  m ożliw ośc i ro z ró ż n ia n ia  p u n k tó w  w  p rz e s trz e n i 
(pszczoła m a  zdo lność  ro zd z ie lczą  60— 80 ra z y  m n ie j­
szą od cz łow ieka), p o s ia d a ją  sp e c ja ln ą  zdo lność  ro z -

k ie  re a g u je  ju ż  n a  energ ię  ró w n ą  5,6 • 10—17 podobnie  
ja k  oko o w ad a . B a d a n ia  n a d  o w ad am i w yk aza ły , że 
oczy ' g a tu n k ó w  p o ru sz a ją c y c h  się  o zm ro k u  (T achyc i-  
n u s  lu b  D ix ip p u s)  są  zn aczn ie  w ięcej w raż liw e  n iż  
u  m u c h y  czy pszczoły . B yć m oże, iż ta  ro zp ię to ść  w ra ­
ż liw ości je s t  zw iązan a  z zach o w an iem  zw ierzęcia . M u­
ch a  i pszczo ła  ży ją  w  p e łn y m  św ie tle , szybko  la ta ją , 
ich  oczy zb u d o w an e  są  ta k , a b y  sp o s trzeg ać  k sz ta łty  
w  ru c h u ; T a ch yc in e s  i D ix ip p u s  m u szą  p rzysto sow ać 
w id zen ie  do odm iennego  sposobu  życia.

P o n iew aż  w szy stk ie  p rzy to czo n e  w y że j d a n e  licz ­
bow e są  tego  sam ego  rzęd u , m o żn a  by  z n ich  w n io sk o ­
w ać, że om aw ian e  zm ysły  o s ią g a ją  szczy t tego , co m oże 
być p ra k ty c z n ie  o s iąg n ię te  p rzez  p rzy ro d ę . N asu w a  się  
jeszcze  jed n o  p rzypuszczen ie , m ian o w ic ie  że zm ysły  
k ręg o w có w  i o w adów  ro z w ija ły  s ię  jed n ak o w o . J e s t  
ono  je d n a k  n ie s łu szn e , gdyż o d b ie ra n ie  ty c h  sam ych  
bodźców  p rzez  zm ysły  cz łow ieka  i o w ad a  je s t  n ie je d ­
n ak o w e , a  s tą d  m im o  po d o b n ej w raż liw o śc i is tn ie ją  
zasadn icze  różn ice  pom iędzy  p e rcep o w an iem  w rażeń  
św ia ta  zew n ę trzn eg o  p rzez  o w ad y  i ludzi.



Z A W I S A K  B O R O W I E C  I

G ąsien ice  o d ży w ia ją  się szp ilkam i s o s e n .



Z A W I S A K  B O R O W I E C  II

Fot. Wł. Strojny

N ow e p o k o len ie  m o ty li w y la tu je  z p rzez im ow anych  p o c z w a re k . . .
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J. Z U R Z Y C K I (K raków )

ASY M ILA CJA  U S U K K U L E N T Ó W

S u k k u le n ty  s tan o w ią  bardzo  c iekaw y  ty p  eko lo­
g iczny  o b e jm u jący  ro ś liny , k tó re  w  c h a ra k te ry s ty c z n y  
sposób p rzy s to so w ały  s ię  do życia  w  środow iskach  
su ch y ch  —  p u s ty n n y ch  i p ó łp u sty n n y ch . N ależą  tu  
obok  pow szechn ie  zn an y ch  k ak tu só w  (C actaceae) p rzed ­
s taw ic ie le  ró żn y ch  ro dz in  ja k  Crassulaceae, A izoaceae, 
B egoniaceae  i in . W nasze j flo rze  ty p o w y m i su k k u le n -  
ta m i są  ro d za je  S e d u m  i S e m p e rv iv u m  (ryc. 1) ro snące  
n a  su ch y ch  sk a łk ach .

R ośliny  na leżące  do ty p u  su k k u le n tó w  cechu je  silne 
p o g ru b ien ie  liśc i lu b  łodyg, co n a d a je  im  b a rd zo  c h a ­
ra k te ry s ty c z n y  w yg ląd . W n ętrze  liści lu b  w  w y p ad k u  
ich  za n ik u  (C actaceae) w n ę trz e  łodyg  w y p e łn ia  m ięk i- 
szow a tk a n k a  w odna, k tó ra  m oże zgrom adzić duże za­
p asy  w ody . Z ap asy  te  w y s ta rc z a ją  ro ś lin ie  n a  dłuższy 
czas (w  k rań co w y ch  w y p a d k a c h  n a  k ilk a  la t), co z kolei 
pozw ala  ro ś lin o m  ty m  p o b ie rać  w odę ty lk o  w  okresie  
deszczów , gdy  je s t o n a  ła tw o  dostępna. W su ch y m  śro ­
d o w isk u  zap as w ody  m u si być dob rze  ch ro n io n y  p rzed  
w y p aro w an iem . T oteż d a lszą  cechą su k k u le n tó w  je s t 
ro zw in ięc ie  m ech an izm ó w  o ch ronnych  m a jący ch  z re d u ­
kow ać  p a ro w an ie , ja k  s iln ie  ro zw in ię ty  n ab ło n ek  po­
k ry ty  często  jeszcze  w a rs tw ą  w osku , m a ła  ilość szp a ­
re k  itd . O tym , ja k  w olno  sch n ą  su k k u len ty , w ie dobrze 
każdy , k to  p ró b o w ał zasuszyć w  z ie ln ik u  np . ro jn ik .

być w y k o rzy stan e  do a sy m ilac ji, d oc ie ra  ty lk o  n ie d a ­
leko  w  g łąb  c ia ła  rośliny , d la tego  a sy m ilu ją  ty lko  w a r ­
s tw y  zew n ę trzn e  liści lu b  łodyg. P o n iew aż  po w ie rzch n ia  
a sy m ilacy jn a  je s t  m a ła  w  s to su n k u  do ogólnej m asy  
ro ś liny , tem po  p rzem ian y  m a te ri i je s t  racze j w o lne  — 
s tą d  pow olny  p rz y ro s t np . u  k ak tu só w . N a jc iek aw szą  
je d n a k  cechą fiz jo log iczną su k k u le n tó w  je s t  specyficzna  
g o sp o d a rk a  d w u tle n k ie m  w ęg la  i k w a sa m i o rg an icz ­
nym i. U  ro ś lin  lądow ych  szp a rk i w  dzień, zw łaszcza 
p rzy  siln y m  św ietle , pow inny  być o tw a rte , aby  u m o ­
żliw ić zao p a trzen ie  w n ę trz a  liśc ia  w  COs, a le  s iln e  p a ­
row an ie , ja k ie  w y s tęp u je  w  ty m  okresie , w y m ag a  cze­
goś p rzeciw nego  — zam kn ięcia  szparek . T a  „sprzecz­
ność in te re só w " po w in n a  w ystępow ać  b a rd zo  d ra s ty c z ­
n ie  u  su k k u len tó w ; dzięk i specy ficznem u  m e tab o liz ­
m ow i k w asów  zosta ła  ona  je d n a k  ca łkow ic ie  om in ię ta .

D o k ładn ie  p rzed  150 la ty , bo w  ro k u  1804, sz w a jc a r­
sk i b o ta n ik  d e  S a u s s u r e  zauw aży ł, że  o p u n c ja  
w  ciem ności p o b ie ra  d w u tle n e k  w ęgla . Z jaw isk a  tego  
n azw anego  późn ie j z jaw isk iem  d e  S a u s s u r e ’a,  n ie  
u m ian o  w ów czas w y tłum aczyć. P o zo rn ie  n ie  zw iązan a  
z ty m  b y ła  o b se rw a c ja  H e y n e ’a  (1813), k tó ry  s tw ie r ­
dził, że  n ie k tó re  su k k u len ty , np. B ry o p h y llu m  ca lic i- 
n u m , zm ien ia ją  sm ak  w  c iągu  dn ia . L iście  B ry o p h y llu m  
m a ją  ra n o  sm ak  w y b itn ie  kw aśny , tr a c ą  go je d n a k

Ryc. 1 a

R o ślin a  ta , m im o um ieszczen ia  m iędzy  b ib u łam i, zw y­
k le  ży je  i  ro śn ie  jeszcze p rzez  czas d łuższy  i dop ie ro  po 
z ab ic iu  je j  g o rącą  w odą n a s tę p u je  szybk ie  w ysuszen ie .

S u ch e  środow isko  w y c isk a  je d n a k  p ię tn o  n ie  ty lko  
n a  go sp o d arce  w odnej i zw iązanych  z n ią  cech ach  m o r­
fo log icznych  i an a to m iczn y ch , a le  m a  ta k ż e  sw o is ty  
w p ły w  n a  ogó lną  p rzem ian ę  m a te rii, p rz e d e  w szy stk im  
n a  g o sp o d a rk ę  w ęg low odanow ą. Ś w iatło , k tó re  m oże

Ryc. 1 b

stopn iow o  w  c iąg u  d n ia  i  są  w ieczorem  bez sm ak u  lub  
lek k o  gorzkaw e.

W iele  późn ie jszych  o b se rw ac ji w y k aza ło  ry tm iczn e  
z m ian y  zaw arto śc i kw asów  w  c iągu  doby, p o tw ie rd z a ­
ją c  p ie rw szą  o b se rw ac ję  H ey n e ’a. R y c in a  2 p rz e d s ta w ia  
zm ian y  b iochem iczne zachodzące  w  liśc iach  B r y o p h y l­
lu m  w  c iągu  trz e c h  k o le jn y ch  d n i ( P u c h e r ,  1949). 
W ykres gó rn y  p rz e d s ta w ia  zm iany  kw asow ości. W  ciągu

20*
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Skrobia

Glukoza

Ryc. 2

d n ia  p H  zaw sze  w z ra s ta  od  około  4 do  około  5,5 (od­
k w aszan ie ), w  nocy  n a to m ia s t (na  w y k re s ie  p o le  z a k re -  
skow ane) n a s tę p u je  p ro ces  o d w ro tn y , t j .  zak w aszan ie  
ro ś lin y . Z m ia n y  p H  w y w o ła n e  są  zm ia n a m i w  z a w a r­
to śc i k w asó w  o rg an iczn y ch , k tó ry c h  ilo ść  sp a d a  w  c ią ­
gu  dn ia , a  w z ra s ta  w  nocy. J a k  w y k a z u ją  ana lizy , 
zm ian y  ilośc i k w a só w  m o g ą  b y ć  b a rd z o  duże, w  ciągu  
nocy  m oże n p . dochodzić  do p o d w o je n ia  ilości kw asów  
z n a jd u ją c y c h  s ię  w  ro ś lin ie  p o d  k o n iec  dn ia . Z m ian o m  
po d leg a  g łó w n ie  k w as  ja b łk o w y  w  m n ie jsz y m  s to p n iu  
cy try n o w y , n a to m ia s t  n ie k tó re  k w a sy  o rg an iczn e , np . 
k w as  izo cy try n o w y , p o zo s ta ją  p ra w ie  bez zm ian . 
U  A izoaceae  g łó w n ie  p o d leg a  zm ian o m  k w a s  szcza ­
w iow y.

Ryc. 3

Z achodzi p y tan ie , z czego te  k w a sy  p o w sta ją  i ja k im  
u le g a ją  p rzem ian o m  w  ch w ili zan ik a n ia . R ów noczesne 
b a d a n ia  chem iczne do tyczące  w ęg low odanów  w y k aza ły , 
że zm ian a  zaw arto śc i k w asó w  zw iązan a  je s t  ze  zm ianą  
ilości sk ro b i. Z m ian y  zaw arto śc i sk ro b i w y k a z u ją  od ­
w ro tn e  w a h a n ia  do zm ian  s tę żen ia  k w asó w : w  m ia rę  
p rzy b y w an ia  kw asów , sk ro b ia  z an ik a  i n a  odw ró t. P rz e ­
m ia n a  sk ro b i w  k w asy  o rg an iczn e  n ie  m oże odbyw ać 
się bezpośredn io . N ależy  p rzypuszczać , że je d n y m  z e ta ­
pów  te j  p rzem ian y  je s t  g lukoza . W ah an ia  zaw arto śc i 
g lukozy  w  o k re s ie  d z ien n y m  s ą  u  su k k u le n tó w  je d n a k  
n ieznaczne. G lukoza  je s t  w ięc  ty lk o  p o śred n ik iem  łą ­
czącym  dw a k ra ń c o w e  o g n iw a  p rz e m ia n  b iochem icz­
nych , ja k im i są  sk ro b ia  i k w asy  o rgan iczne .

Zawisak borowiec (Sphinx pinastri L.)
(do wkładki kredowej obok)

Z aw isak  b o ro w iec  (S p h in x  p in a s tr i  L.) je s t  dość p o ­
sp o lity m  g a tu n k ie m  m o ty la  z n a n y m  z w y s tęp o w an ia  
w  całe j Polsce. Z am ieszk u je  on  te r e n y  le śn e  p o ro śn ię te  
d rz e w o sta n a m i szp ilkow ym i.

O w ad y  d o sk o n a łe  p o ja w ia ją  się  od  po łow y  m a ja  do 
po łow y  s ie rp n ia . W  d z ie ń  s ied zą  sp o k o jn ie  n a  p n iach  
sosen  i św ie rk ó w . O zm ro k u  o ży w ia ją  się (podobnie  
ja k  in n e  zaw isak i) i  w y la tu ją  n a  p o la n y  śró d leśn e  
w  celu  zdobyc ia  n a  k w ia ta c h  n e k ta ru . W  sw oich  w ę ­
d ró w k ach  o d w ied za ją  często  o g ró d k i w ie jsk ie , od leg łe  
n a w e t o k ilk a  k ilo m e tró w  od  la só w  sosnow ych .

J a ja ,  k u lis te , z ie lo n k aw e j b a rw y , są  sk ła d a n e  w  k o ­
ro n ie  drzew .

G ąsien ice  b a rw y  z ie lo n k aw e j, z b ru n a tn y m  p asem

n a  g rzb iec ie  i z ch a ra k te ry s ty c z n y m  d la  zaw isaków  
ko lcem , o d ży w ia ją  się szp ilkam i sosen.

P rzy  k o ń cu  la ta , a  czasem  d o p ie ro  w  paźd z ie rn ik u , 
do rosłe  g ąsien ice  schodzą  z k o ro n  d rz e w  n a  ziem ię 
i  p rzep o czw arcza ją  się w  ścio le leśn e j (to też poczw ark i 
często  znaleźć  m ożna  podczas corocznych  jes ien n y ch  
po szu k iw ań  szkodn ików  sosny).

N ow e p o k o len ie  m o ty li w y la tu je  z p rzezim ow anych  
poczw arek . A  za te m  rozw ój z aw isak a  bo row ca , od ja ja  
do  o w ad a  doskonałego , trw a  rok .

Z aw isak  bo row iec  n ie  od g ry w a  »w gospodarce  leśnej 
w iększej ro li, gdyż n ie  w y k azu je  sk łonności do m a ­
sow ych  po jaw ów .
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S k ro b ia  ^  G lukoza  ^  K w asy  o rgan iczne .
Z naczen ie  ty c h  dz iw nych  ry tm iczn y ch  p rzem ian  

k w asó w  o rg an icznych , n ie  sp o ty k an y ch  u  in n y c h  ro ­
ślin  poza  su k k u le n ta m i, zo sta ło  w y jaśn io n e  dop iero  po 
zb ad an iu , o d b ieg a jące j ró w n ież  od n o rm aln eg o  ty p u  
p rz e m ia n y  gazow ej ty c h  ro ś lin . B a d a n ia  te , będące 
w  zasadz ie  rozw in ięc iem  w spom nianego  n a  w s tę p ie  od­
k ry c ia  de S a u ssu re ’a, w ykaza ły , że su k k u le n ty  w  c ie­
m ności is to tn ie  p o b ie ra ją , zam iast w ydzielać, CO2. Z ja ­
w isko  ta k ie  zachodzące w  liśc iach  B ry o p h y llu m  po ich 
zac iem n ien iu  i lu s tru je  ry c in a  3 ( T h o m a s ,  1951). Ilość 
k w asów  w z ra s ta  początkow o dość szybko, a le  w zrost 
te n  n ie  je s t  n ieog ran iczony . O ile  c iem ność tr w a  po­
n a d  12 godzin, p rz y ro s t ilości k w asów  stopn iow o  u s ta je  
i zaw arto ść  ich  u trz y m u je  się d a le j n a  s ta ły m  pozio­
m ie. P o b ie ra n ie  tle n u  odbyw a się p rzez  ca ły  czas za­
c iem n ien ia  ze s ta łą  in ten sy w n o śc ią  około 5 m g  n a  100 g 
św ieżej m asy  n a  godzinę. W skazu je  to, że p rocesy  od­
dechow e o d b y w a ją  się  n o rm a ln ie  bez  w iększych  w a ­
h ań . N a to m ia s t b a rd zo  c h a ra k te ry s ty c z n ie  p rzed s taw ia  
się g o sp o d a rk a  d w u tlen k iem  w ęgla. W  p ie rw szy ch  go­
d z in ac h  p o  zac iem n ien iu  n a s tę p u je  p o b ie ra n ie  tego 
gazu , i to  p o b ie ran ie  dość in ten sy w n e  (około 18 mg/100 g 
św . m asy/godz.), po 8 godzinach  szybkość tego  p o b ie ra ­
n ia  m a le je  nieco, a  po 12 godzinach  zaczyna się n a j ­
p ie rw  słab e , późn ie j co raz  s iln ie jsze  w y d z ie lan ie  CO2. 
In ten sy w n o ść  w y d z ie la n ia  u s ta la  się n a  poziom ie około 
7 m g/100 g św . m asy/godz., tj . tak im , ja k i teo re ty czn ie  
w y n ik a  z p ro cesu  o d d y ch an ia  p rzy  za łożen iu  w sp ó ł­
czy n n ik a  oddechow ego  rów nego  jedności. CO2 pocho­
dzące z p ro cesu  oddechow ego i p o b ie ran e  z zew n ą trz  
je s t  z a tem  m ag az y n o w an e  ty lk o  w  p ie rw szy ch  k ilk u ­
n a s tu  godzinach  zaciem nien ia , po tem  „m agazyn" zo­
s ta je  zap e łn io n y  i p ro d u k o w an y  w  o d d y ch an iu  d w u tle ­
n e k  w ęg la  je s t  w y d z ie lan y  n o rm aln ie . P o n iew aż  w  tym  
sam y m  czasie, w  k tó ry m  odbyw a się p o b ie ran ie  C 0 2, 
p o w s ta ją  k w a sy  o rgan iczne , n a su w a  się  w niosek , że 
„magazynem** d w u tle n k u  w ęg la  są w ła śn ie  te  zw iązki. 
M etabo lizm  kw aso w y  su k k u le n tó w  m ożna za tem  p rzed ­
s taw ić  n a s tęp u jąco :

C6H 120 6 +  2 C 0 2 J  2C4H b0 5 
P rzy p u szcza ln ie  z g lukozy  p o w sta je  n a jp ie rw  k w as  p i-

rog ronow y, a  dop iero  te n  po p rzy łączen iu  d w u tle n k u  
w ęgla w  d rodze  dalszych  p rzem ian  d a je  kw as jab łk o w y

G liko liza +  CCK
G l u k o z a  ► 2 K w . P ir o g ro n o w y  >■ 2 Kw.■<  <----------

— COo
Jab łkow y .

W ciem ności re a k c ja  p rzeb ieg a  n a  p raw o , co pow odu je  
w iązan ie  C 0 2 i zak w aszan ie  rośliny . N a to m iast w  św ie­
tle  n a s tę p u je  p roces o d w ro tny , odkw aszan ie . R eak c ja  
p rzeb ieg a  w ted y  od k w asu  jab łk o w eg o  do g lukozy  
i sk rob i, p rzy  czym  re a k c j i te j to w arzy szy  w y d z ie la ­
n ie  C 0 2. T en  w łaśn ie  w ydzielony  d w u tlen ek  w ęg la  
m oże zostać w y k o rzy stan y  do fo tosyn tezy .

Z naczen ie  b io log iczne m etab o lizm u  k w asó w  o rg a ­
n icznych  u  su k k u len tó w  polega n a  ty m , że CO2 je s t 
w iązan y  z z ew n ą trz  w  nocy, gdy  p a ro w a n ie  je s t  s łabe  
i szp a rk i m ogą być o tw a r te  bez n ieb ezp ieczeń stw a  
u tr a ty  w iększych  ilości w ody. W  dz ień  n a to m ia s t 
szp a rk i są  zam k n ię te , m im o to  fo to sy n teza  m a  n o r­
m a ln y  przeb ieg , k o rz y s ta ją c  z d w u tle n k u  w ęg la  s to p ­
niow o u w a ln ian eg o  z „w ew n ętrzn eg o  magazynu**, j a ­
k im  są  k w asy  o rgan iczne.

T eo re tyczn ie  is tn ie je  ró w n ież  m ożliw ość ro zk ład u  
tlenow ego  k w asó w  z w y d zie lan iem  C 0 2 w ed ług  ró w n a ­
n ia

C4H b0 5 +  3 0 2 =  4COo +  3H 20 ,

k tó ra  to  re a k c ja  rów n ież  d o sta rcza łab y  d w u tle n k u  w ę ­
g la  do fo to sy n tezy ; m ożliw ość ta  je d n a k  n ie  zo sta ła  
e k sp e ry m e n ta ln ie  po tw ierdzona . N ależy  p rzypuszczać, 
że  jeś li w  m etabo lizm ie  k w asow ym  su k k u len tó w  za ­
chodzi tego  ty p u  ro zk ład  kw asów , to  n ie  g ra  on p o w aż ­
n ie jsze j roli.

P rzed s taw io n a  w  n in ie jszy m  a r ty k u le  ry tm ik a  k w a ­
sow a su k k u len tó w  dotyczy zag ad n ien ia  ogólniejszego — 
zw iązku  ro ś lin y  ze środow isk iem . C h a ra k te ry s ty c z n a  
g o sp o d ark a  d w u tlen k iem  w ęg la  i k w a sa m i o rg an icz ­
n y m i je s t  ja sk ra w y m  p rzy k ład em , ja k  w p ły w  w a ru n ­
k ów  zew n ę trzn y ch  z n a jd u je  w y ra z  n ie  ty lko  w  w y ­
k sz ta łcen iu  cech  m orfo log icznych  i an a to m iczn y ch , go ­
sp o d arce  w odnej, a le  tak że  w  is to tn y ch  szczegółach d o ­
ty czący ch  p rzem ian y  m a te rii.

Walka z wirusem-szkodnikiem drzew kakaowych

O d k ilk u  la t  g roźny  w iru s  op an o w ał 75°/o d rzew  k a ­
k ao w y ch  n a  Z ło tym  W ybrzeżu  A fry k i, pow odu jąc  
k a ta s tro fa ln e  zm n ie jszen ie  się  zb io rów  kak ao . Z ło te  
W ybrzeże  d o sta rcza  około 40°/o św ia tow ego  zb io ru  ow o­
ców  d rzew a  kakaow ego , n ic  w ięc  dziw nego, że cena 
k ak ao , a  co za ty m  idzie, i cen a  czekolady , w  k tó re j 
sk ład  w chodzi około 40%  p ro szk u  kakaow ego , podn io ­
sła  się znacznie . P o d ję to  w ięc  en erg iczne  p ró b y  zw a l­
czan ia  teg o  n iebezp iecznego  w iru sa , k tó ry  p rzen o si 
się z d rzew a  n a  d rzew o  za p o śred n ic tw em  ow adów  
ssących  sok  z d rzew a. Z ad an ie  po lega ło  n a  zniszcze­
n iu  ro znosic ie la  za razy . S k u teczn ą  o k aza ła  się  m e to d a
G. S c h r a d e r a .  P o leg a  ona  n a  w p ro w ad zen iu  do 
tk a n e k  d rzew a  su b s ta n c ji n iszczącej ow ady . W  ty m  
celu  za k o p u je  się  w  pob liżu  p n ia  zakażonego  d rzew a 
p u szk ę  z odpow iedn im  śro d k iem  ow adobójczym . P u szk a  
ta k a  sp o rząd zo n a  je s t z m a te r ia łu , k tó ry  n a  sk u te k  
w ilg o tn o śc i g leb y  u leg a  w  c iągu  doby rozk ład o w i. Ś ro ­
dek  ow adobójczy , k tó ry  b y ł z a w a rty  w  puszce, w siąk a

w  ziem ię  i  rozpuszczony  w  w odzie  z a w a rte j w  g lebie, 
zo sta je  p o b ra n y  p rzez  drzew o. D rzew u  sam em u  n ie  
szkodzi, je s t ró w n ież  n ie szkod liw y  d la  ow adów  za p y la ­
ją cy c h  k w ia ty . O w ady, w y sy sa jące  sok  z d rzew a k a ­
kaow ego, a w ięc  w ła śn ie  p rzen o śn ik i tego  n iebezp iecz­
nego  w iru sa , u le g a ją c  d z ia łan iu  tru c iz n y  g iną. Jeszcze 
po  6 ty g o d n iach  od p o b ra n ia  p rzez  d rzew o  tego t r u j ą ­
cego zw iązku  sok  z tego  d rzew a  d z ia ła  zabójczo n a  
w y sy sa jące  go ow ady . O w oce k a k a o w e  w c h ła n ia ją  
m in im a ln ą  ilość te j tru c izn y , k tó ra  w  te j ilości n ie  je s t 
szkod liw a d la  cz łow ieka  spożyw ającego  ta k ie  kak ao .

Z ab ieg  tego  zbaw iennego  „zatruwania** d rzew  k a k a o ­
w ych  s to su je  się  obecnie  n a  szerszą sk a lę  i  je s t  n a ­
dzie ja , że dzięk i n iem u  u d a  się opanow ać k a ta s tro fa ln y  
sp ad ek  zb io rów  kakao , a  w  n a s tę p s tw ie  i czekolada, 
k tó ra  o s ta tn io  znaczn ie  po d ro ża ła  n a  ry n k a c h  św ia to ­
w ych, pow róci do d aw n ej ceny.

I. V.



1 5 4 W S Z E C H Ś W I A T

Z O F IA  Z W O L IŃ S K A  (Z akopane)

Z IM O W E  W Y S IE W A N IE  S IĘ  D Z IU R A W C A  C Z TE R O  BOCZNEGO

W  P o lsce  ro śn ie  s ied em  g a tu n k ó w  ro d z a ju  d z iu ra ­
w iec  (H yp ericu m , G u ttife ra e ), z k tó ry c h  cz te ry  w y s tę ­
p u ją c e  p o spo lic ie  s ta n o w ią  g ru p ę  o n a jb a rd z ie j zb li­
żonych  c e ch ach  sy s tem a ty czn y ch . M ianow ic ie : d z iu ra ­
w iec  ro zes łan y  (H. h u m ifu s u m  L.), dz. zw y cza jn y  (H. 
p e r fo ra tu m  L.), dz. c z te ro b o czn y  (H. m a c u la tu m  C r. =
H. ą u a d ra n g u lu m  L. p ro  p.) o raz  dz. sk rzy d e łk o w y  (H. 
a c u tu m  M nch . =  H. te tr a p te r u m  F r.) . W szystk ie  cz te ry  
g a tu n k i p o s ia d a ją  w łaśc iw o śc i leczn icze , z n a n e  ju ż  
w  s ta ro ż y tn e j G re c ji od p rze ło m u  V i IV  w ie k u  p rzed  
n o w ą e rą . P o n a d  dw ieśc ie  g a tu n k ó w  z ro d z a ju  d z iu ra ­
w iec  w y s tę p u je  w  k ra ja c h  p o d zw ro tn ik o w y ch  i w  s t r e ­
f ie  u m ia rk o w a n e j. P o zn an ie  b io log ii g a tu n k ó w  w y s tę ­
p u ją c y c h  w  te j o s ta tn ie j m a  —  d la  n a s  szczególn ie  — 
zn aczen ie  gospodarcze , z je d n e j s tro n y  ze w zg lęd u  na  
u p ra w ę  o raz  zb ió r z  dz ik iego  s ta n u  ty c h  ro ś lin  lecz ­
n iczy ch  o sze ro k im  zas to so w an iu , z d ru g ie j zaś —  ze 
w zg lędu  n a  szk o d liw o ść  p a s te w n ą  n ie k tó ry c h  g a tu n k ó w  
z pow odu  tw a rd y c h , k a lec zący ch  łodyg .

N iżej o p isan e  sp o s trzeżen ia  do ty czą  d z iu ra w c a  cz te - 
robocznego  i p o czy n io n e  zo s ta ły  n a  P o d ta trz u  i c zę ­
ściow o w  T a tra c h .

D z iu raw iec  cz te roboczny  z a k w ita  w  lip cu  i s ie rp n iu  
i szybko  z a w ią z u je  ow oce. J a k  s ię  je d n a k  o k azu je , 
d z ięk i m ocne j b u d o w ie  ło d y g i o ra z  odp o w ied n iem u  
m ie jsc u  p o ra s ta n ia , p rz y s to so w a n y  je s t  do sp ecy ficz ­
n y c h  w a ru n k ó w  b y to w a n ia , gdyż w y s iew  jego  n asio n  
p rz y p a d a  g łó w n ie  d o p ie ro  n a  p o rę  z im ow ą.

Ł odyg i d z iu ra w c a  cz te ro b o czn eg o  ju ż  w  czasie  ro z ­
k w ita n ia  z a c z y n a ją  tw a rd n ie ć . P ó źn ie j, k ied y  p rz y c h o ­
dzi p o ra  o b u m ie ra n ia  części n ad z ie m n y c h  ro ś lin y , su ­
ch e  ju ż  łodyg i z a trz y m u ją  e la s ty czn o ść  i p ionow ą p o ­
zy c ję  ja k  w  o k re s ie  w e g e ta c ji. W  z im ie  w id z im y  je  
n a jcz ęśc ie j s te rc z ą c e  p o n a d  śn ieg iem  n a  k o p cach  k a ­
m ien i n a g ro m a d z o n y c h  p rzy  o czyszczan iu  łą k  lu b  też  
n a  b rzeg ach  s k a rp  p rzy d ro żn y ch , po  u rw is ty c h  zbo ­
czach  p a g ó rk ó w  łąk o w y ch  lu b  w re szc ie  n a  w yw yższo ­
n y c h  p o ln y ch  m ied zach . N a  ro z leg ły ch , n a  p rzy k ład , 
wTzgórzach  p a sm a  g u b a ło w sk ieg o  i in n y c h  po łog ich  
g rz b ie ta c h  sk a ln eg o  P o d h a la , w  czasie  zaw ie i z im o ­
w ych , k ie d y  p ła ty  śn ieg u  z a c in a ją  g ę s to  w  ró żn y ch  
k ie ru n k a c h  tw o rz ą c  je d n o litą  b ie l i sp ra w ia ją c  w ra ­
żen ie , że w sze lk ie  życie  z a m a rło  w  ru c h o m y m , n a r a ­
s ta ją c y m  p u c h u  śn ieżnym , z w ra c a ją  u w a g ę  n ie z a sy p a n e  
c iem n e  g rzęd y , u tw o rz o n e  z  b e z lis tn y c h  ju ż  p ęd ó w  
d z iu raw ca , p o w ta rz a ją c e  s ię  co p e w n ą  od leg ło ść  r y t ­
m ik ą  o rn y c h  p ó l. O b fite  o p a d y  śn ie ż n e  p o w o d u ją  w  gó ­
ra c h  p rz y k ry c ie  ca łego  z ie ln eg o  ś w ia ta  ro ś lin n eg o , 
a  często  n a w e t  n iż szy ch  k rz e w ó w  i d rzew ek  g ru b ą , 
d łu g o  z a le g a ją c ą  p o k ry w ą  śn ieżn ą . C iep łe  w ia try  h a ln e , 
n ie rz a d k o  z deszczem , p rz y c z y n ia ją  się  do o s ia d a n ia  
śn iegu , k tó ry  po  p o n o w n y m  sp a d k u  te m p e ra tu ry  za ­
m ie n ia  się  w  sk o ru p ę  lo d o w ą, g ła d k ą  i b ły szczącą  ja k  
szkło , p o k ry w a ją c ą  w iększość  b y lin , u leg ły ch  w  m ię ­
dzyczasie  z w ilg o tn ie n iu  i zgn iecen iu . E la s ty czn e  p ęd y  
d z iu raw ca , u w ień czo n e  p o d b a ld a c h e m  to re b e k  n a s ie n ­
n y ch , w znoszą  się  je d n a k  w  d a lsz y m  c iąg u  i sz a rp a n e

w ia tre m  sp e łn ia ją  w ła śn ie  w  te j chw ili sw oje  n a jd o ­
n io ś le jsze  zad an ie  życiow e: w ysiew .

Z jaw isk o  to  znalaz ło  n a w e t odb ic ie  w  in te re su ją c e j 
nazw ie  ludow ej sp o ty k an e j w  Sądeczyźnie, a  do tąd  
n ie  n o to w an e j w  d o stęp n e j m i li te ra tu rz e , m ianow icie  
„dzw onk i M atk i B osk ie j" . K iedy  zim ow ą p o rą  (być 
m oże idzie  tu  o dz ień  2 lu tego) posłu ch ać  koło  m iedzy, 
zda  się, że suche  „dzw onk i"  d z iu raw ca  p o ru szan e  w ia ­
trem , dzw onią. J e s t  to  je d y n y  p rz y p a d e k  o b razu jący  
czynności te j ro ś lin y  w  zim ie, w  p rzec iw ień stw ie  do 
p o p u la rn e j nazw y  ludow ej w  w ie lu  k ra ja c h : „św ię to ­
ja ń s k ie  ziele", a  pochodzącej od  p o ry  z a k w ita n ia  d z iu ­
ra w c a  zw yczajnego  ok. 24 czerw ca  (na św . Jan a ) .

Ryc. 1. O w oc n ieco  po ­
w iększony  i n as ien ie  
2 2 -k ro tn ie  pow iększone

O w ocem  d z iu raw ca  je s t  trzy k o m o ro w a  to reb k a  
w zn iesiona  p ro s to  do góry . O tw ie ra  się  k ró tk im i, m ało  
ro z w a rty m i k la p a m i o d łu g ich  i c ien k ich  zakończe­
n iach , k tó re  tw o rzą  rodza j sk ręco n e j fręd z li, p rz y s ła ­
n ia ją c e j n ieco  o tw ó r to reb k i. P oszczególne kom ory  
p rz y ro śn ię te  są  m n ie j w ięcej ty lk o  po łow ą sw ej d łu ­
gości do trzo n k a , z n a jd u jąceg o  się pośro d k u  to rebk i. 
D ługość to reb ek , bez frędz li, w y n o si ok. 8 m m . W e­
w n ą trz  to re b e k  k ry je  się o g ro m n a  ilość d ro b n iu tk ich , 
ok. 0,8 m m  d łu g ich  nasion . Z ak o ń czen ie  k la p  to re b k i 
i rozdzie lonego  trz y k ro tn ie  u  szczy tu  trz o n k a , s ta n o ­
w ią  ja k b y  d w a  s ita  u tru d n ia ją c e  w  p ew n y m  s topn iu  
w y d o s ta w a n ie  się  n a s io n  n a  zew n ą trz . W  m roźne, su ­
che  i w ie trzn e  dni, to re b k i o tw ie ra ją  się, a  ch w ian e  
w ia tre m  g ię tk ie  łodyg i d z iu raw ca  d z ia ła ją  ja k  w y rz u t­
n ia  n a  ich  zaw arto ść . N asio n k a  n ie  p o s ia d a ją  p rz y s to ­
so w a n ia  w  p o stac i o sk rzy d len ia , lecz  są  b a rd zo  lek k ie  
i g ład k ie  i ja k  m a łe  to rp ed y  m k n ą  z w ia tre m  po lodzie 
lu b  w raz  z w irem  unoszonego  śn iegu , aż n a tr a f ią  n a  
ja k ą ś  w yw yższoną zap o rę . S ita  u tw o rzo n e  z zakończeń  
k la p  i trz o n k a  d a w k u ją  s to p n io w y  w y siew  nasion , 
k tó re  w  te n  sposób w  ró żn y ch  w a ru n k a c h  i o różne j 
po rze  ro k u  ro zp o czy n a ją  b y t  n ieza leżn y  ju ż  od ro ś liny  
m ac ie rzy s te j.

B yć m oże, iż do d a w k o w a n ia  w y siew a jący ch  się n a ­
sion  p rzy czy n ia  się  ró w n ież  ja k iś  ow ad , k tó reg o  n ie  
u d a ło  m i się  je d n a k  d o tą d  o dszukać . L a rw y  jego , o sn u - 
w a ją c  n a s io n k a  zw ią z u ją  je  z so b ą  i z śc ia n k a m i to ­
reb k i, u tru d n ia ją c  zb y t szybk ie  ich  w y p ad an ie . W  w ięk -
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szóści p rzeb ad an y ch  okazów  d z iu raw ca  n ie  s tw ie rd za  
się żadnego  uszkodzen ia  nasion . N a k ilk u  je d n a k  s ta ­
n o w isk ach  (od re g la  do lnego  po 1700 m  n. p. m . w  T a ­
tr a c h  W ysokich) s tw ie rd z iłam  ca łk o w ite  zn iszczen ie  n a ­
sion. Z b ad an ie  fau n y  zw iązanej z d z iu raw cem  byłoby  
z ty ch  w zg lędów  bard zo  in te resu jące .

P rzy to czę  tu  k ilk a  te ren o w y ch  o b se rw ac ji: 1 lu ­
tego  n a  O lczańsk im  W ierchu  to re b k i z aw ie ra ły  ok. 
2/3 zaw arto śc i nasio n ; 8 m a rc a  n a  G ubałów ce — n ie ­
w ie lk a  ilość n asio n  n a  d n ie  to reb ek ; 19 m a rc a  n a  G u­
bałów ce , n a  s tan o w isk u  dz iu raw ca  częściej ob serw o ­
w an y m  (C hoćkow skie), kom ory  to re b e k  zaw ie ra ły  po 
p a rę  nasio n , m im o że ro k u  pop rzedn iego  13 p aźd z ie r­
n ik a  b y ły  ju ż  o tw a rte ; 29 m arca  u w y lo tu  D oliny  S trą ­
żysk ie j w  to re b k a c h  by ło  m n ie j w ięcej po 4 n asiona ; 
19 k w ie tn ia  w  D olin ie  Ja ro n iec , w  czasie u lew nego  de­
szczu, u  szeregu  okazów  szy p u łk i ju ż  zw isały , w  to re b ­
k ach  n a to m ia s t n iezw is ły ch  m ożna  było  jeszcze znaleźć 
po 3—4 n as io n a ; 3 m a ja  n a  S ta ry c h  K oście liskach  
w  D olin ie  K ośc ie lisk ie j 1/3 n a s io n  jeszcze  n ie  w y sian a ; 
7 czerw ca, a w ięc w  okres ie  ju ż  w czesnego la ta , w  B ia­
ły m  D u n a jc u  koło k rzew ia s te j m iedzy, u trzy m y w a ły  
s ię  jeszcze  zeszłoroczne pędy  obok p o kaźnych  ju ż  m ło­
d y ch  i w  to re b k a c h  w ięcej n iż  po łow a n as io n  b y ła  je ­
szcze n ie  w ysiana .

J a k  w id ać  z tego  zes taw ien ia  w ysiew  odbyw a się 
z ro zm a ity m  n a tężen iem , zap ew n e  w  ścisłe j za leżno­
ści od  w a ru n k ó w  a tm osferycznych , p a n u ją c y c h  w  ciągu 
zim y na- d an y m  m iejscu .

D z iu raw iec  czte roboczny  m a m ożność dokonan ia  
pełnego  cy k lu  życiow ego p rzed e  w szystk im  w  m ie j­

scach  eksponow anych  p o n ad  te re n e m  o taczającym . 
T ylko  ta k ie  m ie jsce  ch ro n i go w  zim ie p rzed  za sy p a ­
n iem  i pozw ala  w y k o rzy stać  p a n u ją c e  p rzyz iem ne  
p rą d y  p o w ie trza . Cóż w ięc d z ie je  się  z nasionam i, k tó ­
ry ch  n iew ą tp liw ie  og rom na ilość je s t rozp roszona  po 
okolicy, że  k ie łk u ją  w  w iększości p rzy p ad k ó w  w  m ie j­
scach  dogodnych  do późniejszego, ponow nego  ro zs ie ­
w a n ia  s ię  rośliny?  N asiona  d z iu raw ca  k ie łk u ją  ty lk o  
p rzy  dostęp ie  św ia tła . W ciem ności, choć w ilgo tne , 
m ogą leżeć w ie le  la t  i n ie  w y k ie łk u ją . G dy d o stan ą  
się n a  g ru n t m okry , z ab ie ran e  przez  w ody  roztopów  
do n a jn iże j położonych  w głęb ień , u le g a ją  s topn iow em u  
zam u len iu  i n ie  m a ją  odpow iedn ich  w a ru n k ó w  do k ie ł­
kow an ia . O siad łe  je d n a k  n a  szczycie w zn iesien ia  lu b  na  
sp ad z isty m  zboczu, z n a jd u ją  się n a  g ru n c ie  szybko od ­
w odn ionym  i n aśw ie tlo n y m . W ydaje  się, że d z iu raw iec  
czteroboczny  n ie  w ym aga  specja lnego  nasłoneczn ien ia , 
gdyż często m ożna zaobserw ow ać w sch o d n ią  lu b  n a w e t 
pó łnocną  w y staw ę  jego  s tanow isk . B yć m oże ,-że  w y ­
s ta w a  ta  w iąże  się z w a ru n k a m i, w  ja k ic h  o d b y w a się 
w ysiew , gdyż n a jw ięk sze  w iry  w ia tró w  i n aw isy  śn ie ­
żne p o w sta ją  zaw sze poza w zn iesien iem , a  w  z im ie 
m am y  p rzew ag ę  w ia tró w  z k ie ru n k ó w  zachodn ich .

Z jaw isk o  w y siew an ia  się w  z im ie za pom ocą w ia tru  
i  zw ie rzą t zachodzi u  sze reg u  roślin , szczególnie d rzew  
i k rzew ów . N ie je s t ono je d n a k  uza leżn io n e  od m ie jsca  
w z ra s ta n ia  rośliny . D ziu raw iec  czteroboczny , a  być 
m oże ta k ż e  podobny  do niego, lecz rzadszy  w  T a tra ch , 
d z iu raw iec  zw ycza jny  je s t  w y ją tk o w o  in te re su ją c y m  
p rzy k ład em  da lek o  p o su n ię te j sy n ch ro n izac ji f iz jo lo ­
g icznych  fu n k c ji ro ś lin y  z czynn ikam i ekologicznym i.

R O Z M A I T O Ś C I

Selen w roślinach. S e len  n ie  na leży  do p ie rw ia s tk ó w  
sp o ty k an y ch  w  znacznych  ilo śc iach  w  o rgan izm ie . T o­
też  w zb u d z iła  z a in te reso w an ie  ro ś lin a  A stra g a lu s  ra- 
cem osus  o d znacza jąca  się zdo lnością  g rom adzen ia  se­
le n u  w  sw ych  tk a n k a c h . R oślina  ta  u zy sk u je  znaczną 
ilość se len u  z podłoża, n a w e t w ted y , gdy  w  podłożu  
ty m  z n a jd u je  się se len  w  m in im a ln y ch  ilościach . I  ta k  
stw ierdzono , że A stra g a lu s racem osus  m oże zaw ierać  
w  sw ych  tk a n k a c h  aż do p ó łto ra  p ro c e n t se lenu , w te ­
dy  gdy  podłoże, n a  k tó ry m  się rozw ija , z aw ie ra  je d y ­
n ie  0,005 (pięć tysięcznych) p ro cen t selenu.

N ie  w iem y  jeszcze, czy ro ś lin a  ta  będzie  u ży ta  n a  
w ięk szą  ska lę  do u zy sk iw an ia  se lenu  z g leby ; jeś liby  
p ró b y  w  ty m  k ie ru n k u  o kaza ły  się pom yślne , byłoby  
to  du ży m  sukcesem , gdyż zap o trzeb o w an ie  se len u  w z ra ­
s ta  co raz  b a rd z ie j w  m ia rę  co raz  szerszego zasto so ­
w a n ia  a p a ra tó w  do au to m aty czn eg o  liczen ia , k tó ry ch  
k o n s tru k c ja  w y m ag a  teg o  p ie rw ia s tk a . (La N aturę).

Pierwiastek molibden jako składnik nawozu. O ligo- 
e lem en ty , czy li p ie rw ia s tk i w  ś la d a c h  jed y n ie  w y s tę ­
p u ją c e  w  o rg an izm ach  są  n iem n ie j ko n ieczn e  do n o r­
m a ln eg o  ro zw o ju  i p raw id ło w eg o  fu n k c jo n o w an ia  
u s tro jó w  zw ierzęcych  i ro ś lin n y ch . B y ła  o ty m  m . i. 
m o w a  w e W szech św iec ie  w  zeszycie czerw cow ym  1954. 
J e ś li  b r a k  o ligoe lem en tów  w  glebie, na leży  ich  d o s ta r­
czyć w  naw ozie . T ak im  o lig o -p ie rw iastk iem , k tó rego  
b ra k  w  g leb ie  A u s tra lii o d b ija  się u je m n ie  n a  je j żyz­
ności, je s t  m olibden . A żeby te m u  b ra k o w i zaradzić , 
ro ln icy  A u s tra lii i N ow ej Z e lan d ii do d a li do naw ozu  
n iew ie lk ie  ilości zw iązku  m olibdenu , a  m ianow icie  
około  150 g m o lib d en ian u  sodu  n a  h e k ta r . P odobn ie  
u ży to  tego  zw iązku  n a  F lo ry d z ie  n a  p la n ta c ja c h  d rzew  
cy trynow ych .

Nowoodkryte złoża rzadkiego minerału. Z iem ia n a ­
sza, pod leg a jąca  ta k  in ten sy w n y m , n ie ra z  w p ro st go ­
rączkow ym  badan iom , w  poszu k iw an iu  coraz to  d a l­
szych  sk a rb ó w  w  n ie j u k ry ty c h , d o sta rcza  n a m  co raz  
to  now ych  n iespodzianek . T ak  np. o sta tn io  o d k ry to  w  pó ł­
no cn e j R odezji złoże b a rd zo  rzadk iego  m in e ra łu , zw a­
nego  p iro ch lo rem , w  k tó reg o  sk ła d  w ch o d zą  p ie rw ia s t­
k i: ta n ta l  i ko lum b, w  b a rd zo  m a ły ch  ilo śc iach  w y s tę ­
p u ją c e  w  św iecie. Je ś lib y  złoże to  by ło  is to tn ie  dosyć 
ob fite , to  być m oże, iż da lsze  b a d a n ia  w y k ażą  p rz e m y ­
słow ą p rzy d a tn o ść  ty c h  p ie rw ia s tk ó w  n a  w ięk szą  
skalę .

Nowa metoda ulepszenia właściwości metali. O sta tn ie  
b a d a n ia  w y k aza ły , że p o d d an ie  m e ta li d z ia łan iu  b a rd zo  
n isk ie j te m p e ra tu ry  po lepsza  n ie k tó re  ich  w łaściw ości. 
P rzez  ta k ie  d z ia łan ie  m ożna  uzyskać  np . p o w strz y m a ­
n ie  s ta rz e n ia  się  stopów  alu m in iu m , co m a  szczególnie 
w ażn e  znaczen ie  d la  n itó w , sp o rządzonych  z tak ieg o  
stopu . P o n iew aż  w  k o n s tru k c ji sam olo tów  używ a się  
ta k ic h  w ła śn ie  n itów , u lepszen ie  to  je s t  don io słym  
osiągn ięc iem  w  zak res ie  bezp ieczeństw a k o m u n ik a c ji 
pow ie trzn e j.

Badania nad nowym składem stali. W  sk ład  s ta li 
w chodzi zazw yczaj m olibden , k tó ry  w ie le  k ra jó w  m u ­
s i im p o rto w ać  d la  sw ych  sta low n i. T ak  w ięc  w  p a ń ­
s tw ach , k tó re  ch c ia ły b y  się  uw o ln ić  od kon iecznośc i 
sp ro w ad zan ia  m o libdenu , in ży n ie ro w ie  p rz e p ro w a ­
d z a ją  p ró b y  d la  sp raw d zen ia , czy da  się  w  s ta li z a s tą ­
p ić  m o lib d en  dom ieszkam i in n y ch  m e ta li. I  ta k , w  n o ­
w y ch  dośw iadczen iach  z pew n y m  pow odzen iem  w p ro ­
w ad za  się m a n g a n  i tu n g s te n  z a m ia s t m o lib d en u . 
D alsze  b a d a n ia  okażą, ja k  dalece  ta  n o w a  s ta l m oże 
zas tąp ić  do tychczas p ro d u k o w an ą . (La N aturę).
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Z. SK R Z A T Ó W N A  (T oruń)

M O N O C H R O M A T O R  K W A R C O W Y

K w arc , je d e n  z p o sp o lity ch  m in e ra łó w  w  p rzy rodzie , 
m a  w ie le  ró żn o ro d n y ch  w łasn o śc i, k tó ry m  zaw dzięcza  
zasto so w an ie  sw e  w  ro z m a ity c h  g a łęz iach  te c h n ik i p r e ­
cy zy jn e j, o p ty k i, ra d io te c h n ik i itp .

N iedaw no  w y k o rz y s ta n o  zdolność sk rę c a n ia  p ła sz ­
czyzny p o la ry z a c ji (p łaszczyzny  p ro s to p a d łe j do p ła sz ­
czyzny d rg a ń  w e k to ra  e lek try czn eg o  św ia tła  sp o la ry ­
zow anego) p rzez  p ły tk i k w arco w e  w y c ię te  p ro s to p ad le  
do osi op ty czn e j —  k ry s ta lo g ra fic z n e j osi Z  —  do spo ­
rząd zen ia  m o n o ch ro m ato ró w , tj . p rz y rz ą d ó w  służących  
d o  o trz y m y w a n ia  św ia tła  o je d n e j d ługości fa li, czyli 
m o n o ch ro m aty czn eg o  lu b  b a rd z o  w ąsk ieg o  p asm a  
w id m a  św ie tln eg o . M o n o ch ro m a to ró w  używ a się m ię ­
dzy  in n y m i p rz y  d o k ład n y ch  p o m ia ra c h  w łasnośc i o p ­
ty czn y ch  c ia ł s ta ły ch , ja k  np . w sp ó łczy n n ik ó w  z a ła m a ­
n ia ; p on iew aż  w ła sn o śc i te  z m ie n ia ją  się  w raz  z d łu ­
gością  fa li, a  w ięc  do  ich  b a d a n ia  k o n ieczn e  je s t  św ia ­
tło  m o n o ch ro m aty czn e .

K w a rc  je s t  su b s ta n c ją  op ty czn ie  a n izo tro p o w ą  i je d ­
noosiow ą, czy li p o siad a  je d e n  ta k i k ie ru n e k , zw an y  
o sią  op tyczną , w  k tó ry m  św ia tło  „pow inno" rozchodzić  
się ja k  w  su b s ta n c ji izo tro p o w ej b ez  po d w ó jn eg o  z a ­
ła m a n ia  i p o la ry zac ji. P ły tk a  k ry s z ta łu  jednoosiow ego  
w y c ię ta  p ro s to p a d le  do  osi o p ty czn e j, um ieszczona  n a  
s to lik u  m ik ro sk o p u  p o m iędzy  sk rzy żo w an y m i n ik o lam i, 
z ac iem n ia  ca łk o w ic ie  p o le  w id zen ia , p o n iew aż  św ia tło  
id ące  z p o la ry z a to ra  p rzech o d z i p rzez  p ły tk ę  bez zm ia ­
n y  p łaszczyzny  d rg a ń  i  w y g a sa  w  an a liz a to rz e  ja k o  
jego  fa la  zw y cza jn a .

Z u p e łn ie  in acz e j z ach o w u je  się  w  ty c h  sam y ch  w a ­
ru n k a c h  p ły tk a  k w a rc o w a : n ie  z a c iem n ia  ona  p o la  w i­
d zen ia  d z ięk i sk rę c e n iu  p łaszczyzny  p o la ry z a c ji św ia tła  
rozchodzącego  s ię  w  k ie ru n k u  je j o si op tyczne j. Z a ­
c iem n ien ia  p o la  w id z e n ia  w  św ie tle  b ia ły m  n ie  m o żn a  
u zy sk ać  p rzez  o b ró t a n a liz a to ra , o trz y m u je  się  w  ty m  
p rz y p a d k u  je d y n ie  zm ian ę  b a rw y , o ile  p ły tk a  je s t  od ­
p o w ied n ie j g rubośc i. D zie je  s ię  to  ta k  d la tego , p o n ie ­
w aż k ą t  sk rę c e n ia  p łaszczyzny  p o la ry z a c ji n ie  je s t  w ie l­
k o śc ią  s ta łą , lecz fu n k c ją  g ru b o śc i p ły tk i i  d ługości fa li. 
K ą t sk ręcen ia  p łaszczy zn y  p o la ry z a c ji je s t  w p ro s t p ro ­
p o rc jo n a ln y  d o  g ru b o śc i p ły tk i, a  o d w ro tn ie  p ro p o r­
c jo n a ln y  do k w a d ra tu  d ługośc i fa li św ia tła  uży tego . 
Je ż e li o b se rw a c je  p rz e p ro w a d z a  się w  św ie tle  b ia ły m , 
a  n ie  m o n o ch ro m aty czn y m , w y g aszen ie  je d n e j d ługości 
fa li p rzez  o b ró t o p ew ien  k ą t  a n a liz a to ra , w y w o łu je  
je d y n ie  zm ian ę  z a b a rw ie n ia  p ły tk i (ryc. 1). W  św ie tle  
je d n o b a rw n y m  ja k  w id ać  z za łączonego  ry su n k u , 
m o żn a  u zy sk ać  c a łk o w ite  w y g aszen ie  i  zac iem n ien ie  
p o la  w id zen ia  p rzez  o b ró t a n a liz a to ra  o  ta k i  k ą t, by  
p łaszczyzna  d rg a ń  p rzep u szczan y ch  p rz e z e ń  p ro m ie n i 
b y ła  p ro s to p a d ła  do p łaszczy zn y  d rg a ń  p ro m ie n i w y ch o ­
d zących  z p ły tk i. P o n iew aż  is tn ie ją  d w ie  s tru k tu ra ln ie  
en an c jo m o rfic zn e  o d m ian y  k w a rc u : p ra w a  i lew a , w ięc  
o dpow iedn io  do teg o  o d ró żn ia  s ię  p ra w o -  i  le w o sk rę t-  
n e  k w arce . K ą ty  o b ro tu  a n a liz a to ra  są  w  obu  p rz y p a d ­
k a c h  je d n a k o w e  p rz y  zac h o w a n iu  te j sam ej g ru b o śc i 
p ły tek , a  je d y n ie  ró ż n ią  s ię  k ie ru n k ie m  o b ro tu  (ryc. 2).

R óżn ica  w  k ą to w y m  sk rę c e n iu  p łaszczy zn y  p o la ry -

Wielkość kąta skręcenia płaszczyzny polaryzacji 
w zależności od długości fali i od grubości płytki kwarcowej

w A Kąt skręcenia w stopniach
grubość płytki lm m grubość płytki 53mm

7600 12,67 671,51
6708 16,54 876,62
5890 21,68 1149,04
5270 27,54 1459,62
4861 32,77 1736,81
4340 42,60 2257,80
3934 52,15 2763,95

zac ji d la  dw u  k rań co w y ch  d ługości fa l w id m a  w id z ia l­
nego  (np. 7600 A i 3934 A ) p rzy  g rubości p ły tk i 1 m m  
w ynosi 39,48°, a  p rzy  53 m m  2092,440.

Ryc. 1. P ro s te  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7 są  to  ś lad y  p łaszczyzn 
d rg a ń  św ia tła  spo la ryzow anego  po  p rze jśc iu  przez 
p ły tk ę  k w a rc o w ą  o g rubośc i 1 m m  w  k ie ru n k u  je j osi 
op tyczne j. P P  p łaszczyzna d rg a ń  św ia tła  p rzepuszcza­
nego  p rzez  p o la ry za to r . A A  p łaszczyzna d rg a ń  św ia tła  
p rzepuszczanego  p rzez  a n a liz a to r . A 2A 2 p łaszczyzna 
d rg a ń  an a liz a to ra  u s ta w io n a  p ro s to p ad le  do d rg a ń  fa li 

o d ługości 7600 A  —  1 
Ryc. 2. K w arc  lew o sk rę tn y

Z a sa d a  b u dow y  m o n o ch ro m a to ra  o p ie ra  się w łaśn ie  
n a  zależności w ie lkości sk ręcen ia  p łaszczyzny  p o la ry ­
zac ji o d  g rubośc i p ły tk i o raz  m ożliw ości e lim inow an ia  
p ew n y ch  d ługości fa l  p rzez  odpow iedn ie  u s taw ien ie  
an a liz a to ra , t j .  p ro s to p ad łe  u s taw ien ie  jeg o  płaszczyzny  
d rg a ń  do  p łaszczyzny  d rg a ń  fa li  e lim inow anej.

D o k o n s tru k c ji m o n o ch ro m a to ra  uży to  4 p ły te k  k w a r ­
cow ych  u sze reg o w an y ch  ró w no leg le  je d n a  za d rugą . 
P ły tk i  są  ta k  d o b ran e  pod  w zg lędem  grubości, że tw o ­
rz ą  p o s tęp  geom etryczny . Jeże li g ru b o ść  p ie rw sze j 
p rz y jm ie  się za  1, to  g rubość  d ru g ie j w y n o si 1h ,  t rz e ­
ciej —  V4, a  czw arte j —  ila. Z k ażd ą  p ły tk ą  je s t  p o łą ­
czony p o la ry z a to r  i  do d a tk o w o  w łączony  p ią ty , s łużący  
do  p o la ry zo w an ia  św ia tła  p rzed  w ejśc iem  do zespołu  
p ły te k  k w arco w y ch  (ryc. 3).

P rzez  p ie rw sz ą  p ły tk ę  k w arco w ą , um ieszczoną po ­
m iędzy  p o la ry za to rem  w e jśc iow ym  a po łączonym  z n ią  
an a liz a to rem , p rz e jd ą  bez o s łab ien ia  te  d ługości fa l 
św ie tln y ch , k tó ry c h  p łaszczyzna  d rg a ń  będzie  ró w n o ­
leg ła  do  d rg a ń  w  an a liza to rze . T e n a to m ia s t d ługości 
fa l, k tó ry c h  p łaszczyzna  d rg a ń  zo sta ła  p rzez  sk ręcen ie  
w  p ły tc e  k w arco w e j u s ta w io n a  p ro s to p ad le  do  d rg ań  
w  an a liza to rze , b ędą  w y e lim in o w an e . W idm o św ia tła  po 
p rze jśc iu  p rzez  ta k i zespó ł (p ły tk a  k w arco w a  i an a liz a -



M a j  1955 157

to r) je s t  p o p rzec inane  ciem nym i p a ­
sm am i, k tó re  odp o w iad a ją  d ługo­
ściom  fa l za trzy m an y ch . K rzyw a 
p rzepuszczalności św ia tła  tak iego  
u k ła d u  w  p rzy b liżen iu  w y g ląda łaby  
ja k  sin u so id a  (ryc. 4).

P a sm a , k tó re  p rzesz ły  przez I ze­
spół w  d ru g ie j p ły tce , zo stan ą  już 
ob rócone o po łow ę w ielkości k ą ta  
sk ręcen ia  w  p ierw szej (grubość d w u ­
k ro tn ie  m nie jsza). R óżnica ką tó w  
sk ręcen ia  p asm  przepuszczonych  
p rzez  I zespó ł w ynosi ca łk o w itą  w ie ­
lo k ro tn o ść  180°. N a p rzy k ład  p ie rw ­
szy k w a rc  p rzy  odpow iedn ie j g ru b o ­
ści, m oże d aw ać  różn icę  w  ką to w y m  
sk ręcen iu  p łaszczyzny  po la ry zac ji 
d w u  sk ra jn y c h  d ługości fa l św ia tła  
w idz ia lnego  ró w n ą  1440°, to znaczy, 
że p rzepuszcza  on 8 pasm . R óżnica 
w  k ą to w y m  sk ręcen iu  pomiędzy, p a ­
sm em  1 a 2 w ynosi 180°, pom iędzy 
1 a 3 — 360° itd . Z ty ch  8 pasm  przez 
zespół I I  (d rug i k w a rc  i jego  a n a li­
za to r) p rzy  odpow iedn im  u staw ien iu  
a n a liz a to ra  p rz e jd ą  ju ż  ty lk o  4 p a ­
sm a, p rzez  I I I  — 2, a przez IV  —

1 pasm o. Szerokość tego  p asm a  w ynosi około 150 A , 
a  to  ju ż  je s t  pasm o dosta teczn ie  w ąsk ie  do w iększości 
p ra c  m ikroskopow ych , d la  k tó ry ch  zosta ł s k o n s tru ­
ow any  pow yższy p rzy rząd .

P rzez  dodan ie  p ią te j p ły tk i k w arco w ej i a n a liz a to ra  
szerokość p a sm a  zw ęzi się do 75 A-

M onoch rom ato r kw arco w y  m a tę  n a jw ażn ie jszą  z a ­
le tę  w  p o ró w n an iu  z pow szechn ie  używ anym i m ono- 
ch ro m ato ram i p ryzm atycznym i, w  k tó ry ch  św ia tło

Ryc. 3. S chem at 
m onoch rom ato - 
r a  kw arcow ego

X -

Ryc. 4. K rzy w a  przepuszczalności I zespołu  (kw arc  
an a liza to r)

o jed n e j d ługości fa li w y cin a  się za  pom ocą odpow ied ­
n io  u s taw io n e j szczeliny, że d a je  św ia tło  o w iększym  
na tężen iu . W  m on o ch ro m ato rze  k w arco w y m  za źród ło  
św ia tła  m oże służyć zw yk ła  ża ró w k a  w o lfram o w a 
o s to sunkow o m ałe j w y d a jn o śc i św ie tln e j, n ie  zaś — 
ja k  w  p o p rzedn io  w ym ien ionym  ty p ie  m o n o ch ro m ato - 
ró w  — łu k  e lek tryczny .

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O  D N I C Z E

Zagrożony byt fregat-stacji 
meteorologicznych na Atlantyku

O d ro k u  1949 dziesięć p ły w a jąc y ch  s ta c ji m e te o ro ­
log icznych  —  ja k  o ty m  p isze  A. B r e t o n  w  m iesięcz­
n ik u  L a  N a tu rę  — p e łn i sw ą fu n k c ję  n a  A tla n ty k u . 
K ażd a  ta k a  s ta c ja  sk ła d a  się co n a jm n ie j z dw óch  s t a t ­
ków , z k tó ry c h  je d e n  p rzep ro w ad za  o b se rw ac je  i p o ­
m ia ry  m orza , po w ie trza , n a w e t g ó rn y ch  w a rs tw  a tm o ­
sfe ry , w y sy ła jąc  ta m  b a lo n y -so n d y ; d ru g i s ta te k  „opie­
k u je  s ię“ s ta c ją  d o s ta rcza jąc  żyw ności, u trz y m u je  i n a ­
p ra w ia  sp rzę t, odw ozi n a  odpoczynek  p e rso n e l s ta c ji 
do p o r tu  i  p rzyw ożi p e rso n e l zastępczy , gdyż s ta c ja  
c zy n n a  je s t  c iąg le , bez p rze rw y .

D an e  z e b ra n e  przez  s ieb ie  s ta c je  p rz ek azu ją  zaraz 
do  odp o w ied n ich  s ta c ji p a ń s tw  leżących  po o b u  b rz e ­
g ach  oceanu , ab y  one  sk o rz y s ta ły  z n ich  p rzy  u k ła d a ­
n iu  k o m u n ik a tó w  m eteo ro log icznych  i aby  p o in fo rm o ­
w a ły  sam olo ty  tran so cean iczn e  o m ożliw ościach p rz e ­
lo tu  n a d  A tla n ty k ie m  i o w y b o rze  n a jlep sze j w  dane j 
chw ili tra sy . Z ad an iem  s ta c ji  m ia ło  być ró w n ież  in fo r­
m o w an ie  bezpośredn ie  p rze la tu jący ch  w  pobliżu  sa ­
m o lo tów  a tak że  sp ieszen ie  im  z pom ocą w  raz ie  w y ­
p a d k u .

P a ń s tw a  n ad b rzeżn e  pó łnocne j A m ery k i i E u ropy  
w yp o saży ły  i  u trz y m y w a ły  sam e  lu b  w espó ł z in n y m  
p a ń s tw e m  p ew n ą  ilość ty c h  s ta c ji p ły w a jący ch . I  ta k , 
S ta n y  Z jednoczone  A m ery k i P ó łnocne j za ję ły  się  cz te ­
re m a  s ta c ja m i sam odzie ln ie , op iek ę  n a d  dw om a d a l­
szym i d z ie liły  z K a n a d ą  i H o land ią , A n g lia  sam a  u tr z y ­
m y w a ła  je d n ą  s tac ję , d ru g ą  zaś — n a  spó łkę  z H o lan ­
d ią , n a jb a rd z ie j n a  pó łnoc  w y su n ię tą  część O ceanu  
A tla n ty c k ie g o  o b słu g iw a ła  s ta c ja  no rw esko -szw edzka , 
a  d z ie s ią ta  s ta c ja , zw an a  s ta c ją  K, p rzydz ie lona  zosta ła  
F ra n c j i  w ra z  z H o lan d ią . U m ow a m ięd zy n aro d o w a 
w  sp ra w ie  u trz y m a n ia  ty c h  s ta c ji  b y ła  z a w a r ta  z w aż ­
no śc ią  do  k o ń ca  czerw ca ro k u  bieżącego, po czym  m ia ła  
21

być  p rzed łużona, zn iesiona  lu b  zm ien iona . I  oto S tan y  
Z jednoczone A m ery k i P ó łn o cn e j zaw iadom iły  O rg a n i­
zac ję  M iędzynarodow ego  L o tn ic tw a  C yw ilnego, k tó ra  
z ap ro jek to w a ła  tę  sieć s tacy j n a  A tlan ty k u , o zam iarze  
w y co fan ia  sw ych  s ta c ji . O czyw ista , u trzy m an ie  ta k ic h  
s ta c ji je s t  dosyć kosztow ne, a in fo rm a c je  ich  n ie  są  ju ż  
d la  lo tn ic tw a  tran socean icznego  ta k  n iezbędne, od  k ied y  
ilość p rze lo tó w  tran so cean iczn y ch  zw iększy ła  się, 
a  każd y  sam o lo t p o d a je  w ła sn e  o b se rw ac je  m e teo ro ­
logiczne. N iem n ie j d la  p rzew id y w an ia  p rzeb ieg u  p o ­
gody  w  E u ro p ie  o b se rw ac je  i p o m ia ry  do k o n y w an e  
p rzez  s ta c je  n a  A tla n ty k u  m a ją  p ie rw szo rzęd n ą  w agę. 
Co innego  d la  A m eryk i, pon iew aż pogoda z n ad  A m e­
ry k i  P ó łnocne j idz ie  k u  A tlan ty k o w i, a  z  pó łnocnego 
A tla n ty k u  —  w  k ie ru n k u  E uropy .

W ie lk ą  b y ło b y  szkodą ta k ż e  d la  b a d a ń  o cean o g ra ­
ficznych , gd y b y  zn iesiono  te  a tla n ty c k ie  s tac je . O ne 
bow iem  za  pom ocą b a ty te rm o g ra fó w  bez p rze rw y  i do ­
k ła d n ie  n o tu ją  w a h a n ia  te m p e ra tu r  w  ró żn y ch  g łęb iach  
oceanu , ja k  ró w n ież  — dzięk i p ró b k o m  p o b ie ran y m  
z ró żn y ch  g łębokości — sto p ień  zaso len ia  w ody. D o s ta r­
cza ją  w ięc  w ażn y ch  d an y ch  do  b a d a ń  p ionow ych  p r ą ­
dów  o cean u  i m ie szan ia  się  w a rs tw  w odnych , k tó re  z a ­
leżą  g łów nie  od  ty c h  dw óch  czynników : te m p e ra tu ry  
i s tę żen ia  soli. Ż a d n a  ek sp ed y c ja  n a u k o w a  o cean o g ra ­
ficzna  n ie  m oże p rzez  ca łe  la ta  bez p rze rw y  dokonyw ać  
ta k ic h  p o m iarów . D la  ro zw o ju  m eteoro log ii, k tó ra  s ta ra  
się  ró w n ież  rozszerzyć  m ożność p rzew id y w an ia  pogody  
n a  d łuższy  okres , b a d a n ie  b a lo n am i-so n d am i s tra to s fe ry  
n a d  A tla n ty k ie m  je s t  bard zo  w ażne. D la tego  też  u tr z y ­
m a n ie  p ły w a ją c y c h  s ta c ji  m e teo ro log icznych  n a  A tla n ­
ty k u  m a  n ie  ty lk o  znaczen ie  p ra k ty c z n e  d la  lo tn ic tw a  
i żeg lug i m o rsk ie j, a le  i w ażn e  znaczen ie  n au k o w e . 
O cean o g ra fo w ie  czek a ją  w ięc  z p ew n y m  zan iep o k o ­
jen iem , j a k  o s ta teczn ie  ro zw in ą  się  t e  sp ra w y  i ja k i  
b ęd z ie  d a lszy  los ty c h  p ły w a jąc y ch  p lacó w ek  n a u k o ­
w ych .

I- V.
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Występowanie myrmekofilnego równonoga 
Platyarthrus hoffmannseggi Brdt. 

w Krakowie
P la ty a r th ru s  h o ffm a n n se g g i B rd t. n a leży  do p o ­

w szech n ie  zn a n e j i n a  ogół n ie  łu b ia n e j g ru p y  „stono - 
g ó w “, n a  p ie rw szy  r z u t  o k a  je d n a k  n ie  p rzy p o m in a  
w y g ląd em  sw o ich  k re w n ia k ó w . J e s t  to  m a le ń k i s k o ru ­
p iak , d ługośc i 3—4 m m , zu p e łn ie  b ia ły  i pozbaw iony  
oczu. P o d  w zg lęd em  b io log icznym  o d b ieg a  ró w n ież  od 
in n y c h  n a sz y c h  rów nonogów , p rz e b y w a  bow iem  p r a ­
w ie  s ta le  w  m ro w isk ach . S p o ty k a n o  go u  n a jro z m a it­
szych  g a tu n k ó w  m ró w ek , a  w y ją tk o w o  ta k ż e  poza ich  
gn iazd am i. W za jem n e  s to su n k i za leżnośc i m ięd zy  o m a ­
w ia n y m  g a tu n k ie m  a  jego  g o sp o d a rz a m i n ie  doczekały  
s ię  je d n a k  d o tą d  d e fin ity w n e g o  w y ja śn ie n ia .

Ryc. 1. P la ty a r th ru s  h o ffm a n n se g g i  B r d t .

P la ty a r th r u s  h o ffm a n n s e g g i  je s t  w  n a sz e j fa u n ie  je d ­
n y m  z n ie lic zn y ch  s to su n k o w o  e le m e n tó w  zachodn ich . 
P o ch o d zi je d n a k  n a jp ra w d o p o d o b n ie j z re jo n u  ś ró d ­
z iem n o m o rsk ieg o  (s tan o w iąceg o  g łó w n y  o b sz a r  ro z s ie ­
d le n ia  ro d z a ju  P la ty a r th ru s ) ,  sk ą d  ro z p rz e s trz e n ił się 
szeroko  po  E u ro p ie  z ach o d n ie j, d o c ie ra ją c  n a  p ó łn .-  
iv sch ó d  do P om orza .

R yc. 2. S tan o w isk o  P la ty a r th r u s  h o ffm a n n se g g i  B r d t .  
w  P o lsce

U n as P la ty a r th ru s  h o ffm a n n seg g i je s t  m ało  znany . 
Je d y n ie  z n a jb a rd z ie j zach o d n ich  k ra ń c ó w  P o lsk i, m ia ­
now icie  z w y sp y  W olin  i je j sąs ied z tw a , p o d aw an e  są  
liczn ie jsze  jego  s tan o w isk a . P o za  ty m  łow iono go jak o  
w ie lk ą  rzad k o ść  w  P o z n a n iu  i  w  d o lin ie  B ob raw y  
w  zachodn ie j części Ś lą sk a  D olnego  ( U r b a ń s k i ,  
1950). D n ia  27 m a rc a  1951 r . zna leź liśm y  liczne egzem ­
p la rz e  tego  g a tu n k u  n a d  R u d a w ą  w  K rak o w ie , gdzie 
p rzeb y w a ły  u k ry te  pod  k am ien iem  w  gn ieźdz ie  h u r t -  
n icy  cza rn e j (L asius n ig er  L.). C iepłe, p a rn e  p o p o łud ­
n ie  sp rzy ja ło  w y b itn ie  po łow ow i tego  g a tu n k u , gdyż 
w ła śn ie  p rzy  ta k ie j pogodzie  w ychodzi o n  n a  po­
w ie rzch n ię  lu b  b lisko  n ie j, n o rm a ln ie  p rzeb y w ając  
w  g łębszych  w a rs tw a c h  m ro w isk a . N ie s te ty  k am ień , 
pod k tó ry m  by ło  gn iazdo  m ró w ek  z P la tya r th ru s  h o f f ­
m annsegg i, zn ik n ą ł w  jak iś  czas późn ie j i  m im o k ilk a ­
k ro tn y c h  p o szu k iw ań  w  oko licach  w ałó w  R u d aw y  n i­
gdy ju ż  w ięcej n ie  u d a ło  n a m  s ię  odnaleźć tego  in te ­
re su jąceg o  rów nonoga.

T. Ś M IG IE L S K A  i W. SZ Y M C Z A K O W SK I (K raków )

O czystość brzegów morskich

B rzeg  m o rsk i, szczegó ln ie  w  oko licy  po rtów , je s t 
zazw yczaj z ab ru d zo n y  o le ja m i czy n a f tą , k tó re  w  c ien ­
k ie j w a rs tw ie  u noszą  s ię  n a  p o w ie rzch n i w ody. Te 
■nierozpuszczalne w  w odzie su b s ta n c je  d o s ta ją  się  t u ­
ta j  ze  s ta tk ó w , gdyż p rzy  o p ró żn ian iu  ich  zb io rn ików  
czy c y s te rn  lu b  p rzy  czyszczeniu  opróżn ionych  zb io rn i­
k ów  n a  o le je  czy n a f tę  zaw sze p rze jdz ie  tro ch ę  tyc i 
n iep o żą d an y ch  sk ład n ik ó w  do  w ody.

T o p o k ry c ie  w a rs te w k ą  o le jó w  pow ie rzch n i m orza  
n iszczy  w  p e w n y m  sto p n iu  życie  p rzy b rzeżn e , g iną  
tu  ta k ż e  w  duże j m ie rz e  p ta k i  s ia d a ją c e  n a  te j za ­
b ru d zo n e j p o w ie rzch n i w ody, tru d n o  n a w e t k ąp ać  się 
n a  ta k im  w ybrzeżu .

A b y  zapob iec da lszem u  zan ieczy szczan iu  w ybrzeża , 
an g ie lsk i N arodow y  In s ty tu t  O ceanog raficzny  m a  w y ­
znaczyć s tre fy  n a  m orzu , w  k tó ry c h  o p ró żn ian ie  zb io r­
n ik ó w  z pozosta ło śc i o le jów  b ęd z ie  zakazane . C hodzi 
tu  m ian o w ic ie  o te  s tre fy  n a  m orzu , z k tó ry c h  p rą d y  
dochodzą  do  b rzeg u  i p rzy n ie ść  m ogą z  sobą te  z a ­
n ieczyszczen ia .

W  ty m  ce lu  sam o lo ty  z rzu cą  n a  m o rze  dziesięć ty ­
sięcy  k o p e r t z a w ie ra ją c y c h  k a r tk ę  pocztow ą z k w e s tio ­
n a riu sz e m  z red ag o w an y m  w  o śm iu  języ k ach . K w estio ­
n a r iu s z  te n  za w ie ra  p y ta n ie  co  do d a ty  i m ie jsca  z n a ­
lez ien ia  te j k o p e r ty  o ra z  n a z w isk a  i a d re s y  znalazcy , 
ja k  ró w n ież  zapow iedź  p re m ii w  W ysokości pó ł ko rony  
(dw a i pó ł szy linga) za o d es łan ie  w y p e łn io n e j k a r tk i  
do N arodow ego  In s ty tu tu  O ceanograficznego . K ażd a  
ta k a  k a r tk a  z a w ie ra  oczyw iście  d a tę  i o k re ś le n ie  m ie j­
sca, gdz ie  ją  zrzucono . K o p e rty  te  są  z ro b io n e  z m asy  
p la s ty czn e j, k tó ra  o c h ro n i p rz e d  zam oczen iem  i z a to ­
n ięc iem  z n a jd u ją c y  się  w e w n ą trz  k w estio n a riu sz . K o­
p e r ty  te  m a ją  być  z rzu co n e  o ja k ie ś  500 m il n a  w schód  
od b rzegu , począw szy  od  Z a to k i B isk a jsk ie j aż  po  s tre fę  
m iędzy  H eb ry d am i a Is lan d ią . Z  począ tk iem  w iosny, 
je s ie n i i z im y  m a ją  sam o lo ty  zrzucić  p o  d w a  ty s iące  
sz tuk , a z p o czą tk iem  la ta  —  p rzed  p rzy jazd em  le tn i­
ków  n a d  m orze  — c z te ry  ty s ią c e  ta k ic h  k o p e rt.

M ożna s ię  spodziew ać, że w  te n  sposób  o siąg n ie  się 
dane , w ed łu g  k tó ry c h  m ożna  b ęd z ie  w yznaczyć k ie ru ­
n ek  ru c h u  w ód  p o w ie rzch n io w y ch  o cean u  w  b ad an y ch  
oko licach  i w  ró żn y ch  p o ra c h  ro k u . D a to  m ożność 
w y d a n ia  o d p o w ied n ich  za rząd zeń , w y zn aczen ia  s tre f , 
w  k tó ry c h  n ie  b ęd z ie  w o lno  zan ieczyszczać  o le jam i p o ­
w ie rzch n i oceanu , co p o w in n o  ochron ić  b rzeg i m o rsk ie  
p rzed  zab ru d zan iem , a  o o lb rzy m ią  po w ie rzch n ię  oce­
a n u  a u to rz y  tego  po m y słu  w ca le  się  n ie  tra p ią , n a  n ie j 
bow iem  i t a k  d ługo  jeszcze  n ie  b ęd z ie  ś lad u  ty ch  
sm arów .

I. V.
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Tom X V II N r 39 1898 r.

Jak powstać mogło życie na Ziemi? 
(hipotezy sprzed 56 lat)

„O m nis ee llu la  e ce llu la"  — „każda k o m ó rk a  z inne j, 
rodz ic ie lsk ie j p o w sta je  kom órk i" . Z dan ie  to  słynnego  
V irchow a u zn an em  je s t  za  p o s tu la t w spółczesnej n au k i 
o życiu. W  rzeczyw istości, obecn ie  n ie  znam y  p rz y p a d ­
ku , w  k tó ry m b y  jak ak o lw iek , choćby n a jp ro s ts z a  is to ta  
żyw a p o w s ta ła  d ro g ą  sam o ró d z tw a  z m a te ry i n ieoży­
w ione j. I s to ty  jednokom órkow e m nożą  s ię  bezp o śred ­
n io  d ro g ą  po d z ia łu  is tn ie jąceg o  ju ż  o rg an izm u  m acie ­
rzystego , u  tk an k o w có w  zaś fu n k cy a  rozrodcza  w  za­
sadz ie  też  sp ro w ad za  się  do w ie lok ro tnego  podzia łu  
k o m ó rek  p łc iow ych . N a zasadzie  obecnego  s ta n u  życia 
n a  żiem i, jeże li co fn iem y się m y ślą  w stecz, m usim y  
sob ie  w y o b raz ić  n ie p rz e rw a n y  łań cu c h  organizm ów , 
m nożących  się  w  zn an y  n a m  dzis ia j sposób „cellu la  
e ce llu la" .

W szelako  n iep o d o b n a  p rzypuścić , aby  życie n a  naszej 
p lan ec ie  w ieku iśc ie , bez począ tku , is tn ieć  m ogło: p rz e ­
czą tu  d a n e  geologii i a s tronom ii, s tw ie rd za jące , że na  
począ tk u  is tn ie n ia  swego., z iem ia  p rze jść  m u s ia ła  przez 
s ta d y u m m a s y  ogn isto  p ły n n e j — n a  je j w ięc p o w ie rzch ­
n i p an o w a ły  w a ru n k i, w  k tó ry ch  is tn ien ie  życia  o rg a ­
n icznego  b y łoby  n iem ożliw e.

M u sia ła  w ięc  w  ro zw o ju  nasze j p la n e ty  n a s tąp ić  
w  czasie ch w ila  tak a , k ied y  is to ty  żyw e po raź  p ie rw ­
szy n a  n ie j się  ukazały . Lecz skąd?  k iedy?  w  ja k ie j p o ­
stac i?  N a  p y ta n ia  te  zasadn icze  od w ieków  ju ż  m yśl 
lu d zk a  b ezsk u teczn ie  s ili s ię  odpow iedzieć. W  u siło w a­
n ia c h  ty c h  schodzą  się w  jed n y m  p u n k c ie  za rów no  n a ­
iw n e  p o d a n ia  lu d ó w  p ie rw o tn y ch , ja k  d o c iek an ia  f ilo ­
zofów  i w reszc ie  hy p o tezy  p rzy ro d n ik ó w . O ty c h  o s ta t­
n ich  pom ów ić  tu  chcem y. N ie w y św ie tla ją  one w cale  
k w es ty i sam e j, n a leżące j do n a jb a rd z ie j bo d a j zaw i- 
k ła n y c h  zag ad ek  w szech b y tu  —  m im o to  je d n a k  n a w e t 
b ezsk u teczn e  u s iło w an ia  w  te j m ie rze  p o s iad a ją  pew n ą  
w a rto ść , choćby  h is to ry czn ą .

S ko ro  h y p o teza  sam orodnego  p o w staw an ia  is to t ży ­
w y ch  z m a te ry i m a r tw e j w  w a ru n k a c h  obecnych  zo­
s ta ła  ob a lo n a  przez  s ły n n e  dośw iadczen ia  P a s te u ra , 
w ów czas H aeck e l p ie rw szy  w y s tą p ił z teo ry ą , p rz e n o ­
szącą  ow e sam o ro d n e  p o w staw an ie  o rgan izm ów  do 
n a js ta rs z e j, p ie rw sze j ep o k i życia  n a  ziem i.

P o d łu g  n ieg o  życie w  z a ra n iu  is tn ie n ia  p la n e ty  n a ­
szej m u s ia ło  p o w stać  z m a te ry i n ieożyw ione j, ja k  ty lk o  
w a ru n k i fizyczne n a  pow ie rzch n i ziem i u m ożliw iły  b y t 
m a te ry i żyw ej.

T e żyw e is to ty  p ierw sze , pod ług  H aeck la  m u s ia ły  p o ­
siad ać  n a d e r  p ro s tą  o rgan izacyą , o  ja k ie j n a m  dziś 
tru d n o  w y tw o rzy ć  sobie pojęcie. W szelako  ten że  sam

uczony  w strzy m u je  się stanow czo  od jak ie jk o lw iek  
p ró b y  w y ja śn ien ia  szczegółów, do tyczących  ow ego 
p ierw szego  a k tu  sam orództw a, za rów no  ja k  i  fo rm y , 
w  ja k ie j po raź  p ie rw szy  się u kaza ło  życie, a  to  d la tego , 
że w łaśn ie  ty c h  w a ru n k ó w  p ie rw o tn y ch  n ie  m ożem y 
sobie w yobrazić .

P odczas gdy H aeckel początków  życia  szuka n a  z ie ­
m i sam ej, in n i u p a tru ją  m ożliw ość ciągłości życia w e 
w szechśw iecie  całym . T ak  P rey e r , R ic h te r  i n a w e t 
w ie lk i H elm holtz  p rzypuszcza ją , że  z a ro d k i is to t ży ­
w ych  p rzenosić  się m ogą w  s tan ie  życia  u ta jo n eg o  za - 
pom ocą m e teo ry tó w  przez  p rze s trzen ie  m ię d z y p la n e ta r­
ne. „Ż ycie o rg an iczn e  — m ów i H elm ho ltz  — albo b ie ­
rze  sw ój począ tek  w  czasie, albo  też  is tn ie je  od w ie ­
ków ".

Jeże li zaś w szystk ie  n asze  p o szuk iw an ia  do tychcza­
sow e n ie  są  w  s tan ie  w y k ry ć  m ożliw ości p o w stan ia  is to ­
ty  żyw ej z t. zw . su b s tan cy j m a rtw y ch , p rze to  m ożli- 
w em  je s t  rów n ież  przypuszczenie , że p rocesy  życia  są  
ta k  sam o odw ieczne, ja k  w szystk ie  in n e  w łasnośc i m a ­
tery i.

P re y e r  idzie  d a le j jeszcze. P od ług  n iego p rzypuszcze­
n ie  sam orodnego  p o w stan ia  życia u p a d a  w obec fa k tu , 
że obecn ie  n ie  w idzim y  sam oródz tw a: i w  od leg łej p rz e ­
szłości m u sia ły  bow iem  is tn ieć  w a ru n k i n iezb ęd n e  do 
u trz y m a n ia  życia , też sam e co dzis ia j, gdyż w  ra z ie  
p rzec iw n y m  ów  sam orodny  p ro d u k t żyw y zg inąćby  
m usia ł, a  w ięc tru d n o  m ów ić o odm ienności zupełne j 
w a ru n k ó w  fizycznych  w ów czas i dziś.

T eo ry a  za ro d k ó w  w szechśw ia tow ych  (kosm ozoów ), 
p o d ług  P re y e ra , p rzenosi ty lk o  zag ad k ę  p o w stan ia  o rg a ­
n izm ów  z ziem i w  p rzes trzen ie  św ia ta , lecz n ie  je s t 
w ca le  p ró b ą  je j rozstrzygn ięc ia . P re y e r  w y p o w iad a  
śm ia łą  i w ysoce fa n ta s ty c z n ą  hypotezę.

P om iędzy  żyw ą i m a r tw ą  m a te ry ą  —  m ów i on  — 
n ie m a  żadne j różn icy  za sad n icze j: cóż w ięc  n a m  w z b ra ­
n ia  uw ażać  p ie rw o tn ą  ogn isto  p ły n n ą  m asę  ziem i za 
o rg an izm  ży jący  o lbrzym i, z k tó rego  w łaśc iw ie  „ m a r­
tw e "  su b s tan cy e  ja k o  w y dzie liny  p o tem  pow sta ły . Ż y ­
c ie  w  dzisie jszej sw ej postac i, ściśle z b u d o w ą  zarodz i 
zw iązane , je s t ty lk o  kon iecznym  p ro d u k te m  dalsze j 
ew o lucy i życia  pow szechnego, k tó rego  is to tą  je s t  w iecz­
n y  ru c h  m a te ry i.

R ozum ie się, że p rzy toczona  h y p o teza  ta k  dalece  
o db iega  od n aszy ch  zw y k ły ch  po jęć  o życiu , że tru d n o  
b ra ć  ją  pod  u w ag ę . D aleko  b ard z ie j n a u k o w ą  i ściślej 
o p a r tą  n a  d an y ch  chem ii fizyologicznej je s t  hypo teza  
P fltig era .

P u n k te m  w y jśc ia  d la  tego  uczonego je s t  zasadn icza  
ró żn ica  pom iędzy  b ia łk iem , w  sk ład  zarodz i c ia ł ży ­
w y ch  w chodzącem , a b ia łk iem  m artw em , np . z ja ja  
k u rzeg o  o trzy m an em . B ia łk o  żyw e p o siad a  w łasność  
ciąg łego  ro zp ad an ia  się i  jednocześn ie  ciąg łego  w y n a ­
g ra d z a n ia  s tra t, w sk u te k  p rocesu  życiow ego p o w sta ­
łych , podczas gdy  b ia łk o  m a r tw e  w  w a ru n k a c h  o d p o ­
w ied n ich  m oże p rzez  czas n ieog ran iczony  p o zostaw ać  
w  s tan ie  n iezm ien ionym .

Je ż e li p o ró w n am y  p ro d u k ty  ro zp ad u  b ia łk a  żyw ego 
z p ro d u k ta m i ro zk ład u  m artw eg o  b ia łk a , to  u d e rzy  
n a s  okoliczność, że  i tu  i  ta m  p ro d u k ty  bezazo tow e 
są  w ogóle jed n ak o w e , zaś su b s tan cy e  azo t z aw ie ra ją c e  
n iezm ie rn ie  są  od sieb ie  odległe. S tą d  w n iosek , że 
b ia łk o  ożyw ione p osiada  też  sam e ro d n ik i w ęg low odo­
row e, też  sam e g ru p y  bezazo tow e w  sw ym  sk ładzie ,

21,
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co i b ia łk o  m a rtw e , lecz ró żn ica  za sad n icza  tk w i tu  
w  ro d n ik a c h  azo tow ych . W szystk ie  zaś  azo t z a w ie ra ­
ją ce  p ro d u k ty  ro zp ad u  b ia łk a  żyw ego, ja k o  to  k w as  
m oczow y, k re a ty n a , g u an in a , k sa n ty n a , h ip o k sa n ty n a  
i ad en in a , p o s ia d a ją  ro d n ik  cyan  (CN), a  w szak  ju ż  
W oh ler o trz y m a ł m oczn ik  z  c y a n k u  a m o n u  zapom ocą 
p rze g ru p o w a n ia  a tom ów . T a k  w ięc  b ia łk o  żyw e zaw ie ra  
cy an  i tem  się  zasadn iczo  o d ró żn ia  o d  b ia łk a  n ieo ży ­
w ionego.

P rz y  tw o rz e n iu  się  w ięc  su b s ta n c y i k o m ó rek  żyw ych , 
tj . m a rtw eg o , to  o s ta tn ie  p o d leg a  zm ianom , k tó ry m  
tow arzy szy  s iln e  p o c h ła n ia n ie  c iep ła , i tw o rz ą  się 
zw iązk i o ro d n ik u  cyanow ym . R zeczyw iście  ro d n ik  
cy an u  z aw ie ra  w  sobie  duży  zap as  e n e rg ii w e w n ę trz n e j, 
ja k  tego  d ow odzą  p o m ia ry  k a lo ry m e try czn e . „P rzy  
w p ro w ad zen iu  w ięc  c y an u  do cząsteczk i żyw ej, w p ro ­
w ad zam y  do  te j  o s ta tn ie j m o m e n t silnego  ru c h u  w e ­
w n ętrznego" .

T a k  w ięc  P fliig e r  p rz y p isu je  obecnośc i cy an u  p rz y ­
czynę c h a ra k te ry s ty c z n y c h  cech  m o lek u ły  b ia łk a : idz ie  
on  n a w e t d a le j i  s ta ra  się p rze p ro w a d z ić  an a lo g ie  p e w ­
n e  pom iędzy  w ła sn o śc iam i b ia łk a  żyw ego  i w ła sn o ­
śc iam i zw iązk ó w  cyanow ych , np . k w a su  cyanow ego, 
H C N O : zdo lność  p o lim ery zacy i, zdo lność  ro z k ła d a n ia  
się  w  obecności w ody  n a  k w a s  w ę g la n y  i am o n iak , 
śc in a n ia  się  w  te m p e ra tu ra c h  w y so k ich  i t. d. „P odo ­
b ień s tw o  to  je s t  ta k  w ie lk ie  —  m ó w i P fliig e r —  że

b y łb y m  w  s tan ie  u w ażać  k w as  cyanow y za naw p ó ł oży­
w iony!" „K to z a s ta n a w ia  się n a d  począ tk iem  życia  n a  
ziem i, n ie  po w in ien  b ra ć  za p o d staw ę  rozum ow an ia  
d w u tle n k u  w ęg la  i  am o n iak u : su b s tan cy e  te  n ie  są  
początk iem , lecz racze j ko ń cem  życia  — po czą tek  jego 
p raw d o p o d o b n ie  spoczyw a w  cyan ie". Z w iązk i cyanu  
p o w s ta ją  w  te m p e ra tu rz e  w ysok ie j, p rze to  P fliig e r 
w nosi, że m ożliw em  je s t  p o w stan ie  p ie rw o tn e j m a te ry i 
b ia łk o w ej, p ierw szego  zaczą tk u  życia , w  ow ej epoce, 
gdy  z iem ia  n iezu p e łn ie  jeszcze n a  sw ej p ow ierzchn i 
osty g ła  —  te m  sam em  tłu m aczy  on fa k t, że w  dobie 
obecnej sam oródz tw a  n ie  n ap o ty k am y .

O to są  n a jw a ż n ie jsz e  do tychczasow e h ypo tezy  co 
do p ierw szego  u k a z a n ia  się życia  n a  ziem i. Ścisłe  w y­
ja śn ie n ie  tego  zag ad n ien ia , k tó re  D u B ois-R eym ond  
w licza  do sw ych  siedm iu  zag ad ek  w szechśw iatow ych , 
m a ją c y c h  n a  w iek i pozostać  n ie ro zw iązan em i — tr u d ­
no  w ogóle przew idzieć . N a jed n o  ty lk o  zgodzić się m u ­
sim y, ja k  m ów i z n an y  b o ta n ik  N ageli: „W ystarcza  
fa k t, że w  u s tro ja c h  żyw ych  m a te ry a  n ieożyw iona 
p rze is ta cza  się w  ży ją c ą  —  i o d w ro tn ie , su b s tan cy e  
żyw e ro z p a d a ją  się n a  c ia ła  m in e ra ln e , abyśm y, u zn a ­
ją c  ogólny zw iązek  p rzyczynow y  w szystk ich  z jaw isk , 
b y li upo w ażn ien i do tw ie rd zen ia , że życie o rgan iczne  
m u sia ło  k ied y ś  po w stać  z p rzy ro d y  m a rtw e j" .

W edług  a r ty k u łu  J. T u r a  p o d a ł — K a-M ar.

KONKURS FOTOGRAFICZNY

Polskie Towarzystwo Przyrodników im. Kopernika ogłasza konkurs na fotografię przyrodni­
czą. Tematem zdjęć może być dowolny obiekt przyrody, np. rośliny, zwierzęta, skały, minerały
oraz ciekawy pod względem przyrodniczym
Format zdjęć co najmniej 9 X 12 cm. Na 

konkurs należy nadsyłać odbitki lub powięk­
szenia w  czarnym tonie na papierze błyszczą­
cym.

Pożądane jest krótkie objaśnienie fotografii 
(do 20 w ierszy druku).

Zdjęcia należy zaopatrzyć godłem z dołącze­
niem zamkniętej koperty z nazwiskiem  i adre­
sem autora. Do nadsyłanych zdjęć należy dołą­
czyć pisemne oświadczenie, że zdjęcie zostało 
wykonane przez autora i że nie było reprodu­
kowane ani nagrodzone na innym  konkursie.

Termin nadsyłania zdjęć na konkurs: 1 paź­
dziernika 1955 pod adresem Redakcja Czaso­
pisma Wszechświat, Kraków 2, ul. Podwale 1, 
z dopiskiem na kopercie: Konkurs fotograficzny.

krajobraz.
Przewidziane nagrody:

I n ag ro d a  . . . . . . .  1000 zł
D w ie d ru g ie  n ag ro d y  . po 500 zł 
C ztery  trzec ie  n a g ro d y  po 250 zł

W skład sądu konkursowego wchodzą człon­
kowie Redakcji czasopisma Wszechświat i de­
legat Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa 
Przyrodników im. Kopernika.

Wyniki Konkursu zostaną ogłoszone na ła­
mach Wszechświata.

Redakcja Wszechświata  zastrzega sobie prawo 
zamieszczania nadesłanych zdjęć na konkurs 
fotograficzny za opłatą normalnego honorarium  
autorskiego.
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P r z e g l ą d  G e o l o g i c z n y
R e d a k c ja  m iesięczn ika  P rzeg ląd  G eolog iczny  w y d a ­

w anego  p rzez  P rzed sięb io rstw o  P ań stw o w e  „W ydaw ­
n ic tw a  Geologiczne*1 p o stan o w iła  w ypełn ić  lu k ę  w  za ­
k re s ie  p o lsk ich  czasopism  geologicznych, w śró d  k tó ry ch  
b ra k  by ło  do tychczas pe rio d y k u , in fo rm u jąceg o  d o s ta ­
teczn ie  często, re g u la rn ie  i szybko  o w y d a rzen iach  za ­
chodzących  w  geologii P o lsk i, Z SR R , k ra jó w  dem o­
k ra c ji lu d o w ej i re sz ty  św ia ta , a  jednocześn ie  um ożli­
w ia jąc e j w y m ian ę  m yśli szczególnie w  zak re s ie  m etod  
p ra c y  n au k o w e j i  badaw czej.

P rzeg ląd  G eologiczny  m a  być —  ja k  dow iadu jem y  
się  ze w stęp n eg o  a r ty k u łu  Od R e d a k c ji  —  źród łem  
in fo rm a c ji o w y d a rzen iach  o rgan izacy jn y ch  i n a u k o ­
w ych , o p iśm ien n ic tw ie  geologicznym  po lsk im  i obcym . 
P rzeg ląd  zam ie rza  rów n ież  p rzyczyn ić  się  w  jed n y m  
ze sw ych  dzia łów  do u s ta le n ia  po lsk ie j te rm ino log ii 
geo logicznej, k tó r a  — ja k  k ażd a  te rm in o lo g ia  n a u k o ­
w a  —  n a s trę c z a  c iąg le  dużo tru d n o śc i. B ędzie tak że  
w  fo rm ie  k o m u n ik a tó w -n o ta te k  p o d aw a ł n a jn o w sze  
o s iągn ięc ia  z dziedziny  geologii. P o n a d to  zam ierza  
o tw orzyć  d la  czy te ln ików  sw e łam y , ab y  m ogli tam  
om aw iać  d o ro b ek  i b ra k i b a d a ń  n aukow ych .

Je d n y m  z g łów nych  celów  P rzeg lądu  b ędzie  u św ia d a ­
m ian ie  czy te ln ik o m  zad ań  geologii po lsk ie j w  poszcze­
gó lnych  e ta p a c h  budow y socjalizm u. P rzeg ląd  będzie 
s ię  s ta ra ł  pom óc po lsk iem u  św ia tu  geo logicznem u 
w  p o g łęb ien iu  m ark sis to w sk ieg o  s to su n k u  do rzeczy w i­
stości i m e to d  p ra c y  n aukow ej, będzie  się s ta ra ł  u g ru n ­
to w ać  w śró d  geologów  p rzek o n an ie , że  p ra c a  n a u k o ­
w a  —  ja k  to  już  p rzed  la ty  s fo rm u ło w ał S ta n is ła w  
S t a s z i c  —  m a  sens jed y n ie  w ted y , gdy służy  p o trz e ­
bom  sp o łeczeń stw a  i gospodark i naro d o w ej.

W zorem  b ę d ą  d la  n as  s to sunk i p a n u ją c e  w  geologii 
rad z ieck ie j, k tó re j w ielkość po lega n ie  ty lk o  n a  p o ­
s iad an iu  zn ak o m ity ch  eksp lo ra to ró w , geologów  poszu ­
k iw aczy , geochem ików , m in e ra lo g ó w  i p e tro g ra fó w  — 
tw ó rcó w  no w y ch  m eto d  badaw czych  i now ej p ro b le ­
m a ty k i b a d a ń  —  ale  i n a  tym , że tw orzy  o n a  p o d staw y  
d la  p rzem y słu  radzieck iego , d la  każdego  w ie lk iego  p o ­
czy n an ia  gospodarczego, a  p rzed e  w szystk im  d la  ta k ic h  
dzie ł ja k  p ie rw sze  w  dz ie jach  ludzkości g igan tyczne  
b u d o w le  ko m u n izm u  p rzeo b raża jące  p rzy rodę . G eologia 
rad z ieck a , ja k  k ażd a  dziedz ina w iedzy  w  ZSRR , je s t 
p rzed m io tem  za in te re so w an ia  m as  p ra c u ją c y c h  i je s t 
z n im i zw iązana . C złow iek radz ieck i z geologią s ty k a  
się n ie  ty lk o  w  p racy  zaw odow ej, lecz ta k ż e  w  p iśm ie n ­
n ic tw ie  p o p u la rn o -n au k o w y m , w  li te ra tu rz e  p ięk n e j, 
w  p la s ty c e  i w  sztuce w  ogóle.

T em u  id ea ło w i pow iązan ia  geologii z m asam i p ra c u ­
jący m i w  P o lsce  chce służyć P rzeg ląd  G eologiczny.

N a tre ść  p ierw szego  n u m e ru  P rzeg lądu  G eolog icz­
nego  z łoży ły  się frag m en ty  z w ygłoszonego n a  V III  P le ­
n a rn y m  P o sied zen iu  K om ite tu  C en tra ln eg o  P o lsk ie j 
Z jednoczonej P a r t i i  R obotniczej p rzem ów ien ia  P reze sa  
R ady  M in is tró w  B olesław a B ie ru ta  p t. N ieśm ier te ln e  
n a u k i T o w a rzy sza  S ta lin a  orężem, w a lk i o da lsze  
w zm o c n ie n ie  P a rtii i  F ron tu  N arodow ego, a r ty k u ł p r e ­
zesa  C en tra ln eg o  U rzędu  G eologii A. B olew skiego  
A k tu a ln e  za gadn ien ia  geologii, p rzed ru k o w an y  z „N o­
w y ch  D ró g “ a r ty k u ł S. Jęd ry ch o w sk ieg o  Z n a czen ie  go- 
sp o d a rczo -tech n ic zn e j pom ocy ra d z ieck ie j dla  b u d o w y  
fu n d a m e n tó w  soc ja lizm u  w  Polsce, p rz e k ła d  re fe ra tu
G. W. B ogom ołow a, w ygłoszonego n a  X IX  S esji M ię ­
dzy n aro d o w eg o  K ongresu  G eologicznego U dział geo lo­
gii i  h ydrogeo log ii w  dzie le  przeobrażen ia  p rzy ro d y  
w  Z S R R  o raz  fach o w e a r ty k u ły  R. K ra jew sk ieg o  P ro ­
je k t  n o rm a liza c ji oznaczeń  ch a ra k teru  lito log icznego  
sk a ł w  p ro fila ch  i n a  p lanach  w y k o n a n y c h  w  m a n ie ­
rze  c za rn e j, M. T u rn au -M o raw sk ie j O n ie k tó ry c h  n o w ­
szych  p róbach  k la sy fik a c ji ska ł osadow ych  w  Z S R R  
i  P olscc

D alsze  k o le jn e  n u m ery  P rzeg lądu  z a w ie ra ją  o ry g i­
n a ln e  a rty k u ły , recen z je  z książek  i p ra c  tre śc i geo lo-
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gicznej o raz  k ro n ik ę  geologiczną, odnoszącą się zarów no 
do P o lsk i ja k  i do  a k tu a ln y c h  w y d arzeń  w  Z w iązku  
R adzieck im  i w  in n y ch  k ra ja c h . W iele uw ag i pośw ięca 
rów nież  re d a k c ja  zag ad n ien io m  p raw n y m  i o rg an izacy j­
nym , zam ieszczając  p o stan o w ien ia  p ra w n e  do tyczące 
geologii i g ó rn ic tw a , a  p rzed e  w szy stk im  za rząd zen ia  
p rezesa  C en tra lnego  U rzędu  G eologii, o m aw ia jąc  m e ­
tody  p ra c y  i rac jo n a lizac ji. W prow adzony  w  dalszych  
n u m e ra c h  p rzeg ląd  czasopism  zag ran iczn y ch  zapoznaje  
czy te ln ik a  z n a jn o w szy m i p racam i geologicznym i, p a ­
leonto log icznym i, m inera log icznym i, p e tro g ra ficzn y m i 
i geochem icznym i n a  szerok im  św iecie.

W śród a rty k u łó w  p rz e w a ż a ją  p ra c e  do tyczące  geologii 
Po lsk i, n ie  b ra k  je d n a k  i a rty k u łó w  o tre śc i ogó ln ie j­
szej, k tó re  m ogą za in te reso w ać  szersze rzesze  p rzy ro d ­
n ików , ja k  a r ty k u ły : H. P o lańsk iego  Z  m inera log ii 
i  g eochem ii p eg m a ty tó w  (n r 4/1953), M. T u rn a u -M o ­
raw sk ie j G eneza m o rsk ich  osadów  k rze m io n k o w y c h  
(n r 8/1954), M. K am ieńsk iego  Zagadn ien ia  p o d sta w o ­
w y c h  ba z su ro w co w ych  p rze m y s łu  m a teria łó w  b u d o ­
w la n y c h  w  Polsce  (n r 9/1954 i 10/1954). O bok p rac  p o l­
sk ich  u k a z u ją  się rów n ież  tłu m aczen ia  in te re su ją c y c h  
p ra c  rad z ieck ich  np. A. Z aw aridzk iego  Jed n o  z  n a jw a ż­
n ie js zy c h  zadań  n a u k i  o z ie m i  (p rob lem  O ceanu  S po ­
ko jnego) (n r 6/1953), D. I. S zczerbakow a S ta n  obecny  
i n ie k tó re  zadania  m inera log ii ra d z ieck ie j  (n r 9/1953).

Z agad n ien ie  w sp ó łp racy  geologii z in n y m i gałęz iam i 
w iedzy  p o ru sz a ją  ta k ie  a rty k u ły , ja k  W. G oetla  W sp ó ł­
praca  geologów , górn ików , techno logów  w  ro zw ią zy ­
w a n iu  zagadn ień  su row ców  m in era ln ych  (n r 6/1954) czy 
M. S trzem sk iego  G leboznaw stw o  a n a u k i geologiczne  
(n r 5/1954). P o ru szan e  są  rów n ież  zag ad n ien ia  o c h a ra k ­
te rze  h is to rycznym , ja k  S. Sokołow skiego  W  p ięćd z ie ­
sią tą  roczn icę w y c ie c zk i I X  M iędzynarodow ego  K o n ­
gresu  G eologicznego w  T a tr y  i P ien in y  (n r 3/1954), 
A. B olew skiego  Z  d zie jó w  eksp loa tac ji ka rp a ck ich  p ia ­
sko w có w  ciosow ych  (n r 5/1954).

O gólne zad an ia  geologii p o lsk ie j p rz e d s ta w ia  a r ty k u ł 
w icep rezesa  C en tra ln eg o  U rzęd u  G eologii A. D u tk o w - 
sk iego  G eologia po lska  w  św ie tle  u ch w a ł I I  Z ja zd u  
P Z P R  (n r 5/1954). W  ty m  sam ym  n u m erze  P rzeg lądu  
G eologicznego  zam ieszczono se r ię  a rty k u łó w  s ta n o w ią ­
cych d y sk u s ję  n a d  rozw o jem  bazy  su row ców  m in e ra l­
nych , ja k a  pop rzedz iła  I I  Z jazd  P Z P R . T em a ty k a  ty c h  
a rty k u łó w  o b e jm u je  n a jw ażn ie jsze  zag ad n ien ia  z w ią ­
zan e  z w y stęp o w an iem  su row ców  m in e ra ln y c h  w  P o l­
sce i z teg o  w zg lędu  zas łu g u je  n a  w yszczególn ien ie . 
Z ag ad n ień  p a liw  s ta ły ch  do tyczą  a r ty k u ły : S. D ok to - 
ro w icza -H reb n ick ieg o  W ęgiel k a m ien n y , T. B och eń sk ie ­
go W ęgiel k a m ien n y , T. C iu k a  Z agadn ien ia  w ęg li b ru ­
n a tn y c h ,  R. P acow sk iego  T o rf. O  p a liw ac h  c iek łych  
m ów ią: P . K arn ik o w sk i, H . K ozikow ski, F . M itu ra , 
Z. O buchow icz, A. T o k arsk i, J . O b tu łow icz, S. W do­
w ia rz : R opa  n a fto w a  i gaz z iem n y . S u row com  h u tn i­
czym  pośw ięcone są  głosy: R. O sik i R u d y  żelaza, A . 
G ran icznego  P o szu k iw a n ie  i rozpoznan ie  z łó ż  rud  n ie ­
że la zn ych , H. G ruszczyka O rganizacja  ro b ó t geologicz­
n o -p o s zu k iw a w c zy c h  z łó ż  rud , J .  K osteck iego  S urow ce  
p rze m y s łu  m a teria łó w  o g n io trw a łych , Z. W rób lick ie j 
T o p n ik i su row ców  p rze m y s łu  naw ozów  m in era ln ych  
i p r z e m y s łu  chem icznego , J .  P oborsk iego  B adan ia  z łó ż  
so lnych , Z. W e rn e ra  So le  po tasow e, E. W u tzen a  F osfo ­
ry ty ,  J . B u rk a  W apno  po ta sow e i naw ozow e, A. J e l iń -  
sk iego, A. M oraw ieck iego , S. P aw łow sk iego  Surow ce  
p rz e m y s łu  chem icznego . K am ien ie  i  su row ce p rzem y słu  
m a te r ia łó w  b u d o w lan y ch  o m aw ia ją : A. M o raw ieck i K a ­
m ie ń  c iosow y, M. K am ień sk i P ro b lem y  k a m ien ia  drogo­
w ego , J .  P aco w sk a  Z agadn ien ie  p ia sków  i żw iró w , J . 
W ró b lick i S u ro w ce  p rze m y s łu  b u d o w la n ych  m a te r ia ­
łów  w ią żą cych , E. K lim czak  Złoża  su row ców  cera m ik i  
b u d o w la n e j. W  sp raw ie  su row ców  p rzem y słu  ce ram icz ­
n eg o  czy tam y  a r ty k u ły : M. B udk iew icza  K ra jo w e  złoża  
ka o linu , J .  K osteck iego  Zagadn ien ie  su ro w có w  cera­
m ic zn ych . N a te m a t w ód  m in e ra ln y c h  zam ieszcza  K. G u - 
zow sk i a r ty k u ł W ody m in era ln e  i u zd ro w iska  w  Polsce.
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P rzeg ląd  G eo log iczny , re d a g o w a n y  p rzez  k o m ite t r e ­
d a k c y jn y  po d  k ie ro w n ic tw e m  n acze ln eg o  re d a k to ra  W. 
Ju rk ie w ic z a , je s t  p ism em  o tre śc i b a rd z o  b o g a te j i ró ż ­
n o ro d n e j. Z a sp o k a ja  on  n ie  ty lk o  p o trz e b y  czynnych  
p raco w n ik ó w  geologii, lecz s tan o w i ró w n ież  w a r to ­
ściow ą le k tu rę  d la  ty c h  w szy stk ich , k tó rzy  in te re su ją

się n a u k a m i o z iem i o raz  zag ad n ien iam i górn iczym i 
i su row cow ym i. P o d k reś lić  w reszc ie  na leży  b o g a tą  sza­
tę  i lu s tra c y jn ą  s tan o w iącą  cenne  uzu p e łn ien ie  każdego  
n u m eru  P rzeg lądu  G eologicznego.

K. M A SL A N K IE W IC Z

S P R A  W O Z D A N I A

Sprawozdanie z pracy Warszawskiego Oddziału 
Polskiego Towarzystwa Przyrodników imienia Kopernika 

(od 4. VI. 1952 do końca 1953 roku)

O ddzia ł W arszaw sk i P T P  im . K o p e rn ik a  p o w sta ł 
4 czerw ca 1952 ro k u , k ied y  to  n a s tą p iło  po łączen ie  n a  
w sp ó ln y m  p o sied zen iu  O d d zia łó w  W arszaw sk ich : 
Z rzeszen ia  P rz y ro d n ik ó w  M a rk s is tó w  i P o lsk iego  T o ­
w a rz y s tw a  P rz y ro d n ik ó w  im ie n ia  K o p e rn ik a . W y b ran o  
w ów czas Z a rz ą d  w  sk ład z ie  (w raz  z d o k o o p to w an y m i 
osobam i) p rzew o d n iczący  p ro f . d r  L. W i ś n i e w s k i ,  
p rzew . sek c ji m ed y czn e j p ro f. d r  M i s s i u r o ,  p rzew . 
sek c ji m a t.-f iz .-ch em iczn e j p ro f. d r  Z  o n  n , p rzew . 
sek c ji b io log icznej p ro f. d r  B i l e w i c z ,  sk a rb n ik  doc. 
d r  F  e 1 i k  s i a  k .

P o  k u rs ie  m ło d e j k a d ry  b io logów  w  D ziw now ie do 
Z a rz ą d u  do k o o p to w an o  ró w n ież : m g r N. W olańsk iego , 
m g r  P . T ro ja n a , m g r  S a sk ą  o raz  m g r G o ljan a .

W  chw ili p o łącz en ia  O ddz ia ł liczy ł 251 osób, a  ju ż  
w  k w ie tn iu  1953 ro k u  liczb a  cz łonków  w zro sła  do 414.

P ra c a  k o n c e n tro w a ła  się w o k ó ł p o sied zeń  re f e ra to ­
w ych , k o n fe re n c ji n au k o w y c h  o raz  tzw . „ak c ji k o rto w - 
sk ie j“ (pop rzedn io  „dz iw now sk ie j"). P rz e z  a k c ję  tę  T o­
w arzy stw o  dąży ło  do o siąg n ięc ia  n a s tę p u ją c y c h  celów : 
p rzez  d o b rą , n a  w y so k im  poziom ie  id eo lo g iczn y m  p o ­
s ta w io n ą  d y sk u s ję  —  u g ru n to w a n ie  m a te r ia lis ty c z n e g o  
św ia to p o g ląd u  n au k o w có w  śro d o w isk a  w arszaw sk ieg o , 
p rzez  p o p u la rn e  od czy ty  o raz  p o g a d a n k i — zb liżen ie  
do te m a ty k i p rz y ro d n ic z e j sze rszy ch  rzesz  n au czy c ie li 
i lu d z i in te re su ją c y c h  się  tą  p ro b le m a ty k ą , w  k o ń cu  
p rzez  k o n fe re n c je  n a u k o w e  —  p rz e d y s k u to w a n ie  n a  
w y so k im  poz iom ie  n a u k o w y m  w  g ro n ie  sp ec ja lis tó w  
z asad n iczy ch  p ro b le m ó w  w sp ó łczesn e j b io log ii i m e ­
dycyny .

W  o m aw ian y m  p rz e z  n a s  o k re s ie  o d b y ło  się  18 p o sie ­
d zeń  re fe ra to w y c h . T e m a ty k a  ich  b y ła  n a s tę p u ją c a : 
P ro f. d r  Z onn  „O m o sk iew sk ie j k o n fe re n c ji n a  te m a t 
k o sm o g o n ii g w iazd  — 25. X . 1952“, p ro f . d r  M isiu ro  —  
„ S ta n  fizyczny  i w y d a jn o ść  o rg a n iz m u  w  św ie tle  n a u k i 
P aw łow a'*  —  13. X I. 1952, p ro f. d r  O s tro m ęck i —  
„P rz e o b ra ż e n ie  p rz y ro d y  w  Z S R R “ —  4: X II. 1952, p ro f. 
d r  R a a b e  —  „ Z a g a d n ie n ie  o n to g en ezy  p ie rw o tn ia -  
k ó w “ —  18. X II . 1952, p ro f. d r  G re n ie w sk i — „L og ika  
a sieci e le k try c z n e  i sy s tem  n e rw o w y "  — 8. I. 1953, 
p ro f. d r  B a ra n o w sk i —  „ Z a g a d n ie n ie  b u d o w y  i b io ­
log ii białek** —  15. I. 1953, p ro f . d r  S tre b e y k o  —  „ Z n a ­
czen ie  w ody  w  życiu  roślin** —  29. I. 1953, 19. II. 1953 
odby ło  się  u ro c z y s te  z e b ra n ie  k u  czci K o p e rn ik a  w  480 
roczn icę  jeg o  u ro d z in . R e fe ra t  w y g ło sił d r  Zonn, p ro f. 
d r  P rz e sm y c k i —  „B io log ia  w irusów '*  —  26. II. 1953, 
m g r inż. F e lty n o w s k i —  „W iru s  g ry p y  w  m ik ro sk o p ie  
elektronow ym ** —  5. I I I .  1953 (jak o  d a lsze  u z u p e łn ie n ie  
teg o  te m a tu  o d b y ła  s ię  30. IV . 1953 r . w y c ieczk a  do  
P Z H  w  W arszaw ie  ce lem  o b e jrz e n ia  m ik ro sk o p u  e le k ­
tro n o w eg o  —  o p ro w a d z a ł m g r  inż. F e lty n o w sk i) , doc. 
d r  T a rw id  —  „W spó łczesne  p o g lą d y  n a  biocenozę** — 
12. II I . 1953, p ro f . d r  S k a rż y ń s k i —  „B io ch em ia  n o -  
wotworów** —  19. II I . 1953, p ro f . B u ra s  — „E n erg ia , 
m asa , m a te r ia 1* —  26. I I I .  1953, p ro f. d r  D ux  —  „W spó ł­
zależność  czy n n o śc io w a m ięd zy  u k ła d e m  n e rw o w y m  
a d o k re w n y m “ —  9. IV . 1953, m g r  inż. F e lty n o w s k i — 
„M ik ro sk o p  elektronow y** —  16. IV. 1953, doc. D y m itr  
K o czerg a  (ZSR R) —  „O tw ó rczo śc i I. P . Pawłowa** —

22. X. 1953, p ro f. d r  P e tru sew icz  — „O p o w staw an iu  
gatunków *1 (w  ra m a c h  om ów ien ia  p ro b le m a ty k i „k o r- 
towskiej** w  szerszym  g ron ie  p rzy ro d n ik ó w  środow iska  
w arszaw sk iego ) — 18. X II. 1953.

R e fe ra ty  p o ru sza ły  w  zasadzie  zag ad n ien ia  ogólnie 
in te re su ją c e  p rzy ro d n ik ó w , pod  k ą te m  m a te ria liz m u  
d ia lek tycznego . F re k w e n c ja  n a  z e b ran iach  w a h a ła  się 
od 40 (okres początkow y) do 70 osób. W  o k res ie  póź­
n ie jszy m  fre k w e n c ja  b y ła  lep sza  n a  sk u te k  zaw iad a ­
m ia n ia  o zeb ran iach  za rów no  członków  ja k  i w y w ie­
szan ie  zaw iad o m ień  n a  U czeln iach .

Z k o n fe re n c ji z ap la n o w an y ch  o d b y ła  się  je d n a  n a  
te m a t „O siągn ięc ia  po lsk ie j h o d o w li ro ś lin  w  la ta c h  
powojennych**, in n e  z a p la n o w an e  są  n a  ro k  1954. N a 
k o n fe re n c ji w sp o m n ian e j w yg łosili re fe ra ty :  inż. Ł o­
z iń sk i „O siągn ięc ia  ho d o w li w  zak re s ie  ro ś lin  zbożo­
w y ch 11, m g r R ogusk i „O siągn ięc ia  ho d o w li w  zak res ie  
z iem n iak ó w 11, doc. d r  L ity ń sk i „O siągn ięc ia  hodow li 
w  zak re s ie  ro ś lin  o le is ty ch 1*. K o n fe re n c ja  odby ła  się 
w  d n iu  12 g ru d n ia  1953 w  PA N . W  o k res ie  om aw ian y m  
zo rg an izo w an o  poza ty m  szereg  posiedzeń  p rzy g o to ­
w aw czych  do K o n fe re n c ji s ta ty s ty czn e j i d e te rm in a c ji 
płci.

In n o w a c ją  w  p ra c y  T o w arzy stw a  b y ła  tzw . „ak c ja  
dziwnowska**, k tó ra  n a s tę p n ie  p rzek sz ta łc iła  się po k u r ­
sie w  K o rto w ie  w  szeroko  z a k ro jo n ą  p ra c ę  w śró d  m ło ­
dych  p raco w n ik ó w  bio log ii. P o czą tk o w o  „akcja** sp ro ­
w ad za ła  się do p rzep ro w ad zen ia  su b sk ry p c ji m a te ria łó w  
K u rsu  w y d a n y c h  p rzez  P W R iL  p t. „Z ag ad n ien ia  tw ó r­
czego darwinizmu**, a k c ji p o p u la ry z a c y jn e j w śró d  m ło ­
dzieży s tu d en ck ie j i licea lne j p ro b le m a ty k i K ursu . 
P óźn ie j p rzy s tąp io n o  do zo rg an izo w an ia  sem inariów , 
n a  k tó ry c h  szeroko  o m aw ian e  b y ły  zasadn icze  p ro b le ­
m y po ru szo n e  n a  K u rsie . S e m in a ria  ta k ie  o d by ły  się 
w  d n ia c h  (1) 28. II. 53 —  „ P ro b lem  rea ln o śc i ga tunku*1,
(2) 21. I I I .  53 — „P ro b lem  ży w ej materii**, (3) 11. IV. 
53 —  „D ziedziczność i zm ienność11, (4) 25. IV. 53 — 
„T eo ria  ro zw o ju  s ta d ia ln e g o 11.

F re k w e n c ja  n a  ze b ra n ia c h  w y n o siła  od 50— 150 osób. 
S e m in a ria  o b fito w a ły  w  rzeczow ą i w szech s tro n n ą  dy­
skusję .

W  w y n ik u  u czes tn ic tw a  znacznego  g ro n a  członków  
o d dz ia łu  w arszaw sk ieg o  w  K o n fe re n c ji B iologów  
w  K orto w ie  (b lisko 100 osób), p ra c a  w  o środku  w a r­
szaw sk im  m u s ia ła  b y ć  roz łożona  n a  k ilk a  ośrodków . 
O becnie  p ra c u je  5 zespołów  „kortowców**, g ru p u ją c y c h  
w okó ł sieb ie  n a  te re n ie  W arszaw y  in n y c h  p raco w n ik ó w  
n au k o w y ch  z te re n ó w  sw oich  U czelni. O śro d k i te  łą ­
czą: (1) p raco w n ik ó w  Z a k ła d u  E kologii PA N , G e­
n e ty k i PA N , P a leo n to lo g ii U. W. i in n y c h  p raco w ­
n ik ó w  I I  W ydzia łu  P A N , (2) p raco w n ik ó w  In s ty tu tu  
Z oologicznego PA N , o raz  W ydzia łu  Z o o techn ik i SG G W ,
(3) in n y c h  p raco w n ik ó w  SG G W , oprócz zoo techn ików ,
(4) p raco w n ik ó w  In s ty tu tu  im . N enck iego  o raz  In s ty ­
tu tó w  R oln iczych , (5) p raco w n ik ó w  U n iw e rsy te tu  W a r­
szaw skiego , A k ad em ii W y chow an ia  F izycznego , A k ad e ­
m ii M edycznej i In s ty tu tu  M a tk i i D ziecka.

W  ra m a c h  w y m ien io n y ch  zespołów  o rg an izo w an e  są 
se m in a ria  zw iązan e  z p ro b le m a ty k ą  „kortowską** d la
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w szy stk ich  ch ę tn y c h  p raco w n ik ó w  d an y ch  U czelni, se­
m in a r ia  filozoficzne p ro w ad zo n e  przez  g ru p ę  „k o rto w - 
sk ą “, p rzy  pom ocy p raco w n ik ó w  In s ty tu tu  F ilozoficz­
nego  U W  i IK K N , o raz  zeb ran ia  o rg an izacy jne .

S e m in a ria  filozoficzne b ęd ące  now ością , k tó rą  w p ro ­
w adzono  w  ro k u  b ieżącym  do p ra c y  O ddziału , cieszą 
się  d u żą  fre k w e n c ją . D y sk u sja  je s t n ie s te ty  n ie  zaw sze 
jeszcze d o sta teczn ie  p rzy g o to w an a  p rzez  w szy stk ie  ze­
społy. P rzy czy n ia  się do tego  b ra k  dosta tecznego  za­
sobu  w iadom ośc i z z a k re su  filozofii m ark s is to w sk ie j, 
zw łaszcza u  s ta rszy ch  p racow n ików . P ra c a  zespołu

ko rto w sk ieg o  ro k u je  pow ażne  n ad z ie je  n a  przyszłość 
w  dziele u g ru n to w a n ia  m a te ria lis ty czn eg o  św ia to p o ­
g ląd u  m łodszych  p raco w n ik ó w  n au k o w y ch , o raz  oso­
b is tego  zb liżen ia  spec ja lis tó w  różnych  dyscyp lin  p rz y ­
ro dn iczych  celem  w spó lnej p racy .

P ra c a  O ddzia łu  W arszaw sk iego  p rz y b ie ra  coraz ró ż ­
n o ro d n ie jsze  fo rm y  i cieszy się w  W arszaw ie  dużym  
uznan iem . W znacznej m ie rze  zaw dzięczam y to  p re z e ­
sow i O ddziału , p ro f. d r  L. W iśn iew sk iem u  i pom ocy  
m łodego  g ro n a  p raco w n ik ó w  nau k i.

N A PO LE O N  W O LA N SK I

Zjazd Polskiego Związku Entomologicznego

W  P o la n ic y -Z d ro ju  n a  D olnym  Ś ląsk u  o dby ł się 
w  d n iach  23 i 24 k w ie tn ia  1954 r. z jazd  n au k o w y  P o l­
sk iego  Z w iązk u  E ntom ologicznego. O b rad y  toczy ły  się 
w  te a trz e  im . M. Ć w ik liń sk ie j. R ów nocześnie  w  te j sa ­
m e j sa li członek  zw iązku , inż. W ł. S tro jn y , w y staw ił 
50 p ięk n y ch , dużego fo rm a tu  fo to g ra fii w łasn e j robo ty , 
p rz e d s ta w ia ją c y c h  ró żn e  sceny  z życia  ow adów .

N a z jazd  p rzy b y ło  przesz ło  200 osób z różnych  s tro n  
P o lsk i. W śród  n ic h  b y li p rzed s taw ic ie le  PA N  i in n y ch  
czołow ych  p lacó w ek  nau k o w y ch . D uży p ro cen t u czes t­
n ik ó w  s tan o w ili am a to rzy  re k ru tu ją c y  się z b a rd zo  
ró żn y ch  zaw odów , a w ięc: ś lu sarze , nauczyciele , p r a ­
cow nicy  ko le jow i, chem icy , m ech an icy  -—  ludzie, k tó ­
ry c h  jed n o czy  w spó lne  za in te re so w an ie  ow adam i.

P o  o tw a rc iu  z jazd u  uczczono ch w ilą  sk u p ien ia  p a ­
m ięć  zm arły ch  członków  Z w iązku  — W. N iesio łow ­
sk iego  —  św ie tn eg o  znaw cy  m o ty li i M. R acięck ie j — 
je d y n e j w  P o lsce  b ad aczk i ch ruścików .

P ie rw szy  re f e ra t  n a  te m a t zad ań  en tom olog ii n a  tle  
u c h w a ł IX  P le n u m  K C  P Z P R  w ygłosił p rezes Z w iązku  
p ro f. d r  K . S t r a w i ń s k i .

W  1953 r. p ro d u k c ja  naszego  ro ln ic tw a  p rzek roczy ła  
o  22°/o poziom  z 1938 r. J e s t  to  je d n a k  w  s to su n k u  do 
n aszy ch  p o trz e b  zupe łn ie  n ie  w y sta rcza jące . W edle 
w sk a z a ń  IX  P le n u m  m u sim y  rozszerzyć i w zm óc w a lk ę  
o p o d n ie s ien ie  p ro d u k c ji naszego  ro ln ic tw a . E n to m o lo ­
dzy  w łącza jąc  się  w  tę  ak c ję  m a ją  p rzed  sobą w ie le  
z ag ad n ień  do ro zw iązan ia . M uszą d o k ład n ie  poznać 
b io log ię  szk o d n ik ó w  p o w o d u jący ch  n a jw ięk sze  s t r a ty  
p lonów , p o n iew aż  obyczaje  szeregu  zupe łn ie  p o sp o li­
ty c h  ow adów , ja k  np . d ru tow ców , zdzieb larzy , stonk i, 
b ie lin k a  k a p u s tn ik a , p łaszczyńca  b u rak o w eg o  itp ., są 
a lbo  słabo  p o zn an e  a lb o  zupełn ie  d o tąd  n ie  zbadane. 
Z n a jo m o ść  ty c h  sp ra w  s tan ie  się  p o d staw ą  do rozpo ­
częcia n a jsk u teczn ie jsze j fo rm y  w a lk i ze szkodn ikam i, 
a m ian o w ic ie  w a lk i b io log icznej. Z an im  do tego  d o j­
dzie, n a leż y  szu k ać  n o w y ch  środków  ow adobó jczych  
o raz  p ró b o w ać  in n y ch  m etod .

O d 1951 r., to  je s t od I K ongresu  N au k i P o lsk ie j, 
d z ięk i dz ia ła ln o śc i w yższych  szkół ro ln iczych  i w y d z ia ­
łów  u n iw e rsy te c k ic h  o k ie ru n k u  p rzy rodn iczym , znacz­
n ie  zw iększy ła  się liczba  entom ologów , a le  c iąg le  je sz ­
cze t r w a  ta k i  s ta n  rzeczy, że p ew n y m i g ru p am i o w a­
dów  m a ło  k to  się w  P o lsce  za jm u je . W  św ie tle  w y ­
ty czn y ch  IX  P le n u m  m u s i to  u lec  zm ianie . N a w y b it­
n y ch  fach o w cach  spoczyw a obow iązek  w y k sz ta łcen ia  
n ow ej k a d ry  entom ologów , czuw an ia  n a d  podnoszen iem  
je j k w a lif ik a c j i o raz  d o sta rczen ia  je j odpow iedn ich  
p o d ręczn ik ó w  i czasopism . J e s t  jeszcze n a  ty m  po lu  
b a rd z o  dużo  do z rob ien ia . N ieznane  są  n ie raz  p o d s ta ­
w ow e p ro b lem y . I tak , fa u n a  pew n y ch  reze rw a tó w  czy 
o b iek tó w  sp e c ja ln ie  a tra k c y jn y c h , ja k  T a try , P ie n in y  
je s t  zn aczn ie  lep ie j p o zn an a  n iż  np . p o la  bu raczanego . 
N ik t n ie  p rzeczy , że i to  je s t w ażne, a le  n au k o w cy  
m u szą  w ięce j b a d a ń  pośw ięcić  zag ad n ien io m  p ra k ­
tycznym .

W iele  m o g ą  zdzia łać am ato rzy , n ie ra z  znakom ici 
znaw cy  p ew n y ch  g ru p  ow adów . N ależy  ich  pow iązać  
z p ra c ą  zespo łow ą in s ty tu tó w  n au k o w y ch  i k a te d r  szkół 
w yższych.

Z jazd  u c h w a lił jednog łośn ie  w n iosek  o u tw o rzen ie

osobnych  k a te d r  en tom olog ii w  w yższych  szkołach  
ro ln iczych  i w p ro w ad zen iu  w y k ład ó w  en tom olog ii n a  
u n iw ersy teck ich  w y d zia łach  b io log ii i n a u k  o Z iem i, 
co w  rezu ltac ie  p rzyczyn i się  do znaczn ie  g ru n to w - 
n iejszego  po zn an ia  przez s tu d iu ją c ą  m łodzież, św ia ta  
ow adów . U chw alono  też  w n iosek  o o p raco w an iu  sp e ­
c ja lnego  s ło w n ik a  en tom ologicznego oraz  sk ie ro w an y  
p od  ad resem  PW N  w n iosek  o p rzyśp ieszen ie  d ru k u  
K lu c zy  do oznaczania  ow adów  P o lsk i. D la p u b lik ac ji 
te j, z ap la n o w an e j n a  szeroką  sk a lę  p rzez  PA N , pozy ­
sk an o  w sp ó łp racę  50 a u to ró w  i w ie le  p ra c y  ju ż  w y ­
k onano , d ru k  je j je d n a k  idzie  jak o ś  oporn ie .

N a  te m a t z ag ad n ień  re jo n iz a c ji fau n is ty cz n e j P o lsk i 
n a  tle  fa u n y  ow adów  re f e ra t  w ygłosił d r  St. A d a  m - 
c z e w  s k  i. Z d an iem  p re le g e n ta  e lem en ty  n ap ły w o w e  
s tan o w ią  w  nasze j fa u n ie  zn ikom y p ro c e n t i m im o b ez ­
u s tan n eg o  za la ty w a n ia  n ie  m ogą się  zaak lim a ty zo w ać  
i g iną . W y ją te k  s tan o w ią  pew n e  ow ady  zaw leczone 
p rzez  człow ieka, ja k  s to n k a  z iem n iaczana. M im o, że 
la sy  p o k ry w a ją  dziś ty lk o  1/4 p o w ierzch n i k ra ju , n a ­
sza ro d z im a  fa u n a  m a ty p  fa u n y  leśne j, p on iew aż  P o l­
sk a  leży  w  s tre f ie  lasów  m ieszanych  k lim a tu  u m ia r ­
kow anego . N a p o la  u p raw n e , k tó re  zd an iem  d r  A d a m ­
czew skiego  są  ro d za jem  p u s ty n i b io log icznej, z a la tu ją  
je d y n ie  e lem en ty  z po b lisk ich  s ied lisk  n a tu ra ln y c h , 
a w ięc  lasó w  o ty p ie  p ie rw o tn e j p rzy ro d y . Z tak ieg o  
p u n k tu  w id zen ia  na leży  u k ła d a ć  p la n  za jęć  b a d a w ­
czych, zaczy n a jąc  od sied lisk  n a tu ra ln y c h , p rze jść  do 
obszarów  o n iezrów now ażonej biocenozie, ja k  np. m ie ­
dze czy p a sy  p rzy rzeczne, a  d o p ie ro  n a  kon iec  za jąć  się 
p o lam i u p raw n y m i.

O ry g in a ln e  o św ie tlen ie  p rzed m io tu  w yw oła ło  duże 
z a in te re so w an ie  s łuchaczy  i ożyw ioną dy sk u sję , w ię k ­
szość d y sk u ta n tó w  n ie  pod z ie la ła  je d n a k  pog lądów  
p re leg en ta , uw aża jąc , że n ie  m ożna p rzek re ś lać  po jęc ia  
b iocenozy, to  znaczy  p ew n e j w sp ó ln o ty  życiow ej ty ­
po w y ch  u p ra w  ro lnych , i choć np . p o la  z iem n iaków  
b ęd ą  co ro k u  po łożone w  in n y c h  m ie jscach , to  zaw sze 
zn a jd z iem y  n a  n ic h  te  sam e zespoły  zw ie rzą t i ro ślin . 
Co w ięcej, p ro f. d r  Zb. Jaczew sk i podał, że  In s ty tu t 
Z oologii P A N  w  W arszaw ie , U n iw e rsy te t im . M. C. 
S k łodow sk ie j w  L u b lin ie  i K a te d ra  Z oologii O gólnej 
w  P o z n a n iu  rozpoczęły  b a d a n ia  b iocenozy  pó l u p ra w ­
n y c h  n a  te re n ie  k ilk u  P G R -ów , p rz y  czym  w y b ran o  
g o sp o d a rs tw a  o zu p e łn ie  p rzec ię tn e j p ro d u k c ji ro ln e j.

W  d ru g im  d n iu  o b ra d  p ro f. d r  J . P r u f f e r  om ów ił 
zm ian y  zachodzące  w  fa u n ie  ow adów  P o lsk i o b se rw o ­
w a n e  w  o s ta tn ic h  la ta ch , a  d r  W ł. B  a z y  1 u  k  p rz e d ­
s ta w ił jeszcze u w a g i do tyczące zm ian  w  o b ręb ie  fa u n y  
sza rań czak ó w .

P la n o w a  g o sp o d a rk a  cz łow ieka  dąży  do  s tw o rzen ia  
sp ec ja ln y ch  biocenoz, k o rz y s tn ie  o d b ija jący ch  się n a  
jego  ekonom ice, jed n ak ż e  m ogą p rzy  ty m  zajść  n ie ­
k ied y  p rz y k re  n ie sp o d z ian k i w  p o s ta c i silnego  rozm no­
żen ia  się  jak ieg o ś g a tu n k u  k ra jo w eg o  czy też  o sied le ­
n ia  się obcego e lem en tu , k tó ry  w  o k re s ie  m ig rac ji 
zm ien ia  g ran ice  sw ego  zasięgu . A by  do tego  n ie  d o p u ­
ścić en tom olog  w  o k res ie  ta k  zasadn iczych  zm ian  p rz e ­
b u d o w y  gospodarczej naszego  k ra ju , w  ja k im  ży jem y  
obecnie , p o w in ien  s ta le  trzy m ać  rę k ę  n a  p u ls ie  zm ian  
w  sk ład z ie  en to m o fau n y . Z ty c h  pow odów  uczestn icy
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z jaz d u  u c h w a lil i: 1) p ro w ad z ić  d o k ła d n e  o b se rw ac je  
n a d  zm ian am i sk ła d u  fau n is ty cz n eg o , zw łaszcza  obsza­
rów , k tó ry c h  fiz jo cen o za  u le g a  p la n o w e m u  p rz e k s z ta ł­
cen iu , 2) w y p e łn ić  „b ia łe  p la m y "  n a  m a p ie  P o lsk i g ru p  
lep ie j p o zn an y ch  (w ażki, ch rząszcze , m ró w k i, m oty le), 
3) w zm óc b a d a n ia  n a d  g ru p a m i m a ło  zn an y m i, 4) p ro ­
p ag o w ać  b a d a n ia  n a d  zm ia n a m i m ięd zy śro d o w isk o w y - 
m i, 5) u m o żliw ić  p rę d k ie  o p u b lik o w a n ie  m a te r ia łó w  
fau n is ty cz n y ch , k tó re  p o słu żą  do sy n te ty z o w a n ia  zao b ­
se rw o w an eg o  s ta n u , 6) u ru c h o m ić  w y d a w n ic tw o  z z a ­
k re s u  szkodn ików , 7) o p raco w ać  z b io ry  ch rząszczy  ok o ­
lic  W arszaw y , b ę d ące  d z ie łem  zam o rd o w an eg o  p rzez  
h itle ro w có w  d r  S zy m o n a  T e n e n b a u m a .

T em a tem  o s ta tn ie g o  re f e ra tu ,  w yg łoszonego  p rzez  
d r  S. A 1 w  i n  a, b y ł w a ż n y  d la  n a s  p ro b le m  s to n k i 
z iem n iaczan e j. A m e ry k a ń sk i te n  o w ad  zo sta ł w y k ry ty  
p rzed  około  100 la ty  w  d o lin ie  g ó rn eg o  b ieg u  rzek i 
M issisip i. O d teg o  czasu  s to n k a  p rz e ż y ła  o k res  n ie ­
zw y k łe j e k sp a n s ji, z a ję ła  A m e ry k ę  i w ie le  in n y c h  k r a ­
jów . W  P o lsce  p o ja w iła  się  p o  ra z  p ie rw sz y  n a  z iem ­
n ia k a c h  w  1878 r . w  S u w a łk a c h . J u ż  w te d y  zd aw an o  
sob ie  do b rze  s p ra w ę  z g ro zy  teg o  fa k tu . C a ły  o b sza r 
po lan o  n a f tą , w y p a lo n o  i w  te n  sposób  z lik w id o w an o  
n ieb ezp ieczeń stw o . D o 1922 r . E u ro p a  u c h ro n iła  się 
ja k o ś  p rzed  m aso w y m  a ta k ie m  s to n k i, lecz w  la ta c h  
p ó źn ie jszy ch  do  1939 r . ca ły  o b sz a r o d  A tla n ty k u  po  
R en  p a d ł o f ia rą  teg o  o w ad a . W  czasie  I I  w o jn y  ś w ia ­
to w e j s to n k a  z a ję ła  ca łe  N iem cy , A u s tr ię , Ju g o s ław ię , 
a  od 4 la t  p rz y p u śc iła  g e n e ra ln ą  o fen sy w ę  p rzec iw k o  
P o lsce . R e z u lta te m  teg o  je s t  o p a n o w a n ie  p rzez  n ią  3/4 
naszego  k ra ju ,  a  je d y n ie  n a  P o d k a rp a c iu  jeszcze  je j 
n ie  w idz iano . S y tu a c ja  s ta ła  s ię  n a p ra w d ę  p ow ażna . 
J a k  o k reś lił d r  A lw in  w  u s to su n k o w a n iu  się sp o łe ­
czeń stw a  do te g o  z ja w is k a  m o żn a  w y ró żn ić  n ie s te ty  
3 fa zy : 1) s to n k i n a  d a n y m  te r e n ie  jeszcze  n ie  m a, 
w ięc  n ik t  w  n ią  n ie  w ie rzy , 2) s to n k a  p o ja w ia  się 
i w n e t w szyscy  z e n tu z ja z m e m  w y b ie ra ją  się  n a  w ro ­
ga, z m ilic ją  i m łodz ieżą  szk o ln ą  n a  czele, m a ją c  do 
dy spozyc ji a u ta , rad io ! 3) ogó lne  zn iech ęcen ie , bo  
s to n k a  n ie  chce  u s tąp ić , a  z re sz tą  szk ó d  ja k o ś  n ie  w i­
dać, w ięc  czy n ie  lep ie j d ać  je j  sp o k ó j?  N ieste ty , n ie  
m ożem y założyć  rą k . N ie u c h ro n n y m  n a s tę p s tw e m  
s to n k i są  c iężk ie  s tra ty , k tó ry m  za w sz e lk ą  cenę  m u ­
sim y  zapob iec . P rzec ież  z ie m n ia k  w  P o lsce  je s t  p o d ­
s ta w ą  ż y w ien ia  lu d n o śc i, a  n ie  ty lk o  sa ła tk o w y m  p rz y ­
sm ak iem , za ja k i  u w a ż a ją  go np . F ra n c u z i. M usim y 
co raz  en e rg iczn ie j w alczyć  ze s to n k ą  i ju ż  dziś w y ­
d aw ać  n a  te n  ce l og rom ne su m y  p ien iędzy . A  w a lk a  ze

sto n k ą  n ie  je s t ła tw a . N ie szkodzą  je j o s tre  zim y, bo 
chow a się  p rzed  m ro zam i n a w e t do 1,5 m  głęboko 
w  ziem ię, z re sz tą  ja k  p rzek o n an o  się ek sp e ry m en ta ln ie  
p o tra f i p rzeżyć  te m p e ra tu rę  — 80 °C. Z nosi doskonale  
ró żn e  p rzeciw ności losu. Z an o to w an o  f a k t  u p a d k u  do 
m o rza  całe j ch m ary  stonek . K iedy  po d w u  ty g odn iach  
fa le  w y rzu c iły  ją  n a  b rzeg  s to n k i b y ły  n a d a l żyw e
1 żw aw o „pom aszerow ały" n a  n a jb liż sze  po la  z iem n ia ­
ków . P ta k i n ie  jed zą  stonek , p on iew aż  tru ją c a  su b s ta n ­
c ja  — so lam ina  — n ag ro m ad zo n a  w  ciele  s tonek  je s t 
d la  n ic h  szkodliw a. W y ją tk iem  od  te j reg u ły  są  b a ­
żan ty , szpak i i podobno  k u ro p a tw y .

N a n aszy m  te re n ie  s to n k a  n ie  m a  n a tu ra ln y c h  w ro ­
gów. B ied ro n k i z ja d a ją  w p raw d z ie  je j la rw y , a le  n ie  
p o tra f ią  og ran iczyć  je j p o p u lac ji. P rz e d  la ty  w e  F ra n ­
c ji rob iono  p ró b y  z z aak lim a ty zo w an iem  am ery k ań sk ich  
p asoży tów  stonk i. P ra c e  te  n ie  pow iod ły  się jed n ak .

N a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą  s to n k i je s t 
og rom ny  dynam izm , jeże li chodzi o w ęd ró w k i, i n ie ­
zw y k łe  m ożliw ości rozrodcze. J e d n a  sam ica  m oże zło­
żyć d o  p a ru  ty s ięcy  ja j, p rz e la tu ją c  s ta le  n a  coraz 
in n e  k rz a k i z iem n iaków . Ż y je  zaś 2 la ta , czyli p rzez
2 p e łn e  sezony w eg e ta c y jn e  p e łn i fu n k c je  rozrodcze. 
Je j p o to m stw o  z ja j z łożonych  w io sn ą  d o jrzew a  w  lip -  
cu, po  czym  sam iczk i 2 p o k o len ia  znow u  znoszą ja ja . 
P rz y  sp rzy ja ją cy ch  w a ru n k a c h , w iosną  2 ro k u  n a  p o ­
lach  w id z i się czynne  ju ż  3 pok o len ia  (m atk i, córk i, 
w nuczk i) i  k ażd a  z n ich  znow u  sk ład a  se tk i ja j. W  po­
szu k iw an iu  żyw ności s to n k i ro z la tu ją  się, zdo b y w ając  
coraz dalsze  te ren y . T ak  do rosłe  chrząszcze, ja k  i la rw y  
ż e ru ją  n a  n ad z iem n y ch  częściach  ziem n iaków . Z b ra k u  
tego  po ży w ien ia  o p a d a ją  in n e  ro ś liny , ja k  lu lek , p s ia n -  
k a  p o m id o r itp .

W  te j chw ili w  P o lsce  s to n k ę  zw alcza  się  jed y n ie  m e­
chan iczn ie  o raz  p rzez  sto so w an ie  ś ro d k ó w  chem icz­
nych. R óżne sposoby  w a lk i b io log icznej są  dop iero  
w  s ta d iu m  prób . P ra c a m i ty m i ob liczonym i n a  d łuższą 
m e tę  k ie ru je  oddz ia ł sto n k o w y  In s ty tu tu  O ch rony  R o­
ślin  w  P o znan iu .

C elem  w ciąg n ięc ia  do  p ra c  n a d  zw alczan iem  sto n k i 
w iększej liczby p rzy ro d n ik ó w , z ja z d  u c h w a lił jeszcze 
je d e n  w n iosek , a  m ian o w ic ie  zw ró cen ie  się  do odpo­
w ied n ich  w ładz  o w y jęc ie  spod  zakazu  b a d a ń  n a d  
s to n k ą  in n y c h  in s ty tu tó w  n au k o w y ch . Z akaz  ta k i 
is tn ie je  do dziś a  w y d an o  go w  ce lu  zapob ieżen ia  roz­
w lek an iu  s tonk i po ca łym  k ra ju .

A . L EŃ K O W A  (K raków )

OD PO W IEDZI RED AKCJI

C zy te ln icy  często  u s k a rż a ją  się, że  w iadom ości w e 
W szech św iec ie  p o ja w ia ją  się  ze zn aczn y m  opóźnien iem . 
Je d n y m  z o s ta tn ic h  lis tó w  w  te j  sp ra w ie  je s t  lis t kol. 
Z. W o j a k a .  R e d a k c ja  od d a w n a  z d a je  sob ie  z tego  
sp raw ę , lecz do ty ch czaso w e  s ta ra n ia  o p rzy sp ieszen ie  
cy k lu  p ro d u k cy jn eg o , k tó ry  t r w a  p rz e c ię tn ie  4 m ie ­
siące  lu b  d łu że j n ie  odn io sły  n a  ra z ie  sk u tk u . N ie z a ­

p rz e s ta je m y  je d n a k  da lszych  w ysiłków , aby  sy tu ac ja  
u leg ła  pop raw ie .

*
L is t w  sp raw ie  hodow li n u tr i i  p rzek aza liśm y  do od­

pow iedzi au to rce  a r ty k u łu , k tó ra  b ezp o śred n io  udzie li 
odpow iedzi.
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